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C Z W A R T A  N I E D Z I E L A  PO W I E L K A N O C Y

L E K C J A

Z Listu św. Jakuba Apostoła (1, 17—21)

Najmilsi: W szelki dar dobry i każda  

wzniosła łaska z w ysoka pochodzi, 

zstępuje od Ojca światłości, u którego  

nie m asz odm iany ani cienia zm iennoś­

ci. Bo z w łasnej woli zrodził nas sło­

w em  praw dy, abyśm y byli niejako po­

czątkiem  stw orzenia Jego. Wiecie to, 

bracia m oi najm ilsi! A niech każdy  

człow iek będzie skory do słuchania, a 

pow olny do m ów ienia  i pow olny do 

gniewu. Bo gniew  człowieka nie w y ­

pełnia spraw iedliwości Bożej. Dlatego 

też, odrzuciw szy w szelką  nieczystość' i 

nadm iar złości, przyjm ujecie z łagod­

nością słowo w  was wszczepione, które  
może zbaw ić dusze wasze.

E W A N G E L I A

Według św. Jana (16, 5— 14)

Onego czasu: R zekł Jezus uczniom  

swoim: Idę do tego, k tó ry  rńię posłał, 

i n ik t z was nie pyta  mnie: Dokąd

idziesz? Ale, żem  to w am  powiedział, 

sm u tek  napełnił serca wasze. Lecz ja 

praw dę w am  mówię: Lepiej dla was, 

żebym  odszedł, bo jeżeli nie odejdę, 

Pocieszyciel nie przyjdzie  do was a 

jeśli odejdę, poślę Go do was. I  gdy 

On przyjdzie , przekona św iat o grze­

chu, o spraw iedliw ości i o sądzie. O 

grzechu m ów ię, że nie w ierzą we m nie,

0 spraw iedliwości, bo idę do Ojca i ju ż  

m nie nie u jrzycie, i o sądzie, bo książę 

tego św iata ju ż  został osądzony. W iele 

jeszcze m am  w am  powiedzieć, ale teraz 

znieść nie możecie. Lecz gdy przyjdzie  

św. Duch praw dy, nauczy was w szel­

k ie j praw dy. Bo nie od siebie m ów ić 

będzie, ale cokolw iek usłyszy, powie,

1 co ma nadejść, oznajm i wam. On 

m nie uw ielbi, bo z m ego w eźm ie a 
w am  oznajm i.

„Gdy przyjdzie ów Duch praw dy, 
nauczy w as w szelkiej prawdy... On 
m nie uwielbi, bo z mego weźmie, a 
w am  oznajm i" (Jan 16, 13, 14).

Liturgia dzisiejszej niedzieli wyraźnie 
zwraca myśli nasze ku Wniebowstąpieniu 
Chrystusa i Zesłaniu Ducha Świętego. Boski 
Mistrz żegna się ze swoimi uczniami, któ­
rych serca opanował smutek i tęsknota. 
Niebawem wybije godzina, kiedy zniknie 
im sprzed oczu postać ukochanego Zbaw­
cy, nie usłyszą już więcej jego kojących 
słów, nie zobaczą jego uszczęśliwiających 
czynów. Lecz kochający Mistrz nie zostawia 
ich samych, zapowiadając im na pożegnanie 
zesłanie Ducha Świętego, wielkiego Pocie­
szyciela, który ma im ułatwić ostatnie go­
dziny rozstania. Duch Święty ma udzielać z 
pełni owoców odkupienia, dokonanego przez 
Jezusa na krzyżu tym wszystkim, którzy po­
siadają dobrą wolę. W szczególności są to 
dobre prawdy i łaski, których nam udziela 
Duch prawdy i Duch świętości. A więc 
wzgląd na dobro człowieka wymaga, by Je­
zus opuścił ziemię, bo wstąpiwszy do nieba, 
ześle Kościołowi swego Ducha, który utwier­
dzi w  nas wszelką prawdę i doskonałość.

Duch Święty udzieli nam pełnię prawdy.
— Kto .potrafi ocenić należycie wielki dar 
prawdy! Prawda — to element życiowy du­
cha ludzkiego. Czym powietrze dla ptaka, 
czym woda dla ryby, tym jest poznanie 
prawdy dla naszej duchowej, rozumnej du­
szy. Najlepsi i najmądrzejsi ludzie robili 
wszystko, by wpaść na ślady prawdy. Prze­
mierzali lądy i morza, narażali na szwank 
swoje życie, by tylko zaspokoić pragnienie 
poznania prawdy. To gorące pragnienie po­
znania potęguje się jeszcze bardziej, gdy cho­
dzi o zagadnienia ostateczne i decydujące 
naszego życia, od których zawisło całe szczę­
ście człowieka, gdy idzie o odpowiedź na to 
wielkie pytanie: Skąd jesteśmy, dokąd dą­
żymy, jaki jest cel naszego bytu. Jak nie­
szczęśliwi byli poganie, którzy w  swoim za­
bobonie uważali za bóstwa wytwory swej 
wyobraźni, czcząc zwierzęta i kamienie! Na­
wet najwięksi myśliciele pogańscy tęsknili 
ku prawdzie nie zdając sobie jasno sprawy 
z istoty Boga i nie mogąc dotrzeć do pozna­
nia prawdziwego sensu i celu swego bytu.

W tym właśnie czasie zstąpił na ziemię 
ten, który mógł o sobie powiedzieć: „Jam 
jest prawdą. Jam się na to narodził, i na to 
przyszedłem na świat, aby dać świadectwo 
prawdzie” (Jan 18, 37). „Laska 1 prawda 
stała się przez Jezusa Chrystusa” (Jan 1, 
17). Chrystus dał polecenie Duchowi Św ię­
temu, by nauczył nas wszelkiej prawdy. Do­
konuje on tego przez urząd nauczycielski 
Kościoła Chrystusowego. W ten sposób Bo­
ski Zbawiciel roztacza niejako światło swej 
prawdy na cały świat. Promienie tego św iat­
ła Bożego ujęte są w  krótkich, jasnych, ar­
tykułach naszego wyznania wiary. Są one 
jakby latarnie morskie, o które uderzają fa­
le wieków, jasne gwiazdy wśród ciemności 
nocy, które szukającemu umysłowi ludzkie­
mu wskazują drogę do wiecznej ojczyzny, 
chroniąc go przed błędem. Wszystkie praw­
dy wiary mają swoje źródło w Sercu Jezu­
sowym, i błogosławiony ten, kto nie zamy­
ka swej duszy przed tą pełnią prawdy Bo­
żej.

Duch Święty jest również dawcą łask Bo­
skich. — Drugim wielkim darem z pełni 
dóbr Chrystusowych, który zawdzięczamy 
Duchowi Świętemu, naszemu uświ jcicielo- 
wi, to łaska. Jest to na pi< rwszym miejscu 
łaska uświęcająca wraz z wlanymi do duszy 
naszej cnotami i ze szczególnymi darami 
Ducha Świętego. Na próżno siliłby się język 
ludzki na opisanie tych przeogromnych da­
rów Bożych. Tutaj wznosi się człowiek do 
niepojętych wyżyn, osiąga nową doskona­
łość, bierze udział w samej istocie Boskiej, 
zostaje wyniesiony do godności nieomal sa­
mego Boga, wchodzi w nowe życie najści­
ślejszego zjednoczenia z Bogiem i dziecię­
ctwa Bożego. Zgodnie z naturą łask' uświę­
cającej otrzymuje człowiek nowe *i'fy nad­
przyrodzone, mianowicie wlane cnoty w ia­
ry, nadziei i miłości. Kto zaś te cnoty w  
czyn wprowadza, coraz bardziej podoba się 
Bogu. Dusza jego staje się coraz piękniej­
sza, odzwierdziedla rysy Chrystusowe, jest 
jakby odblaskiem owej chwały, o której pi­
sze ewangelista: „Widzieliśmy chwałę jego, 
pełnego łaski i prawdy, chwałę jako jedno- 
rodzonego od Ojca” (Jan 1, 14).

Oprócz tego największego daru, jakim 
jest łaska uświęcająca i towarzyszące jej 
cnoty Boskie, Duch Święty udziela nam 
jeszcze dalsze niezliczone dary łask posiłko­
wych i leczących. Dzięki nim zdolni jesteś­
my żałować za nasze grzechy i winy wobec 
Boga. Możemy się znów spodziewać przeba­
czenia i okazać się godnymi dziecięctwa Bo­
żego. Przy pomocy tych łask człowiek po­
trafi uniknąć grzechów ciężkich, może w ier­
nie zachowywać prawo Boże i spełniać do­
bre uczynki. Wszystkie te łaski zdobył dla 
nas Chrystus Pan swoją krwią najdroższą 
i zlał na dusze nasze przez Ducha Świętego.

Nie wolno nam nigdy zapomnieć, że całą 
tę pełnię łask zawdzięczamy Sercu Boskie­
go Zbawiciela, które do ostatniej kropli 
krwi wyniszczyło się w ofierze wynagradza­
jącej za winy ludzkie. I tak krew w  ciele w y­
pływa z serca, przenikając wszystkie człon­
ki i komórki, tak też ożywia i wzmacnia i 
płynie z serca Jezusowego krew życia nad­
przyrodzonego do wszystkich naszych myśli, 
słów, uczuć i usposobień, spływając do ca­
łego naszego życia we wszystkich jego prze­
jawach.

Zarówno dobra prawdy, jak i łaski swoje 
powierzył Chrystus Pan Duchowi Świętemu, 
który je znów przekazuje nam przez Kościół 
święty. Wiarę Chrystusową znajdujemy w  
urzędzie nauczycielskim Kościoła, łaski zaś 
Zbawicielowe szczególnie w  sakramentach 
św. W Kościele, tym tajemniczym ciele 
Chrystusowym, spoczywa także Serce Jezu­
sowe, to wiecznie bijące źródło łask, z któ­
rego przebogatej obfitości wszyscy otrzy­
mujemy wszystko. Duch Święty, Ożywiciel, 
będąc duszą tego mistycznego ciała, dba o 
to, by też rzeczywiście do nas spływały ła ­
ski Chrystusowe, najpierw na chrzcie, a 
później szczególnie w  najświętszej Euchary­
stii.

Pewnego razu prorok Ezechiel widział, 
jak spod progu Kościoła Mesjaszowego w y­
trysło źródło i potoczyło się strumieniem w  
dolinę, i powstała wielka rzeka, która uży­
źniła pustynię. (Ezech. 47, 2 n). Trudno zna­
leźć trafniejsze porównanie działalności Du­
cha świętego w  duszy ludzkiej! Musimy 
więc współdziałać z Duchem Świętym, Du­
chem prawdy i łaski, bez którego próżne są 
nasze wysiłki!

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK
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NASZ KATECHIZM

PRAWDA I KŁAMSTWO
Ósme przykazanie Dekalogu potępia w y­

rządzanie krzyw dy bliźnim  przez składanie 
w sądzie fałszywych zeznań, ubocznie zaś 
zakazuje wszelkiego kłam stwa, które może 
posiadać wiele postaci.

Zanim  powiemy o kłam stw ie, zajm ijm y 
się na chwilę jego przeciw ieństw em , praw dą

Cóż to je s t p raw da? Takie pytanie rzucił 
Jezusowi P iła t i widocznie nie zależało mu 
na odpowiedzi albo nie spodziewał się jej 
usłyszenia od podsądnego, ponieważ „to po­
wiedziawszy wyszedł znowu do Żydów” 
(Jan 18, 38). Znał zapew ne rzymskie przy­
słowie: M undus vu lt decipi, ergo decipiatur 
(Świat chce być oszukiwany, więc trzeba go 
oszukiwać). Spróbujm y jednak  odpowiedzieć 
na pytanie: Co to jest praw da?

W naukach ścisłych i zjaw iskach z n im 1 
związanych praw dę można wskazać i okre­
ślić bez większej trudności. P raw da nauko­
wa to zgodność głoszonych zasad z obiek­
tyw ną rzeczywistością. Dwa i dw a jest czte­
ry, węgiel kam ienny pow stał z drzewa, d ru t 
m etalowy przewodzi prąd  elektryczny lepiej 
niż guma itp. Oczywiście i w naukach ści­
słych może zaistnieć na pewien okres czasu 
błąd, ale nie kłam stw o. Błędem, a nie k łam ­
stw em  była starożytna i średniowieczna te ­
oria (Ptolomeusza z II wieku) głosząca, że 
ziemia stoi, a słońce wokół niej krąży. Taka 
jest bowiem różnica między kłam stw em  a 
błędem, że kłam iąc celowo m ijam y się z 
praw dą, by innych ludzi wprowadzić w błąd
— natom iast w błędzie są wszyscy, a więc 
zarówno ten, kto błądzi głosi w dobrej w ie­
rze, jak i ci, co ten b łąd  p rzy jm ują za 
prawdę.

W naukach hum anistycznych i w życiu co­
dziennym z praw dą jest nieco gorzej w tym 
znaczeniu, że sam a obiektyw na praw da 
istnieje wpraw dzie, lecz niejako obok życia 
i praw dy subiektyw nej. Moc typowych przy­
kładów dostarcza historiografia. Orędzie 
rzym skokatolickich biskupów z 18 listopada 
1965 r. do ich „braci” w NRF napsuło tyle 
krw i zarówno Polakom  i władzom polskim, 
jak  i papieskiem u Kościołowi w Polsce i za 
granicam i dlatego, że każda ze stron zna in ­
ną n iejako praw dę. Dla Kościoła rzym skoka­
tolickiego biskup S tanisław  ze Szczepanowa 
(tl079 r.) jest świętym, dla uczonych histo­
ryków natom iast jest zdrajcą godnym potę­
pienia, podobnie jak  Joanna d ‘Arc (Dziewica 
O rleańska) dla angielskich biskupów XIV 
w ieku była pospolitą czarownicą i aw an tu r­
nicą, a dla papiestw a XX w ieku była godną 
w yniesienia „na ołtarze”. Należy pam iętać, 
że praw da tylko, a nigdy kłam stw o p rzy­
ciąga ludzki umysł, gdyż tylko praw da jest 
zdrowym i natu ra lnym  pożywieniem  ludz­
kiego rozumu.

Kościół rzym skokatolicki posiada n iew ąt­
pliwie ogrom ną siłę m oralną i duchową 
w łaśnie dlatego, że pow iada o sobie, iż jest 
sam ą praw dą, bez żadnego błędu, gdyż jego 
zwierzchnik, papież, mylić się nie może, jest 
nieomylny z woli Boskiej. Inne wyznania, 
zwłaszcza chrześcijańskie, owszem m ają  — 
jego zdaniem  — czę£ć praw dy, lecz tylko 
część. Cała praw da jest tam , gdzie nieom yl­
ny papież. N ikomu nie w olno głosić, że w 
tym  stanow isku Kościoła papieskiego jest 
jakaś zła wola, chęć w prow adzenia ludzi w 
błąd  czy oszukiwania. Jesteśm y przekonani, 
że to, co głosi Kościół rzym skokatolicki o so­
bie, jest praw dą, lecz tylko praw dą subiek­
tywną, tylko jego praw dą, podobnie jak  
praw dę głosił w  starożytności P tolom eusz o 
ziemi jako ośrodku św iata. To niew ątpliw ie 
była praw da, lecz nie była to p raw da obiek­
tyw na, ta „najpraw dziw sza”. I oto te raz  ła ­
twiej nam  zrozumieć pesym izm  P iła ta  i od­
wieczną w alkę ludzkości o idee i przeko­
nania.

Po rozroznieniu pomiędzy p raw dą obiek­
tyw ną a praw dą subiektyw ną możemy się 
zająć bliżej kłam stwem . O ile raczej trudno 
w życiu codziennym odróżnić praw dę „praw ­
dziw ą” od pozornej (pomaga nam  w tym  ja ­
kiś autory tet — tym  cenniejszy im bardziej 
sławny, no i może „nieom ylny”) to dość 
łatw o możemy odkryć kłamstwo. Skoro po­
lega ono na celowym w prow adzeniu w błąd, 
należy ten cel wykazać, udowodnić w tedy 
tylko, gdy kłam stw o przyniosło nam  jakąś 
szkodę m ateria lną lub m oralną. Do tego po­
trzeba trochę psychologii oraz w praw y. Z 
urzędu w ykryw aniem  kłam stw  i oszczerstw 
zajm ują się sądy cywilne i karne przy po­
mocy świadków, którzy z kolei też powinni 
mówić praw dę (subiektywną), lecz niekiedy 
uciekają się do kłam stw a (z obawy przed 
represjam i lub w  nadziei zysku). .

Rozróżniamy przynajm niej trzy rodzaje 
kłam stw a. I tak  najp ierw  kłam stw o „urzę­
dowe”, które nikom u nie szkodzi, a może 
przynieść kłamcy korzyść. Typowym przy­
kładem  „urzędowych” kłam stw  są zm yślane 
cuda zdziałane rzekomo przez jakiś obraz, 
relikw ię lub człowieka. (Korzyścią jest w ięk­
sza „chwała Boża” i w zrost pobożności u 
łatw ow iernego ludu, a także pew ien profit 
m aterialny). Dzieci okłam ują „urzędowo” 
rodziców co do swoich stopni szkolnych, 
ażeby uniknąć kary. W iarołom ny mąż okła­
m uje „urzędowo” żonę, by uniknąć „scen m ał­
żeńskich”. D ziennikarz okłam uje czytelni­
ków zmyślonymi reportażam i, by sobie po­
większyć „wierszówkę” itp. Inne kłam stw o 
to szkodliwe, którego celem jest skrzyw dze­
nie bliźniego. Takim  kłam stw em  w stosun­
kach międzywyznaniowych jest zm yślanie 
różnych faktów  lub zwyczajów rzekomo 
praktykow anych przez wyznanie zwalczane. 
Głosi się np. z rzym skokatolickich ambon, że 
biskupi polskokatoliccy nie m ają  sukcesji 
apostolskiej, że sakram enty  św. w  Kościele 
Polskokatolickim  są nieważne itp. Innym  
przykładem  kłam stw a szkodliwego jest fa ł­
szywy donos do w ładz graniczący z oszczer­
stwem, które polega na opow iadaniu zmy­
ślonych wykroczeń bliźniego. Na pograniczu 
kłam stw a szkodliwego znajduje się kłam stwo 
żartobliwe, którego pierwszorzędnym  celem 
jest zabaw a kosztem  drugich. Istn ie ją  ludzie 
którzy się doskonale bawią, gdy kogoś w pro­
w adzą w kłopot, zm artw ienie lub ciężkie 
położenie. Dla nich każdy dzień jest „prim a 
A prilis” . Oto ktoś na ulicy pyta się „ka­
w alarza”, gdzie jest taka a taka ulica czy 
insty tucja, kaw alarz natom iast w skazuje 
w ręcz przeciwny k ierunek i bardzo się z tego 
cieszy, gdy sobie uświadomi, ile to  zachodu 
i przykrości będzie m iał ów nieznajomy, za­
nim  tra fi pod w łaściwy adres. Niekiedy t a ­
kie kaw ały mogą się kończyć tragicznie. W y­
syła ktoś „dla kaw ału” depeszę do nieobec­
nej m atki, że jej dziecko zmarło. Depesza 
może być powodem poważnej choroby, a n a ­
wet śmierci. To już nie kawał, a  zbrodnia.

M oraliści za kłam stw o uw ażają też prze­
chw ałki (pychę), kompleks niższości, udaw a­
nie (aktorstw o na co dzień) i hipokryzję 
(chodzącą szlachetność i świątobliwość na 
pokaz).

Zasada etyczna głosi, że wszelkie k łam ­
stwo jest czymś złym i nie istnieje w ogóle 
żaden powód mogący je  zam ienić w coś do­
brego. W spiera się ona na trzech racjach: 
1) Mowa — to d a r m ający na celu w yraża­
nie myśli i w ew nętrznych przekonań; 2) 
p raw da je s t fundam entem  ludzkiego w spół­
życia społecznego, kłam stw o zaś ten  fu n d a­
m ent burzy; 3) kłam stw o niem al k=żde (tak­
że urzędowe) przynosi szkodę bliźnim  bez­
pośrednio lub pośrednio. Dla chrześcijan 
wierzących dochodzą jeszcze zakazy b ib lij­
ne: „K łam stw a się strzec będziesz” (Wyjś. 
23, 7) — „Nie kłam cie jedni wobec drugich, 
boście zwlekli z siebie starego człowieka z 
uczynkam i jego, a przyoblekli się w  now e­
go...” (Kol. 3, 9).

Ks. S. WŁODARSKI

K IE R U N E K -S O C JA L IZ M  
I P O K Ó J

Z obszernych sprawozdań zamieszcza­
nych w  prasie codziennej mieliśmy moż­
ność zapoznać się z tezami referatu spra­
wozdawczego, z poglądami dyskutantów i 
uchwałami XXIII Zjazdu KPZR. Czy 
w art3 wracać jeszcze do tych zagadnień 
na łamach „Rodziny Katolickiej”? Przed 
udzieleniem odpowiedzi należy zdać so­
bie sprawę, że Zjazd KPZR wytycza kie­
runki polityki wewnętrznej i zewnętrznej 
Związku Radzieckiego, najpotężniejszego 
państwa socjalistycznego i —  obok Sta­
nów Zjednoczonych — najpotężniejszego 
państwa w świecie. Już w tym stwier­
dzeniu mieści się właściwie odpowiedź na 
postawione wyżej pytanie. Wytyczne Zjaz­
du KPZR są pilnie studiowane i realizo­
wane przez władze i ogół obywateli 
Związku Radzieckiego. Ich realizacja sta­
nowi podstawę osiągnięć w  dziedzinie go­
spodarczej, społecznej i kulturalnej, umoż­
liwia sukcesy w  dziedzinie badań kos­
micznych, przed narodami, chodzącymi w  
jarzmie kolonializmu, otwiera drogę do 
wolności, warunkuje pokój i pokojowe 
współistnienie państw w  odmiennych 
ustrojach społecznych. Uchwały Zjazdu 
KPZR są również pilnie studiowane poza 
granicami Związku Radzieckiego i to za­
równo przez przyjaciół, jak i przez wro­
gów. Dla przyjaciół, dla ludzi, którzy jak 
my, walczą o socjalistyczną rzeczywistość, 
wytyczne Zjazdu stanowią cenne wskaza­
nia, naukę, radę, zachętę. Dla wrogów — 
uchwały są źródłem wiadomości o rozwo­
ju państwa radzieckiego, o jego sile i 
zamierzeniach na przyszłość.

Warto więc i należą wracać do uchwał 
i rezolucji XXIII Zjazdu, ponieważ w  
ciągu najbliższych lat będą one drogo­
wskazem i siłą napędową gigantycznych 
przedsięwzięć, które dziać się będą na 
niezmierzonych obszarach Związku Ra­
dzieckiego i — ponieważ żaden naród 
nie żyje i żyć nie może w  samotności — 
oddziaływać będą na inne narody, a tym  
samym i na nasz naród i nasze państwo.

Podczas XXIII Zjazdu KPZR omówiono 
wiele bardzo istotnych spraw, podjęto 
wiele uchwał o pierworzędnym znaczeniu. 
Wszelako wszystkie omawiane tam zagad­
nienia i uchwały skupiają się wokół 
dwóch węzłowych problemów: budowy
socjalizmu i walki o pokój. Dla budowy 
socjalizmu niezbędna jest przede w szyst­
kim odpowiednia baza materialna. Tą 
bazą jest plan 5-letni. — Nowy plan 
5-letni — głosi rezolucja Zjazdu — sta­
nowi ważny etap w  walce partii i narodu 
radzieckiego o zbudowanie materialno- 
technicznej bazy komunizmu i dalsze 
umacnianie potęgi gospodarczej i obron­
nej kraju. Negatywne wsparcie dla pod­
jętych zadań stanowi usunięcie błędów  
przeszłości „związanych z subiektywnym  
podejściem do rozwiązywania ważnych 
zagadnień gospodarczych i polityczynch", 
pozytywnym wsparciem jest położenie 
nacisku na konieczność „naukowego, ko­
legialnego i rzeczowego podejścia w  kie­
rowaniu budownictwem socjalistycznym” 
oraz zacieśnienie więzi gospodarczej z 
bratnimi krajami socjalistycznymi.

Walka o pokój — to okiełznanie impe­
rializmu amerykańskiego, położenie kresu 
agresji amerykańskiej w  Wietnamie, to 
stworzenie warunków dla zwycięstwa re­
wolucji narodowowyzwoleńczej narodów 
walczących o wolność, rozszerzenie i u- 
mocnienle pozycji światowego ruchu ko­
munistycznego, a przede wszystkim za­
cieśnienie braterskiej współpracy między 
partiami robotniczymi i komunistycz­
nymi.

Kierunki zostały wytyczone. Każdy 
dzień będzie przybliżał realizację celów. 
Każdy dzień będzie krokiem naprzód na 
tej samej drodze, na tej samej linii, po 
której od dawna kroczy Związek Ra­
dziecki i KPZR. Ta droga nie ulega zmia­
nie, bo ta droga prowadzi do szczęścia 
ludzkości.

(W.)
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Kościół spełnia to zadanie za pośredni­
ctwem  swoich sług, którzy z jego polecenia 
słowa, działanie i błogosławieństwo Boże po­
d a ją  dalej jako słudzy tego wielkiego sługi, 
jak im  jest sam Kościół. D otykam y tu  sp ra­
wy urzędu kościelnego, k tóry  Kościół rów ­
nież zalicza do swoich środków łaski, i k tóry 
dlatego do istoty Kościoła należy tak, iż 
bez tego urzędu nie byłoby Kościoła.

U znajem y i posiadam y ten urząd kościelny 
w swej starodaw nej po tró jnej form ie diako­
na, kap łana i biskupa. Wiemy, że ie n  urząd 
w łaśnie w  tych czasach, kiedy „Kościoły” 
ponownie szukają wzajem nego zbliżenia się 
do siebie, znajduje się w centrum  dialogu 
w yw ołując niejedną ostrą  debatę. Ze swej 
strony  kw estii te j w  zasadzie nie porusza­
my w przekonaniu, że Kościół w tej sp ra­
wie od samego początku w skazał najpew ­
niejszą drogę. Oczywiście nie zam ykam y oczu 
na fak t, że Kościół będący w stadium  orga­
nizacyjnym , także w edług św iadectw  Nowe­
go T estam entu, te j drogi początkowo szukał. 
Jednak  to szukanie nie było żadnym  szuka­
niem  niepewności czy neutralności, lecz ra ­
czej ostrożnym  w skazyw aniem  drogi zgod­
nie z w olą C hrystusa Pana, za k tórym  Koś­
ciół m iał kroczyć na mocy powagi apostol­
skiej. Jeśli T adycja Kościoła kiedyś orzekła, 
czym jest napraw dę T radycja, to kontynuo­
w anie i w yjaśnienie słowa i woli Chrystusa 
P ana i jego apostołów, to miało to miejsce 
w pierw szych w iekach historii Kościoła, k ie­
dy postacie diakona, kap łana i biskupa prze­
jaw iały  się jako potró jny urząd Kościoła. 
Czynił to Kościół w życiu swej tradycji apo­
stolskiej, kiedy równocześnie w zrastała pew ­
ność co do kanonu P ism a świętego, kiedy 
rozw ijała się powaga soboru ekum eniczne­
go, kiedy pogłębiało się coraz bardziej zrozu­
m ienie dla posiadania zbaw ienia w sak ra­
m entach, i kiedy poznano obecność Boga w 
nabożeństw ie liturgicznym .
.. Podkreślam y tu  jeszcze raz ten potrójny 
urząd Kościoła. Jeśli nieraz w dialogu eku­
m enicznym  jest szczególnie mowa o urzędzie 
biskupim , to słowa „biskup” nie m o ż e m y  
nigdy b rać w oderw aniu od „kapłana” i „dia­
kona”, ponieważ te  dwa urzędy są nierozer­
w alnie złączone z nazw ą i urzędem  biskupa. 
B iskup jest w pierw szym  rzędzie „sługą” 
Kościoła i z istoty swej kapłanem ; jest on 
„tym  kapłanem ”, k tó ry  wśród swoich współ- 
kapłanów  zajm uje m iejsce prim us in te r pa- 
res, pierwszego w śród sobie równym . Lecz 
biskup p iastu je kapłaństw o jako p i e r w s z y  
reprezentan t swej trzody, jako b ra t w łącz­
ności ze swoimi w spółbiskupam i, jako ręczy­
cie! istn ienia jednego, świętego, katolickiego 
i apostolskiego Kościoła. S tąd  działa on rów ­
nież w  im ieniu Kościoła, jest przedstaw icie­
lem  i reprezentantem  tego jednego Kościoła 
w  urzędzie i pośrednictw ie duchowym po­
przez w szystkie pokolenia i wieki. Dlatego 
ka'żdy biskup jest „tym  biskupem " Kościo­
ła, i stąd  wszyscy biskupi są sobie równi. Je ­
śli k iedyś rozwój historyczny i pożytek o r­
ganizacyjny prow adziły do pew nej różnicy 
godności w  ram ach tejże równości, i jeśli ta  
różnica godności okazała się do pewnego 
stopnia pożądana lub naw et konieczna, to 
jednak  w  sam ej równości nic się przez to nie 
zm ienia. Można w tedy mówić najw yżej o 
prim i in te r pares, o pierw szych w śród rów ­
nych, którzy jednak  jako pierw si nigdy nie 
mogą otrzym ać ani posiadać żadnej wyższej, 
Boskiej kom petencji. Jak  dokum ent objaw ie­
nia Boskiego pozostaje dziełem ludzkim  i po 
ludzku byw a oceniony, tak  samo też i dyg­
n itarz kościelny, naw et ten naj%vyższy, jest 
nadal człowiekiem, k tóry  wiedzą i sądem nie 
może nigdy sięgać poza granice ludzkiego 
poznania i ludzkiej władzy, a tym  m niej za­
jąć m iejsce samego Pana Kościoła.

A jednak, jakkolw iek każdy dygnitarz, i 
ten najwyższy, jest tylko człowiekiem, jako 
biskup Kościoła jest w ykładnikiem  jego jed ­
ności, stróżem  i dozorcą jego świętości, rę- 
czycielem jego katolickości i łącznikiem  w 
jego apostolskości.

Na mocy tradycji, tj. przekazując w iernie 
wolę i praw dę w zbudowanym przez nią 
Kościele widzimy, poznajemy, posiadam y i 
zachow ujem y urząd kościelny w jego po tró j­
nej póstaci, jako cechę w ew nętrzną, jako w y­
raz istoty Kościoła z woli samego Chrystusa. 
U rząd kościelny jest czymś więcej aniżeli

tylko jakąś form ą adm inistracji w Kościele. 
B iskup nie p iastu je  urzędu w jak iejś nie­
pew nej i nieokreślonej treści, k tó rą  można by 
w ypełnić w edług swego upodobania. Lecz 
urząd ten — i to zawsze łącznie z k ap łań ­
stw em  i diakonatem  — jest raczej kontynu­
ac ją dzieła przejętego przez apostołów  i 
przekazanego Kościołowi. Nie oznacza to. że 
biskup jest apostołem, lecz że spełnia on to, 
co kiedyś czynili apostołowie. To znaczy: Bis­
kup ma być św iadkiem  Ew angelii Jezusa 
Chrystusa, strzec praw dy i podawać ją  da­
lej, przy czym praw dy nie należy uważać za 
zbiór pojęć rozumowych, lecz jako całość 
dzieła zbaw ienia C hrystusa i Zbawiciela. 
W szystko to razem  wzięte określam y m ia­
nem  kierow nictw a duchownego Kościoła po­
przez w szystkie wieki, m ianowicie: Przecho­
w yw anie i zagw arantow anie środków zba­
w ienia. strzeżenie i przekazyw anie ich, oraz
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prawdziwość i prawidłowość, zapewnienie i 
pewność urzędu kościelnego.

Nie możemy nigdy zapomnieć, że Kościół 
w łaśnie przez wzgląd na swój urząd wszystko 
niesie i dalej podaje, w skazuje cel i zapew­
nia integralność. Nie urząd sam w sobie, a 
tym  m niej dygnitarz osobiście, lecz jedynie 
Kościół sam p iastu je  władzę. To Kościół, 
k tóry  w swej pełni i jedności swoich w ier­
nych i swych sług tworzy ciało C hrystusa 
Pana, k tóry  jako jego głowa daje tem u ciału 
swem u żywot wieczny przez Ducha Świętego, 
k tóry  Kościół uświęca i prowadzi. U rząd koś­
cielny nie stanow ił w osobach, które go p ia­
stow ały, nigdy hierarchii w  sensie sam odziel­
nej, istn iejącej dla siebie insty tucji; nie jest 
to żaden organizm  obok Kościoła, a tym  
m niej przeciwko Kościołowi, lecz jest to 
funkcja kościelna, k tóra poza Kościołem jest 
niczym.

T uta j również znajdu je się sens s u k c e ­
s j i  a p o s t o l s k i e j .  Nigdy urząd koś­
cielny nie może być dziełem, k tóre z jed ­
nego człowieka przechodzi na drugiego, ja ­
koby ludzkie słowo i ludzki czyn mogły z 
własnego, rzekomo duchownego posiadania 
rozdawać własność Boską. Nigdy ludzie nie 
mogą innego człowieka „przeczarow ać” na 
biskupa mocą jakiejś duchowej sztuczki, 
k tó rą  mogliby się dowolnie posługiwać. P rzy­
pom inam y sobie Szymona z Sam arii w Dzie­
jach  Apostolskich (r. 8), k tóry  — jak  mówi 
św. P io tr — usiłował oszukać Ducha Św ię­
tego pragnąc go nabyć jako tow ar. Cokolwiek 
dzieje się w Kościele, jest zawsze i w yłącz­
nie dziełem zbaw ienia Boga, który w  rzeczy­
wistości sam jeden działa i uświęca. Każdy 
urząd kościelny, czy to biskupa, czy też kap ­
łana, czy diakona, jest urzędem  Kościoła, 
przekazyw anym  przez apostołów i ich n a ­
stępców aż po dziś dzień. I to przekazyw anie 
odbywa się jedynie w Kościele, a poza tym  
nigdzie. K iedy więc biskup jako sługa Jezusa 
Chrystusa, a przez niego jako sługa Kościoła, 
przekazuje przez w kładanie rąk  jak iś urząd 
człowiekowi, k tó ry  z woli i ustanow ienia 
Kościoła do tego urzędu je st powołany, m a­
jąc za sobą św iadectw o Kościoła w dowód 
jego życzliwości i woli, w tedy dzieje się to 
samo, co kiedyś dokonało się przez ręce apo­
stołów. Wówczas ten człowiek zostaje powo­
łany do tego samego dzieła, do którego apo­
stołowie powoływali swoich w spółpracow ni­
ków, w kładając na nich ręce. To jest więc 
sukcesja apostolska, i tylko tam  ona się 
znajduje.

W ten sposób dorasta Kościół do swego 
przeznaczenia, do swej doskonałości i do sw e­
go celu. Cel ten jest zawsze bliski, bo i 
wieczność zawsze jest bliska i zaw­
sze może się przejaw ić. Kościół nosi na so­
bie znam iona jedności, świętości, katolickoś­
ci i apostolskości, lecz równocześnie dąży 
ustaw icznie do urzeczyw istnienia tych zna­
mion w  całej pełni. Tu mieści się siła i n a j­
głębszy sens naszego m yślenia ekum eniczne­

go, naszego dążenia i działania. Jesteśm y 
przekonani, że ten ekum enizm  przy całym 
swoim spojrzeniu w przyszłość, musi jednak 
oczy swoje zwrócić na sam początek Kościo­
ła, na m om ent jego narodzenia, na aposto­
łów i na C hrystusa Pana, który przez swój 
Kościół przem aw ia i działa. Tam znajduje 
się praw da, k tórej nam  ludziom nie wolno 
zm ieniać, bez względu na to, w  jakim  żyje­
my w ieku i do jakiego należymy k ierunku 
rozwoju czy też nastaw ienia umysłowego. 
Mimo wszystkich dzielących nas różnic po­
w inniśm y wspólnie odnaleźć znów jedną dro­
gę, by w końcu spotkać się ponownie w P a­
nu naszym, to jest w praw dziw ej i nieroz- 
dzielonej jedności Boga w Trójcy Świętej 
Jedynego. Rozumie się. że jako ludzie zw ią­
zani jesteśm y z rozwojem czasu, i że sposób 
naszego m yślenia, działania, odczuwania i 
doświadczenia nosi na sobie piętno naszej 
teraźniejszości, i że naw et określenie praw dy 
może ulec zmianom takiego czy innego w ie­
ku. Lecz sam a praw da nie zm ienia się, gdyż 
jest ona dziełem, w łasnością i wyrazem  sa­
mego Boga.

Do te j praw dy chcemy dążyć i do niej się 
zbliżać. Mamy w  tym  rękojm ię Tego, który 
sam  nazw ał się praw dą, drogą i życiem. K ro­
czył do zwycięstwa przez m ękę i śmierć, a 
w  zm artw ychw staniu  swoim w yjaśnił i u ­
przystępnił nam  żywot wieczny i nieśm ier­
telność. „Oczekujem y zm artw ychw stania ciał 
i żywota wiecznego”. W yrośliśmy ponad s ta ­
rą  w iarę o nieśm iertelności sam ej tylko du­
szy i wierzymy, że człowiek jako stworzenie 
złożone z m aterii i ducha, z ciała i duszy, s ta ­
nowi jedność w m yśl Boskiej m ądrości i jego 
wszechm ocnej woli. W ierzymy, że Bóg zacho­
wa tę jedność rów nież po śm ierci, oraz, że 
uczyni człowieka w edług swego Boskiego 
planu nieskalanym  swoim obrazem, doprowa­
dzając go do prawdziwego i pełnego w 
wieczności rozw oju w C hrystusie Jezusie.

Jestem  o tym  głęboko przekonany, że tak 
przedstaw ia się starokatolickie wyznanie, i 
zarazem  z głębi serca wyznaję, że w nieu­
dolny tylko sposób mogłem się pokusić o 
w yrażenie tego w ludzkich i stąd bardzo n ie­
dostatecznych słowach. Mogę stanąć tu  przed 
wam i jako jeden z waszych biskupów, który 
składa spraw ozdanie ze swojego przekona­
nia. Jako biskup muszę sam być o tym  prze­
konany. że jestem  tu ta j głosem tego Kościo­
ła, który mnie powołał i wysłał. Nie ta ję  te ­
go przed sobą, że stałem  się jednym  z n a j­
starszych wśród swoich braci, i może już po 
raz osta tn i stoję wpośród was jako św iad­
czący b rat. Gdyby się jednak  Bogu miało 
spodobać, żebym jeszcze raz mógł wziąć u ­
dział w kongresie, to pragnę przyjąć z jego 
rąk  ten dar łaski radosnym  i wdzięcznym 
sercem. Lecz — po ludzku mówiąc — z ust 
młodszego człowieka słowa w yznania i po­
tw ierdzenia wychodzą lepiej i mocniej.

W szystko, co powiedziałem , bynajm niej nie 
jest czymś nowym. W związku z tym  niech 
mi wolno będzie słowa ew angelii świętego 
M ateusza (13,52) zm odyfikować w tym  sen­
sie, że, będąc podobny do owego gospoda­
rza ewangelicznego, w ydobyw am  ze swego 
skarbca więcej rzeczy starych  niż nowych. 
Ale podaję tu ta j — co raz jeszcze pow tarzam
— w zwykłych i- prostych słowach to, czego 
jako dziecko nauczyłem się od swego w łas­
nego duszpasterza. Do niego przedzierałem  
się z tą  mozolnie wywalczoną w iarą  jako s tu ­
dent, z tym i swoimi przeróżnym i w yobraże­
niam i, m yślam i, w ątpliw ościam i i trudnościa*- 
mi. Jako kapłan  m iałem  później możność w y­
głaszania tego wszystkiego. Jako  nauczyciel 
i w ykładow ca stara łem  się w yjaśnić to w szy­
stko przyszłym sługom Kościoła w  naukow ej 
term inologii. Jako biskup wreszcie nauczy­
łem  się uważać to wszystko za powierzony 
mi przez samego C hrystusa Pana depozyt n a ­
szej w iary  katolickiej; to ten depozyt, który 
codziennie z św iętym  lękiem noszę w umyśle 
i w  sercu, i o to co d .ień  się modlę do P a­
na, abym  nadal depozyt ten w sobie nosił.

Mogę więc zakończyć podanym i przez św ię­
tego Paw ła słowami, k tóre biorę do ust jako 
m odlitw ę prosząc, by Bóg jej łaskaw ie w y­
słuchał: „A przypom inam  wam, bracia, ew an­
gelię, k tórą wam  głosiłem i którąście p rzy ję­
li. i w której trw acie Przez nią też i zba­
w ieni będziecie, jeśli ją zachowacie taką, ja ­
ką ja wam głosiłem '' (I K ort 15,1.2).



O d 7 października zaczęło dyskutow ać 
nad schem atem . ..o apostolstw ie św iec­
kich". K rytyk, chw ilam i bardzo 

ostrych, nie brakow ało. Jeden z biskupów  
kanadyjskich  np. powiedział, że schem at „zo­
s ta ł poczęty w  grzechu pierw orodnym  k le ry ­
kalizm u” . H indus, biskup Eugeniusz D’Souza. 
zakwestionował to miejsce schem atu, gdzie 
mówi się, że w diecezji „nic nie można czy­
nić bez zgody biskupa". Zdaniem  h indusk ie­
go h ierarchy, byłoby to otw arciem  drzwi do 
nieskończonych nadużyć. A przecież ..Koś­
ciół nie jest to ta litarnym  państw em . gdzie 
wszystkim  zarządza się od góry”. W ielu 
biskupów  podkreślało, że w łaściw a, ek lezjal­
nie czynna rola świeckich w  Kościele nie 
polega n a  tym , że są oni tak  zwanym „prze­
dłużonym  ram ieniem  h iera rch ii”, a więc 
członkami „Akcji K ato lick iej”, to jest w ik a­
rym i w  świeckim  ubraniu. Przeciw nie! Is to t­
ną rolą świeckich jest w łaśnie być św iecki­
mi! Je s t upraw iać poszczególne zawody, 
przez to brać udział w  podtrzym yw aniu, b u ­
dowie i rozw oju św iata, a żyiąc jednocześnie 
w edług wymogów Ewangelii, tym  sam ym  
otw ierać drogę Chrystusow i we w szystkich 
dziedzinach życia i ku ltu ry  i b rać  udział w 
uśw ięcaniu św iata.

R ozw ijająca się już od 25 lat, lecz szczegól­
nie od czasu ogłoszenia Soboru, teologia 
la ikatu  praw dopodobnie kładzie kres tak  
zw anej A kcji K atolickiej w  sensie, jak i u si­
łow ano w ydedukow ać z wypowiedzi P iu­
sa XI. Ten „papież Akcji K atolickiej" w i­
k ła ł się zresztą w  sprzecznościach i nie dał 
jasnej odpowiedzi, czy A kcja K atolicka jest 
ruchem  elitarnym , czy masowym. A raczej w 
zależności od chwili raz mówił to, d rugi raz  
tamto.

W dyskusji nad tym  schem atem  zabrał 
głos po raz pierwszy człowiek świecki. (Po­
przednie dwa w ystąp ien ia laików  były zw y­
kłym i grzecznościowo-dewocyjnym i ak tam i i 
nie m iały łączności z program em  dnia). 
Mówcą był Anglik. Pat Keegan. Nie było to. 
oczywiście, w ydarzeniem  w yjątkow ym  ani 
nowym  w dziejach Kościoła. W pierw otnym  
Kościele udział świeckich w  Soborach był 
bardzo znaczny, później zaczęto ograniczać 
go, ale naw et podczas Soboru Trydenckiego 
św iecki człowiek wygłosił nie jakieś tam  
kilkum inutow e przem ówienie, lecz z am bony, 
w drugie św ięto Bożego Narodzenia. 26.XII. 
1546 roku, kazanie dla ojców7 soborowych!

S tąd też robienie szumu wokół zagadnie­
nia udziału laików w’ Soborze W atykań­
skim  II jest najzw yklejszą demagogią. Któż 
rozsądny może garstkę zasłużonych b iu ro k ra ­
tów. których poproszono na Sobór tylko d la­
tego. że są w ysokim i funkcjonariuszam i po­
tężnych organizacji m iędzynarodow ych uw a­
żać za rep rezen tację „ludu bożego”? W y­
ją tkam i byli na pew no Jean  G uitton i S tefan 
Swieżaw ski — jako hum aniści. A le dlaczego 
w auli soborowej nie było przedstaw icieli 
nauk  ścisłych, przyrodniczych, św iata lite ­
ra tu ry , sztuki, urzędników , robotników’ i 
chłopów? Przecież to oni stanow ią Kościół! 
Jeśli ich nie było na soborze, to znaczy so­
bór nie był ich soborem — był zjazdem 
biskupów , sejm ikiem  kleru.

N atom iast było jakim ś w ydarzeniem  za­
m ianow anie M arii M onnet - przewodniczącej 
społecznego ruchu  apostolstw a w  środow i­
skach niezależnych we F rancji — pierw szą 
audytorką Soboru. Dnia 20 w rześnia 1964 r. 
pierw sza kobieta „w targnęła” do auli sobo­
row ej. Oczywiście, ani ta , ani żadna inna — 
podczas następnej sesji — nie przem ówiła. 
Kobiety nadal milczą w  Kościele rzym sko­
katolickim . Jakże inaczej jest w Kościołach 
starokatolickich, gdzie kobiety są pełnopraw ­
nym i członkam i synodów’ jako zgromadzeń 
ustaw odaw czych i w ybierających biskupów. 
Pod tym  względem w yprzedziliśm y o kilka 
wieków Kościół rzym ski.

Nas stać było na naw ró t do tradycji p ie r­
wotnego Kościoła, nie boimv się, że k le ry ­
kalizm  u nas run ie  — on w  ogóle nie istn ie­
je'. Istn ie je  służba kościelna.

W dniach od 15 do 19 października 
dyskutow ano schem at „o katolickich Kościo­
łach w schodnich”, a następnego dnia wszedł

pod obrady sław ny, a dzięki sloganom, 
zwłaszcza Francuzów, bardziej jeszcze osła­
wiony niż sławny, schem at 13 ..O Kościele 
w świecie współczesnym". Ojciec J. M. Yves 
Congar O. P. nazw ał ten schem at „ziemią 
obiecaną” soboru. „Ziemią obiecaną” sche­
m at trzynasty  się nie okazał. Jego nam asz­
czony i kaznodziejski język, jego niew yraźny 
adres (nie wiadom o do kogo zwrócony: do 
katolików ? do chrześcijan? do wierzących 
w Boga? do niewierzęcych? do ateistów  
czynnych? do niektórych z tych możliwych 
grup? do wszystkich?) wzbudziły w iele k ry ­
tyki. W sum ie jednak  dyskusja, choć nie re ­
w elacyjna. okazała się dość ciekawa, zwłasz­
cza przy rozdziale IV p arag ra f 21, kiedy 
była mowa o m ałżeństw ie. W tedy uwagę 
św iata zwróciły trzy przem ów ienia — k a ­
nadyjskiego kard . Leger, prym asa Belgii 
kard . Suenensa i 86 la t liczącego m elchic- 
kiego patriarchy  Antiochii, kardynała  M a- 
xim iosa IV Saigha. W międzyczasie cały

Stefan Now icki (5 )

DRUGI SOBÓR 
WATYKAŃSKI

(Próba oceny)

schem at przepracow ano, zmieniono jego pa- 
te tyczno-sentym entalny język i w yraźnie zo­
stał wr sw ej treści zaadresow any do w szyst­
kich ludzi dobrej woli.

Ojcowie Soboru skrytykow ali rów nież pro­
pozycje dotyczące m isji, zalecone do przedy­
skutow ania przez Paw ła VI. Uznali, że pro­
pozycje te odbiegają od rzeczywistości i nie 
odpow iadają duchowi czasów.

Skrytykow ano także schem at o zakonach, 
a dw aj czołowi reform iści kardynałow ie 
D ophner i Suenens (ten ostatni jest autorem  
niezw ykle in teresu jącej książki pt. „The Nun 
in the W orld”, London 1962) ponieśli poraż­
kę, gdyż zm ierzali do całkowitego obalenia 
schem atu.

Istotnie, problem  z w ielu zakonam i, p rze­
w ażnie żeńskim i, k tóre nie p racu ją  „na 
m isjach” lub nie są surow szej reguły  asce­
tycznej i kontem placyjnej, jest wrręcz po­
ważny: Jak  spraw ić, aby przestały być w y­
dajnym i przedsiębiorstw am i (np. przem ysło- 
w o-handlow o-hotelarskie, szkoły i szpitale); 
aby przestały robić niew łaściw ą konkurencję 
w’ tych różnych dziedzinach instytucjom  
świeckim , a sta ły  się tym , czym być pow in­
ny przede w szystkim : to  je s t zgrom adzenia­
mi religijnego w yrobienia. Co za sens re li­
gijny jest zakładać szpitale czy szkoły w 
k rajach , gdzie przecież czynią to  państw a 
lub sam orządy, żebv w  ten  sposób finanso­
wać zakon? Prow adzić szpital lub szkołę w 
tzw. w arunkach  m isyjnych, dopóki m iejsco­
we w ładze św ieckie nie będą zdolne sam e 
akcji te j się podjąć, to jest inna spraw a.

W skazano na jakąś przedziw ną aberację, 
z jaką ty le zgromadzeń żeńskich gromadzi 
m ajątek , buduje im ponujące gm achy i 
zwłaszcza pełne przepychu domy generalne 
w  modnych punktach Rzymu, rozrzuca p ie­
niądze na beatyfikację i kanonizacje założy­
cielek, n iew iast na pewno pobożnych, ale 
które nigdy nie przem ów ią do w yobraźni 
św iata, jeśli sobie uprzytom nić, jak i jest cel 
życia zakonnego, iaka nędza panuje nie 
gdzieś „w świecie”, ale często bardzo blisko 
pięknego domu generalnego „duszyczek” 
które ślubowały ubóstwo, i gdy poprzez so­
bór (papież dnia 13,XI. złożył symbolicznie 
swą tiarę dla ubogich — jedną z 300 tia r 
skarbca w atykańskiego!) i ustam i ty lu  księ­

ży i biskupów poza soborem  woła się o 
„kościół ubogich”. Jest coś inheren tn ie n ie­
dobrego w  struk tu rze  żeńskich zakonów, co 
czasem wychodzi na jaw  z okazji procesów 
kanonizacyjnych (chorobliwa żądza władzy, 
intrygi, bezwzględność nie do w iary w  sto­
sunkach między przełożonymi, a zwykłym i 
zakonnicam i, n ieraz proste okrucieństwo).

Dnia 4 listopada podjęto dyskusję nad 
paragrafem  22 o kulturze. Tu znów wygłosił 
godną pam ięci mowę kardynał Lercaro. 
arcybiskup Bolonii, w skazując na koniecz­
ność oczyszczenia przez Kościół rzym skoka­
tolicki w łasnych koncepcji o ku ltu rze chrześ­
cijańskiej i oderw ania się od tego. co wciąż 
jeszcze trak tu je  się jako bogactwo, a co n a ­
praw dę jest zubożeniem: to jest wszystko, 
co czyni z Kościoła Powszechnego jakby 
tylko insty tucję europejską i zachodnią. Po­
szczególne Kościoły m ają  i pow inny mieć 
w łasne kultu ry . Z przem ówień Ojców można 
w yprow adzić tak i w niosek: Kościół P o­
wszechny nie jest europejski ani zachodni, 
ani łaciński, lecz katolicki, więc w  Chinach
— chiński, w  Indii — hinduski, w  A fry­
ce — afrykański, w Polsce — polski. Jeden 
i ten sam  wszędzie jest ty lko przez C hrystu ­
sa. którego głosi przez jedną praw dę Jego 
Ewangelia, lecz głoszoną w dostosowaniu 
do różnych ku ltu r i m entalności; stąd  po­
trzeba zachowania odrębności ku ltu r, usza­
now ania ich.

I w reszcie w ychow anie k leru , nad  którym  
dyskutow ano 5 dni. Skrytykow ano tradycy j­
ną teologię i filozofię scholastyczną. a kard . 
Leger w ręcz oświadczył, że księża form ow a­
ni na tak ich  zasadach jak  dotychczas mogą 
prowadzić dialog ze średniowieczem , ale nie 
ze św iatem  dzisiejszym.

O niezadowoleniu, jak ie  w śród Ojców So­
boru wywołało przesunięcie na IV Sesję 
ogłoszenia deklaracji o wolności relig ijnej 
oraz o Żydach i w yznawcach innych reli- 
gii — pisaliśm y na bieżąco. Nawet petycja 
14 kardynałów  i 1500 Ojców Soboru n ie od­
niosła skutku.

W przeddzień zakończenia III Sesji po­
w iedział dziennikarzom  msgr. L. Mc Reavy 
w  rzym skim  ośrodku inform acyjnym  episko­
patu  Anglii i W alii: „Śmiało można rzec, iż 
nigdy jeszcze w historii Kościoła tak  liczne 
grono biskupów  nie przedyskutow ało i za­
decydowało ty lu  spraw  tak  w ielkiej w agi w 
tak  krótkim  czasie".

Ile jest p raw dy w tak  u jętym  podsum o­
w aniu  III  Sesji?

Z uchw alonych dokumentów' dekre t o eku­
menizm ie n ie był owocem Trzeciej Sesji. 
Został przedyskutow any na II Sesji, a w 
okresie m iędzysesyjnym  wprow adzono po­
stulow ane popraw ki. D ekret o katolickich 
Kościołach w schodnich był w praw dzie dy­
skutow any również i w III Sesji, jednak 
jego uchw alenie jest tylko w części je j w y­
nikiem : schem at ten bowiem  ciągnie się- już 
od Sesji P ierw szej. Jeszcze m niej w  ciągu 
tych 10 tygodni napracow ali się Ojcowie 
nad schem atem  o Kościele. Jego 6 najw aż­
niejszych rozdziałów jest rezu ltatem  II Sesji 
i okresu  między obu sesjam i. Sesja III  za­
jęła się tylko dwoma rozdziałam i: siódm ym  
i ósmym. Zabrało to Ojcom trzy i pół kon ­
gregacji, czyli ok. 10 godzin dyskusji, k tóra 
nie obfitow ała w  wypowiedzi w iększej wagi. 
Jedyny w yjątek  stanow iło może przem ów ie­
nie kard . Suenensa, prym asa Belgii, o ko­
nieczności zreform ow ania procedury bea ty ­
fikacji i kanonizacji.

Jeśli w ięc chodzi o w yniki konkretne, o 
w łasny dorobek faktyczny, to Trzecia Sesja 
poszczycić się może kaw ałkiem  dekretu  o 
Kościołach wschodnich.

Papież ogłosił konsty tucję dogm atyczną 
„O Kościele” (2.151 „za” i 5 „przeciw”), de­
k re t „O Ekum enizm ie” (2.137 „za” i 11 „prze­
ciw”), o raz dekret „O Kościołach W schod­
nich” (2.110 „za” i 39 „przeciw”).

(c.d.n)
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Dla przywódców Kościoła rzym skiego w 
Polsce Tysiąclecie stało  się okazją do rozgry­
wek politycznych. Biskupi tego Kościoła, 
zwłaszcza zaś kardynał W yszyński, pomni 
swych wpływów i przywilejów  w okresie 
Polski szlacheckiej, jak rów nież w  okresie 
drugiej Rzeczypospolitej, podjęli próbę prze­
konania swych wyznawców, że we w szyst­
kich okolicznościach tysiącletn ich  dziejów 
narodu na straży jego dobra i szczęścia stał 
zawsze Kościół rzym ski i jego biskupi. Ze 
Kościół rzym ski w osobach swych dostojni­
ków reprezentow ał obce interesy, popierał 
obce koncepcje polityczne ze szkodą dla in ­
teresów  Polski, że zwalczał każdą m yśl n ie ­
zależną i postępową że był ostoją zacofa­
nia. bigoterii i ciemnoty, że w ikłał naród  w 
w ojny z T urcją, że w  sposób zupełnie jawny 
popierał zaborców — o tym  biskupi rzymscy 
zdają się nie pam iętać.

Zapom nieli o k lą tw ach  rzucanych n a  ksią­
żąt i królów, o n ieprzebierającej w  środkach 
w alce z innow iercam i, o drapieżnym  grom a­
dzeniu bqgactw  i obronie w łasnego stanu 
posiadania i w łasnych przyw ilejów . Tysiąc­
letnie współżycie z Kościołem rzym skim  nie 
było sielanką. Obfitowało w m om enty n ie­
kiedy bardzo dram atyczne. Ale oni nie chcą 
pam iętać... A może jest w prost przeciwnie? 
Pam ięta ją , że byli kanclerzam i i w yw ierali 
przemożny w pływ  na spraw y państw ow e, że 
gdy zbrakło króla oni spraw ow ali władzę, 
że dobra ich ciągnęły się poprzez całe zie­
mie i dzielnice, że w  senacie zajm owali 
pierwsze krzesła, że k lą tw y ich strącały  z 
głów korony. O tym  tylko może pam iętają 
i radzi byliby cofnąć bieg historii i złote, 
dawne czasy przyw rócić do życia.

poborców podatkowych, sprzedających o sta t­
nią chłopską krowę za podatek, z całym 
obszarniczym , sobiepaństwem , z grom adą 
swoich i obcych w yzyskiw aczy-przem ysłow - 
ców. Tylko w tam tej rzeczywistości widzą 
m iejsce dla siebie. Bo w  tam tej rzeczyw i­
stości woziły ich poszóstne kare ty  na bale 
do zamku.

Tysiąclecie nie jest dla hierarchów  rzym ­
skich tysiącleciem  państw a polskiego; jest 
tylko tysiącleciem  chrztu  narodu. Państw o 
Ludowe zniknęło z ich oczu. Jeśli przypom i­
nają sobie o nim, to po to tylko, żeby je 
zwalczać. O ile w  okresie feudalizm u, a n a ­
stępnie w ustro ju  kapitalistycznym  byli za­
wsze ostoją władzy, przy tronach cesarskich 
i królew skich w iernie stali, uczyli, że w ła ­
dza od Boga pochodzi, że w ładzy słuchać 
należy, o ty le te raz  jakby  zapom nieli o 
P iśm ie i o tradycji. W ładza ludowa nie jest 
praw ow itą w ładzą dla rzym skich hierarchów .

Tylko ten. k to  ich dłonie całuje, kto w  
Częstochowie w ybija pokłony, kto modli się 
i walczy o likw idację socjalizm u — ten tylko 
zasługuje na uznanie i imię prawdziwego 
Polaka. W yznawcy innych religii, n iew ie­
rzący, lojalni obyw atele, budu jący  Ludow ą 
Polskę nie zasługują na nazw ę rzetelnych 
Polaków. W każdym  razie stanow ią jakąś 
pośledniejszą kategorię.

Tysiącletni jubileusz jest dla rzym skich 
h ierarchów  okazją do rozgrywki o „rząd 
dusz” w  narodzie, okazją do zam anifestow a­
nia swej siły, swoich wpływów. Poniosła za­
ściankowa abm icja. Już w  m arzeniach w i­
dzieli w ielkie ty tu ły  w  prasie  zachodniej:

„K ardynał na czele narodu! Cały naród 
jednoczy się ze swym i pasterzam i. Polska 
zawsze w ierna! Komunizm przegrał w alkę o 
dusze narodu polskiego!” Takie śniły im się 
cele. Tego rodzaju  pragnienia ożyw iają ich 
w czasie przygotowań do uroczystości m ile­
nijnych na Jasnej Górze. Ale takich  tytułów  
nie będzie. I nie zaćmią polskich uroczy­
stości m ilenijnych zjazdem jasnogórskim .

Cisną się pod pióro słowa potępienia, ale 
jednocześnie rodzi się sm utek i ból. N iedaw ­
no zrzuciliśm y pęta k rw aw ej ty ran ii h itle ­
row skiej. M amy za sobą dw udziestoletnią 
ciężką pracę nad podźwignięciem k ra ju  z 
ru in  i zgliszcz, nad odbudow ą i budow ą no­
w ej Polski. M amy niem ało powodów do du­
my i do radości. W róciły pod w ładztw o orła 
białego sta re  piastow skie ziemie. Tam, gdzie 
miecz M ieszka sięgał, gdzie Bolko w bijał 
żelazne słupy, tam  dziś również stoi polski 
żołnierz i strzeże polskiej granicy. We W roc­

ław iu, w Opolu, w Szczecinie, Kołobrzegu i 
w G dańsku żyje i rośnie Polska. Nasz ty ­
siącletni jubileusz, jubileusz historycznych 
dziejów narodu, jubileusz istnienia państw a 
m oglibyśmy obchodzić zjednoczeni i szczęśli­
w i z naszych osiągnięć. Ale biskupi rzymscy 
robią wszystko, aby i te uroczystości nie 
obyły się bez zgrzytów.

D orasta w Polsce nowe pokolenie. W ierzy­
my, że w ychow ane w  um iłow aniu tradycji 
w alk niepodległościowych, szlachetnych t r a ­
dycji rew olucyjnych, w szacunku dla pracy 
i tw órczej nvrśli człowieka — pokolenie to, 
które nie potrzebowało nigdy płaszczyć się i 
zabiegać o czyjekolwiek łaski, zdobyw ając 
wiedzę i pozycję społeczną, po trafi rów nież 
skutecznie przeciw staw ić się niezdrow ej p ro­
pagandzie politycznej, płynącej z am bon koś­
ciołów rzym skich. Że po trafi odróżnić w  
każdym  w ypadku zdrowe ziarno nauki 
boskiej i ludzkiej od zatru tych jadem  n ie­
naw iści nauk kardynalskich . Że da w łaściw ą 
odpraw ę tym  wszystkim , którzy w ykorzystu­
jąc naiw ną w iarę ludzi prostych, zaszczepia­
ją niezdrowy fanatyzm  i pod płaszczykiem 
religii zwalczają postępowe ustroje społecz­
no-polityczne i próbują przyw rócić do życia 
średniowieczne przywileje.

I w ierzyć byśmy chcieli, że z upływem  
Tysiąclecia skończą się u trap ien ia Polski z 
rzym skim  Kościołem. Że w ierzący Polacy 
w ejdą na drogi nowe. w stąp ią do św iątyń 
narodowego kościoła, gdzie nie sięga władza 
rzym skich papieży, gdzie język polski i sp ra ­
wę polską staw ia się obok najw iększych 
świętości religijnych, gdzie um ysłu człowieka 
wierzącego nie krępu je  się średniowiecznym i 
przesądam i.

*

P. S. Czytelnicy nasi zechcą wybaczyć, że 
w kolum nie „Tysiąclecia” zam iast przew i­
dzianych problem ów historycznych znalazły 
się powyższe im presje, dotyczące kw estii 
zupełnie współczesnych. Kościół rzym ski jak 
n iejednokrotnie już w daw nych czasach, tak  
i obecnie próbuje rozbijać naszą jedność n a ­
rodową, próbuje realizow ać swoją w łasną 
linię polityczną. M usimy więc zmobilizować 
nasze siły, aby przyczynić się do położenia 
k resu  tej grze, niezgodnej z in teresam i n a ­
rodu. P roblem  to niezm iernie w ażny i ak tu a l­
ny, a jego rozw iązanie byłoby godnym 
uczczeniem obchodów m ilenijnych.

ST. KDMAT

I m arzy im się sen o m inionej potędze... 
Obalić teraźniejszość, wskrzesić przeszłość — 
m arzą z okazji tysiącletniego jubileuszu. 
W skrzesić przeszłość choćby ze wszystkim i 
jej upioram i — z nędzą chłopa chodzącego 
na saksy, z nędzą bezrobotnego gnieżdżącego 
się w  barakach przedm ieścia, z całą sforą

WROGOWIE 

SPOKOJNEGO S M !

K a ż d y  c z ło w i e k  p r z e s y p ia  m n i e  j 
w ię c e j  j e d n ą  tr z e c ią  s w e g o  ż y c ia .  J e ś l i  
m a s z  t e r a z  21 la t  to  j u t  p r z e s p a ł e ś  ic h  
s i e d e m ,  j e ś l i  U c z y s z  45 l a t  t o  m a s z  z a  
s o b q  15 la t  s n u ,  a j e ś l i  m a s z  fifl l a t ,  to  
20 2 n i c h  p r z e s p a ł e ś .  B r a k  d o s t a t e c z ­
n e j  i lo ś c i  s n u  w y c z e r p u j e  o r g a n i z m ,  
o d b i ja  s i e  n i e k o r z y s t n i e  n a  s a m o p o ­
c z u c i u  i w y g l ą d z i e ,  p r o w a d z i  d c  n e r ­
w ic .  N ie  m o ż n a  n ie  s y p ia ć .  J e d n a  z 
n a j o k r o p n i e j s z y c h  t o r t u r  ś r e d n io ­
w ie c z n y c h  p o le g a ła  n a  n i e u s t a n n y m  
b u d z e n i u  w ię ź n i a .  W t e n  s p o s ó b  d o ­
p r o w a d z a n o  go  d o  c a ł k o w i t e g o  w y ­
c z e r p a n ia  i  ś m i e r c i

B e z s e n n o ś ć  j a k  i n a d m ie r n a  s e n n o ś ć
— to z a w s z e  o b j a w y  n i e p o k o ją c e ,  to  
z n a k ,  ż e  z o s ta ła  z a k łó c o n a  r ó w n o w a ­
ga n e r w o w a  J e ś l i  z a b u r z e n i a  s n u  
p r z e c ią g a j ą  s ię .  n a le ż y  z w r ó c i ć  s i ę  
b e 2 LU2p l ę d m e  d o  l e k a r z a .  Ś r o d k i  n a ­

s e n n e  u ż y w a n e  b e z  w s k a z a ń  l e k a r ­
s k i c h  r u j n u j ą  z d r o w i e  ł n i e  d a ją  
o c z e k i w a n e g o  r e z i d t a t n .

P o za  ś r o d k a m i  n a s e n n y m i  p r z y c z y ­
n ą  b e z s e n n o ś c i  m o ż e m y  p r ó b o w a ć  
z w a l c z y ć  s p o s o b a m i  w ł a s n y m i .  T r z e b a  
p o z n a ć  w r o g ó w  s p o k o j n e g o  s n u .

W r o g ie m  n r  1 n a s z e g o  s n u  j e s t  n i e ­
r e g u la r n y .  n e r w o w y  t r y b  ż y c ia ,  p o ­
ś p ie c h  i  h a ła s .

N ie z a l e ż n i e  ad  n a s z y c h  c h ę c i  p r a w ie  
s ta le  ż y j e m y  w  n a d m i e r n y m  p o ś p ie ­
c h u  M a m y  w ie l e  z a ją ć ,  z m a r t w i e ń  i  
k ł o p o t ó w .  S p r ó b u j m y  j e d n a k ,  t a k  j a k  
z d e j m u j e m y  p r z e d  s n e m  u b r a n ie  
. . z d ją ć  z m y ś l i  t r o s k i  P r z y s ło w ie  
m ó w i .  ż e  n o c  j e s t  z ł y m  d o r a d c ą .  Ż y ­
c io w e  k o n f l i k t y  s t a r a j m y  s ię  r o z ­
s t r z y g a ć  u; c łq p i /  d n ia .  P r z y k r e  m y ś l i  
i p r o b l e m y  s t a r a j m y  s i$  ś w ia d o m ie  
o d s u n ą ć  o d  s i e b i e ,  o d ło ż y ć  „ d o  j u ­
t r a ” . T o  p i e r w s z y  w a r u n e k  s p o k o j ­
n e g o  s n u .

D r u g i m  w r o g ie m  n a s z e g o  s n u  sq  
c l ę ż k c s t r a  w n e  p o s i ł k i .  N ie  m o ż n a  o b ­
c ią ż a ć  t o ł ą d k a  n a  n o c ,  on  t e ż  m u s i

m ie ć  w y p o c z y n e k .  T o  co 2 j a d a m y  to 
ci qp j j  d n i a  m a  r ó w n ie ż  w p ł y w  n a  
n a s z  s e n .  S t w i e r d z o n o ,  ż e  b r a k  w i t a ­
m i n  D  i Bfi, o r a z  w a p n ia  w y w o ł u j e  
b e z s e n n o ś ć .  W  t y m  w y p a d k u  s z k l a n ­
k a  c i e p łe g o  m l e k a  p r z e d  s p a n ie m  b ę ­
d z ie  d z ia ła ć  l e c z n ic z o .  O s t a tn i  p o s i ł e k  
s p o ż y w a m y  na  2—3 g o d z i n y  p r z e d  
u d a n ie m  s ię  n a  s p o c z y n e k ,  i  m u s t  t o  
b y ć  p o s i łe k  l e k k o s t r a w n y  i n i e o b f t t y .  
W r o g ie m  t r z e c i m  n a s z e g o  s p o k o j n e g o  
s n u  j e s t  n i e d o t l e n i e n i e .  S z c z e g ó ln i e  
z im ą  o r g a n iz m  n a s z  m a  za  m a ło  t l e ­
n u .  D la te g o  p o le c a  s i ę  p r z e d  s p a n ie m  
15— 20 m i n u t o w y  s p a c e r ,  lu b  o s t a t e c z ­
n i e  10 g ł ę b o k i c h  o d d e c h ó w  p r z y  o t ­
w a r t y m  o k n i e .  P o k ó j  m u s i  b y ć  d o b r z e  
w y w i e t r z o n y .  J e ś l i  j e s t  w y s ta r c z a ją c o  
c i e p ło  u c h y l a m y  n a  n o c  o k n o .  t a k i  
s e n  p r z y  d o p l y t u i e  ś w ie ż e g o  p o w i e t r z a  
j e s t  n a j b a r d z i e j  z d r o w y  i  o d ś w ie ż a ją ­
c y  D u ż a  i l o i ć  r o ś l in  w  p o k o j u  g d z ie  
s y p i a m y  te ż  n i e  j e s t  w s k a z a n a .  R o ś l i ­
n y  uj n o c y  o d d y c h a ją c  z a b ie r a ją  n a m  
t l e n .  u) d z ie ń  p r z e c iw n i e  z a b ie r a ją  
d w u t l e n e k  w ę g la ,  a  o d d a ją  t l e n .  S u ­
c h e  p o w ie tr z e ,  te ż  u t r u d n i a  o d d y c h a ­

n ie .  t o t e ż  j e ś l i  m a m y  c e n t r a l n e  o -  
g r z e w a n le  n a  k a l o r y f e r a c h  n a l e ż y  u -  
m le ś c i ć  n a c z y n i a  z  w o d ą .

C z w a r t y m  n a s z y m  w r o g ie m  s n u  j e s t  
n i e w y g o d n e  p o s ła n ie .  P o w in n o  o n o  
b y ć  ta k ie ,  b y  n i e  u t r u d n ia ł o  k r ą ż e n ia  
k r w i ,  r ó w n e ,  l e p i e j  t w a r d e  n i ż  z a  
m i ę k k i e .  N a b i t e  p i e r z e m ,  g r u b e  p o ­
d u s z k i  u t r u d n i a j ą  k r ą ż e n i e  i  p o i o o -  
d » j q  p o i u s t a j a n i e  z m a r s z c z e k  l  d r u ­
g ie g o  p o d b r ó d k a .  S p a ć  n a l e ż y  U) p r z e ­
w i e w n e j ,  l e k k i e j  n o c n e j  b i e l i ż n i e ,  a b y  
c a ła  s k ó r a  m o g ła  o d d y c h a ć .  P o d  p i e ­
r z y n ą ,  p o d  k o ł d r ą ,  c z y  p o d  k o c e m ?  
J a k  k o m u  w y g o d n i e j  i  j a k  k t o  l u b i .  
A le  n a k r y c i e  n i e  m o ż e  b y ć  za  c i ę ż k i e ,  
za  g r u b e  i za  c i e p le ,  w y s o k a  t e m p e r a ­
tu r a  m ę c z y  i p r z e s z k a d z a  w e  ś n i e .

N a  t e m a t  s n u  i je g o  z a b u r z e ń  m o ż ­
n a  b y  j e s z c z e  b a r d z o  w ie l e  m ó w ić .  
D la  t y c h  z  C z y t e l n i k ó w ,  k t ó r z y  s ię  
t y m  z a g a d n ie n i e m  i n t e r e s u j ą , p o le c a m  
c i e k a w ą  b r o s z u r k ę  d r  W .  B e e r a  p t .

B e z s e n n o ś ć  i i n n e  z a b u r z e n i a  s n u  «  
d o r o s ł y c h  i d z i e c i ” .

d r  A N N A  M A Ł I J S Z Y N S K A
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Ks. TADEUSZ R. MAJEWSKI

DO MŁODEGO KAPŁANA SŁÓW KILKA
,.I w y  św iadectwo dacie o mnie, ponieważ 

od początku jesteście ze m ną” —
„Przyjdzie godzina, że każdy, który zab i­

jać was będzie, będzie m niem ał, że czyni 
przysługę Bogu. A  to uczynią W am, bo nie 
znają Ojca ani m nie” —

„A to powiedziałem  wam, abyście — kiedy  
to się w ypełn i — przypom nieli sobie, że was
0 tym  uprzedziłem ” —

Słowa Ewangelii św. tylko n a  pozór wy­
dają  się nam  oderw ane od konkretnego ży­
cia, bo w  gruncie rzeczy cale chrześcijań­
stw o i Kościół katolicki powołane zostały 
dla życia i jego odnowy.

Los chciał, że w łaśnie dziś Chrystus tymi 
słowy przem aw ia do nas, kiedy Kościół św. 
w ypraw ia w św ia t nowego kapłana, nowego 
ucznia Chrystusowego i apostoła Jego ra ­
dosnej nowiny ewangelicznej.

Gorzką jest jednak dola i cierniow ą dro­
ga praw dy Chrystusowej, tw arda jest droga 
tych wszystkich, którzy praw dziwego C hry­
stusa głoszą i ideały Jego w życiu realizu ją
1 naw ołują ludzkość do prostow ania dróg 
Pańskich. „Nie może być uczeń nad M istrza!’

Dziś trzeba wybrać, którędy iść przez ży­
cie, którędy ludzi do Boga prowadzić. N aj­
pew niejsza ta  droga, jaką kroczył M istrz: 
„Kto chce iść ze mną  — niech w eźm ie krzyż  
sw ój i idzie ze m ną”.

Jaką drogą szedł Chrystus?
Nienawiść Synagogi ojczystej — nienawiść 

cesarstwa. Dlaczego? Bo Chrystus psuł in te­
res ‘kapłański i łam ał zastarzałe tradycje dla 
dobra człowieka.

Nienawiść w  stosunku do uczniów Chry­
stusa. apostołów. — Nienawiść w stosunku 
do wszystkich najszlachetniejszych kapłanów  
i reform atorów .

Dlaczego tak  czyniono, ośmieszano i prze­
śladowano dobrych kapłanów ? Gdyby tak  
dzisiaj zjaw ił się w śród nas Jan  Chrzciciel, 
ten sam  z tą  sam ą nauką — jakby go przy­
jęto? Jak  dziwaka, heretyka... Dlaczego się 
go dziś jeszcze uznaje i czci? Bo jest daleki
i zapom niany, taki niewidoczny i nie rażą­
cy wobec przem ian jak ie nastąpiły  w  Ko­
ściele. W międzyczasie zdążono przyzwy­
czaić ludzi do czegoś innego, zdążono w m ó­
wić im  złoto i korony. Więc, po co naw ra­
cać do tego, co tak  skrzętnie z Kościoła po- 
usuwano?

Dlaczego się prześladuje idealnych kap ła­
nów? Czy dlatego, że są dobrzy? Nie. Czy 
dlatego, że są źli? Nie. Dlatego, że nam  się 
nie chce ich naśladow ać, nie chce się być 
również dobrym i, a to w ym aga wysiłku, za­
parcia się. Każdy dobry przykład i w zór po­
ciąga —naw et najgorszego człowieka, a nam  
się nie chce iść tą  strom ą drogą pod górę 
doskonałości chrześcijańskiej. Więc nie lu ­
bim y patrzeć, jak  inni nią kroczą. W iemy 
bowiem, że jeśli mogą tam ci, to  możemy
i my. Tam ten idzie, więc i ja  iść pow inie­
nem. Ale m i się nie chce, bo przyzwycza­
iłem się iść drogą wygodną, utartą... więc 
tam tego trzeba usunąć z widoku, albo co 
najm niej ośmieszyć, wydrwić.

Drogi bracie, miody kapłanie. Jest zwy­
czaj, że w dniu  uroczystym  dla kogoś n a j­
bliżsi życzą m u szczęścia, powodzenia, różo­
wo usiłu ją przedstaw ić przyszłe życie. — My 
inaczej, w dniu tym  uroczystym, wolimy 
uprzedzić cię o tym, co cię niezawodnie cze­
ka od dziś w  życiu, w  trudnej pracy apo­
stolskiej. Jak  Chrystus nie rozpieszczał 
swych uczniów i zapowiedział ich losy, tak
i m y dziś musimy otworzyć przed oczyma 
tw ej ffuszy: całe piękno i całą grozę k a ­
płańskiego życia, całą słodycz, ale i cały 
ciężar apostolskich trudów . Trzeba zaharto ­
wać kap łana do życia, do w alki, do p ra ­
cy, do żniwa... Lepiej przewidzieć wszystkie 
przeszkody, niż być zaskoczonym i się zała­
mać.

Idziesz do boju, do szturm u na pierwsze 
linie, idziesz zdobywać — ale nie ludzką

Krew, nie ludzkie bogactwa i mienie, nie 
zaszczyty i sławę, nie idziesz budować sobie 
królestw a na ziemi, ale idziesz zdobywać 
rzecz o wiele cenniejszą — ludzkie serca, 
ludzkie sum ienia, ludzkie dusze, ale dla Bo­
ga nie d la  siebie, dla ludzi szczęścia i zba­
wienia. To w ielka rzecz, to w ażna walka, 
w arto  się przygotować na najw iększe naw et 
przeciwności — by zwyciężyć.

Dlatego ciężką będzie tw oja praca — bo 
łatw iej nawrócić M urzyna w  Afryce an i­
żeli z człowieka źle w ierzącego zrobić 
człowieka dobrze wierzącego. Łatw iej dziec­
ko nauczyć alfabetu  i katechizm u aniżeli 
wykazać, że alfabet ten i katechizm  jest 
fałszywy, bardzo trudno  w yprowadzić kogoś 
z błędu, do którego się przyzwyczaił. Wiele 
potrzeba było wieków na udowodnienie, że 
nie słońce obraca się na około ziemi, lecz jest 
odwrotnie.!.

Żniwo jest w ielkie, ale robotników  mało, 
dlatego taki nieurodzaj na ludzi szlachet­
nych, wielkich, świętych. Dziś religia staje 
się m artw ą formą, paraw anem  świeckiej po­
lityki, przyw iązaniem  do tradycji i przy­
zwyczajeń, Trzeba, żeby religia nabrała ru ­
mieńców życia by nab ra ła  ciała, by daw a­
ła ludzkości pokój, spraw iedliw ość i szczę­
ście, a nie obiecywała tego wszystkiego w 
zaświatach.

„Kto nie jest ze mną, przeciw ko m nie jest, 
a kto ze mną nie zbiera rozprasza”. — Zanim 
znaleźliśm y się w  tym Kościele, byliśmy 
uznani bez trudu  i bez osobistej zasługi dla 
szaty i służby papieskiej. Dlaczego jednak  
tak fanatycznie ludzie lgną do papieża dziś? 
Ponieważ papież i jego Kościół obiecuje lu ­
dziom to, czego w praw dzie sam  dać nie m o­
że, ale czego ludzie p ragną całą duszą. Obie­
cuje. a nie daje  tego, co tylko m y sami mo­
żemy sobie wziąć, o ile kierow ać nam i będą 
nie papieskie, ale Chrystusowe przykazania 
o miłości, powszechnej sprawiedliw ości i po­
koju.

Jeśliś się do dziś łudził, to ju tro  zrozu­
miesz, w  jakim  dotąd  w ychow ałaś się śro ­
dowisku. Trzeba było wyjść, oczyścić się i 
z daleka popatrzeć, by zrozumieć, że poza 
Kościołem rzym skokatolickim  istn ieje jesz­
cze piękny i czysty świat, że poza ludźmi 
przyziemnym i są jeszcze ludzie szlachetni.

Chociaż nie stałeś się czymś gorszym, ale 
w łaśnie czymś lepszym, dlatego uderzą w 
ciebie, jak  kiedyś uderzyli w  Twego M istrza. 
Poznasz dopiero te raz  tych, którzy dotąd 
uczyli cię katechizm u o miłości bliźniego i 
jednym  Ojcu niebieskim  dla wszystkich lu ­
dzi.

Różnych sposobów walki używać będą. A 
przede w szystkim  ośmieszą, w ydrw ią. Po­
wiedzą, że w  Kościele naszym  łatw o zostać 
kapłanem . A kogoż to w ybrał Chrystus na 
Apostołów? Do kogo powiedział: Pójdź za 
m ną? — Do m aluczkich i wielkich. Do uczo­
nych i prostaczków.

Dziś trzeba nam  nie tylko uczonych (tacy 
zawsze byli i są w  Kościele, a jednak  jest 
źle z Kościołem i religią) — ale dobrych i 
świętych kapłanów , takich jak  Jan  Chrzci­
ciel i Franciszek z Asyżu.

Dlatego twoi w spółbracia od dziś modlić 
się będą o tw oje „naw rócenie się do papie­
ża” — kiedy ty od w czoraj naw róciłeś się do 
niebieskiego Ojca. Szukać cię będą na m a­
nowcach odstępstw a od w iary i w  cieniach 
grzechu w skazyw ać cię będą innym  pro­
staczkom, kiedy ty od w czoraj zbliżyłeś się 
do samego Chrystusa i jesteś pośrodku Jego 
owczarni. Jeśli będziesz w śród dobrych, 
ostrzegać będą przed tobą, jeśli znajdziesz 
się wśród słabych — powiedzą, że obcujesz 
z grzesznikami.

Rozpoczynasz dziś drogę po cierniach za 
M istrzem aż n a  szczyt Golgoty, ale w patrzo­
ny w Boskiego M istrza — głosząc Jego n a ­
ukę zwyciężysz i duszę sw oją zbawisz.

Z A M Ó W  K S I Ą Ż K I  

Wydawnictwa Literatary Religijnej! 
WARSZAWA 
ii. Wiieza 31

Sprawa Kościoła Narodowego
w Polsce XVI w. 30 zł

O Kościele Jezusa Chrystusa 3 zł

Katechizm Kościoła Polsko-
katolickiego 6 zł

Zbuduję Kościół mój 4 zł

Sakrament Chrztu św. 4,50 zł

Sakrament Pokuty 4,50 zł

Sakrament Bierzmowania 4.50 zł

Sakrament Eucharystii 4,50 zł

Sakrament Namaszczenia
Chorych 4,50 zl

Sakrament Małżeństwa 4,50 zł

Łowczyni ofiar 5 zł

Idea Kościoła Narodowego
w literaturze polskiej 5 zł

Modlitewnik „Ojcze nasz’’ 35 zł

„Rytuał” 250 zł

Idea nieomylności w eklezjo­
logii patrystycznej 42 zł

Historia papiestwa 35 zł

(* N i e p o t r z e b n e  s k r e ś l i ć )
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P rzed stu laty urodził się wielki 
Człowiek, Polak, Kapłan, Biskup i 
Reformator w  małej w si podkra­

kowskiej, Żarki. Nazwisko tego Człowie­
ka jest wymawiane ze czcią przez tysiące 
ludzi za granicą i w kraju. Tym Człowie­
kiem był Ks. Biskup Franciszek Hodur.

W dniu 27 marca 1966 r. z okazji przy­
padającej 100 rocznicy urodzin Ks. Bisku­
pa Franciszka Hodura, proboszcz warszaw­
skiej parafii, przy ul. Szwoleżerów i ,  ks. 
dziekan Tadeusz Gotówka, zaprosił ks. 
biskupa Juliana Pękalę do odprawienia 
sumy, do wygłoszenia zaś kazania ks. dr 
Edwarda Bałakiera.

Po Mszy św. odbyła się w sali parafial­
nej akademia, którą zagaił ks. dziekan 
Tadeusz Gotówka, Ks. Dziekan w bardzo 
serdecznych słowach powitał przybyłych 

i zaprosił do wysłuchania prelekcji i częś­
ci artystycznej.

Prelekcję na temat życia i działalności 
Księdza Biskupa Franciszka Hodura w y­
głosił ks. dr Edward Bałakier.

Z kolei w  części artystycznej, przygoto­
wanej przez p. Romualda Waltera, w ystą­
pili solo artyści scen warszawskich.

Akademia zorganizowana przez Ks. 
Dziekana Gotówkę wypadła znakomicie. 
Wzięli w  niej udział ksiądz biskup Julian 
Pękala, księża zamieszkali w  Warszawie, 
klerycy Chrześcijańskiej Akademii Teolo­
gicznej oraz liczna grupa wyznawców.

Po uroczystości podchodzili do ks. Go­
tówki ludzie, którzy ściskali ręce swemu 
duszpasterzowi i wyrażali słowa uznania.

Z N A M I E N N A

R O C Z N I C A

Poniżej zamieszczamy fragmenty z pre­
lekcji, jaką wygłosił podczas akademii ks. 
dr E. Bałakier.

Mówca m. in. powiedział: — Na czele 
niezależnej parafii w  Scranton stanął w  
r. 1897 Ks. Franciszek Hodur. Dnia 21 
marca odprawił Mszę św. w podziemiach 
budującego się kościoła i zapowiedział, że 
nie opuści cierpiącego ludu, choć w ie ja­
kie spaść mogą na niego kary: suspenza, 
ekskomuniki, prześladowania, a może na­
wet śmierć. Przewidywane kary spadły 
nań rzeczywiście, prócz śmierci, której 
Kościół rzymski nie był władny zadać, 
gdyż ramię świeckie tak dalece nie w spie­
rało Kościoła w początkach XX wieku, 
jak to czyniło w  średniowieczu.

Od chwili przejęcia przewodnictwa nad 
grupą „zbuntowanych” Polaków w Scran­
ton, rozpoczęła się dla Ks. Franciszka 
Hodura ciernista droga reformacji i bu­
dowania nowej społeczności religijnej. 
Wypadki potoczyły się teraz szybko.

Mówca wyszczególnił szereg prac, które 
wykonał dla Kośc!oła Ks. Biskup. Pod 
koniec prelekcji przytoczył wypowiedzi



w ybitnych pisarzy, m. in. Ja n a  W iktora, 
k tórzy w ypow iadali się o Ks, B iskupie 
Hodurze.

Jan  W iktor o Bp. Hodurze pisał: 
„Serce zm ienił w  pochodnię, k tó ra  świeci 
i podpala. W ydziedziczonych, wygnanych 
z ojczyzny przez ucisk, nędzę, tam , 
daleko, za oceanem uczył praw dy o w ol­
ności, podpalał miłością ojczyzny tak, że 
serca w ygnańców -tułaczów  rozgorzały n a j­
jaśniejszym  płomieniem. Był miłością 
obejm ującą lud i każdym  słowem oświe­
cał go, służył mu, koił boleść, goił ran y  
zadaw ane w  ciągu wieków. Krzyż, znak 
kapłański, zm ienił w  najszlachetnTejszy 
oręż w  obronie człowieka, w walce o do­
bro, o praw dę, o spraw iedliw ość społecz­
ną, dlatego Jego imię czczą wielotysięczne 
rzesze, jako  Nauczyciela, Wychowawcę, 

P rzew odnika”.

NA ZDJĘCIACH:

1. Do zebranych przem ów ił Ks. B is. 
kup  Pękala.

2. Ogólny widok na salę.

3. Ks. d r  E. B ałakier wygłosił p re ­
lekcję o życiu i działalności Ks. 
Bpa Hodura.

4—6. Soliści scen w arszaw skich w y ­
konali szereg utw orów  znanych 
kompozytorów.
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1AMM05GI ŁKUMCNIOZNC
OTWARCIE OBRAD 
KOMITETU CENTRALNEGO 
ŚWIATOWEJ RADY 
KOŚCIOŁÓW

D n i a  8 l u t e g o  br. w  k a p l i c y  p r z y  
n o w e j  s i e d z i b i e  Ś w i a t o w e j  R a d y  K o ­
ś c i o ł ó w  w G e n e w i e  n a s t ą p i ł o  o t w a r ­
c ie  o b r a d  K o m i t e t u  C e n t r a l n e g o  
Ś .R .K .  W n a b o ż e ń s t w i e ,  a n a s t ę p n i e  
w  o b r a d a c h ,  w z i ę ł o  u d z ia ł  o k o ł o  s t u  
d e l e g a t ó w ,  r e p r e z e n t a n t ó w  214 K o ­
ś c i o ł ó w  c z ł o n k o w s k i c h .  G ł ó w n y m  
t e m a t e m  o b r a d  b y ła  r o la  Ś w i a t o w e j  
R a d y  K o ś c i o ł ó w  w  E k u m e n i i .

K o m i t e t  C e n t r a l n y  p o w z i ą ł  d e c y z j ę  
d o t y c z ą c ą  p r z y s z ł e g o  Z g r o m a d z e n i a  
O g ó l n e g o  Ś w i a t o w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w ,  
w y z n a c z a j ą c  c z a s  i m i e j s c e  Z g r o m a ­
d z e n ia :  od 4 do 20 l ip c a  1968 r. w
U p s a l i ,

P a s t o r  W .A .  V i s s e r ’t  H o o f t ,  o t w i e ­
r a j ą c  o b r a d y  K o m i t e t u  C e n t r a l n e g o ,  
p r z y p o m n i a ł  p o k r ó t c e  h i s t o r i ę  Ś w i a ­
t o w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w .

Ta o g r o m n a  e k u m e n i c z n a  s p o ł e c z ­
n o ś ć  p o w s t a ł a  w  r. 1948 na p i e r w ­
s z y m  K o n g r e s i e  w  A m s t e r d a m i e ,  na  
k t ó r y m  d o sz ło  do o s t a t e c z n e j  f u z j i  
t r z e c h  o d r ę b n y c h  o r g a n iz a c j i^  Ś w i a ­
t o w e j  K o n f e r e n c j i  M i s y j n e j ,  Ś w i a t o ­
w e j  K o n f e r e n c j i  „ C h r z e ś c i j a ń s t w a  
P r a k t y c z n e g o ” , Ś w i a t o w e j  K o n f e r e n ­
c j i  „ W i a r y  i U s t r o j u ” . Od r. 1920 K o n ­
f e r e n c j e  te  o d b y w a ł y  s w e  o b r a d y  w  
G e n e w i e  i d o p i e r o  w  1948 r. p o ł ą c z y ­
ł y  s ię  t w o r z ą c  Ś w i a t o w ą  R a d ę  K o ­
ś c i o ł ó w

BIBLIA A EKUMEMA

P i s m o  ś w .  o d g r y w a  c o r a z  p o w a ż ­
n ie j s z ą  ro lę  w  k s z t a ł t o w a n i u  j e d n o ś c i  
e k u m e n i c z n e j  K o ś c i o ł ó w  c h r z e ś c i j a ń -  
skich ^ O s t a t n ie  d y s k u s j e  na t e m a t  
B ib l i i ,  p r z e p r o w a d z o n e  na p o s i e d z e ­
n iu  K o m i t e t u  C e n t r a l n e g o  Ś w i a t o w e j  
R a d y  K o ś c i o ł ó w ,  d o p r o w a d z i ł y  d o  
w n i o s k u  s t w i e r d z a j ą c e g o  k o n i e c z n o ś ć  
z g o d n e j  i j e d n o l i t e j  i n t e r p r e t a c j i  
K s i ą g  ś w i ę t y c h ,  co  s p o w o d u j e  w i ę k ­
szą  j e d n o ś ć  w ś r ó d  K o ś c i o ł ó w  E k u m e ­
nii .  Z w r ó c o n o  u w a g ę  n a  to ,  ż e  n o w e  
K o ś c i o ł y  c h r z e ś c i j a ń s k i e ,  z w ł a s z c z a  
K o ś c i o ł y  A f r y k i ,  o d k r y w a j ą  B ib l i ę  
na n o w o ,  i c h  i n t e r p r e t a c j a  P i s m a  ś w .  
j e s t  ś w i e ż s z a  i o r y g i n a l n i e j s z a .  S ł u ­
c h a j ą  g ło s u  B o g a  z a w a r t e g o  w  B i ­
b 1 i i z  p r o s t o t ą  s e r c a  i w c i e l a j ą  z a s a ­
d y  m o r a l n e  z a w a r t e  w  K s i ę g a c h  d o  
k o n k r e t n e g o  ży c ia .

D y s k u s j ę  z a k o ń c z y ł  M .W .A .  V i s -  
s er ' t  H o o f t  s ł o w a m i :  „ T o  B ib l i a  n as  
z j e d n o c z y ł a  i s k i e r o w a ł a  d o  w s p ó l ­
n e g o  d z ie ła .  H i s t o r ia  r u c h u  e k u m e ­
n i c z n e g o  j e s t  n i e u s t a n n y m ,  ż y w y m  
p r z y k ł a d e m  p o t r z e b y  B ib l i i  w  m a r s z u  
ku j e d n o ś c i ” .

PODZIWU GODNA 
WSPÓŁPRACA

Ś w i a t o w a  R a d a  K o ś c i o ł ó w  p o d j ę ła  
w s p ó l n ą  a k c j ę  z K o ś c i o ł e m  R z y m s k o ­
k a t o l i c k i m  c e l e m  p r z y j ś c i a  * p o m o ­
c ą  m a t e r i a l n ą  o f i a r o m  g ł o d u  w  A f r y ­
c e  i Ind i i .  W y s t o s o w a n o  w  t y m  c e ­
lu w s p ó l n y  ap e l  dn k i e r o w n i k ó w  p o ­

s z c z e g ó l n y c h  K o ś c i o ł ó w  w c h o d z ą c y c h  
w  s k ł a d  E k u m e n i i  o ra z  do k i e r o w n i ­
k ó w  K o ś c i o ł a  r z y m s k i e g o ,  a b y  r o z p o ­
c z ę l i  ś c i s łą  w s p ó ł p r a c ę  z m i e r z a j ą c ą
d o  p r z y j ś c i a  z  p o m o c ą  p o t r z e b u j ą ­
c y m ,  u m i e r a j ą c y m  z  g ło d u  w A f r y ­
c e  i I n d i i .

DIALOG OFICJALNY 
PROTESTANTÓW 
Z KATOLIKAMI

F e d e r a c j a  K o ś c i o ł ó w  P r o t e s t a n c ­
k ic h  w  S z w a j c a r i i  o r a z  K o n f e r e n c j a
b i s k u p ó w  r z y m s k o k a t o l i c k i c h  t e g o  
k r a j u  p o w o ł a ł y  k o m i s j ę  z ł o ż o n ą  z  
o ś m i u  o s ó b ,  z a d a n i e m  k t ó r e j  b ę d z i e  
p r z y g o t o w a n i e  d i a lo g u  o f i c j a l n e g o
m i ę d z y  ob u  K o ś c i o ł a m i .  C e l e m  d i a ­
lo g u  n ie  j e s t  p r z y g o t o w a n i e  z j e d n o ­
c z e n ia  K o ś c i o ł ó w ,  l e c z  s t a r a n i a  z m i e ­
r z a j ą c e  do r o z ł a d o w a n i a  d o t y c h c z a ­
s o w y c h  u p r z e d z e ń ,  z m n i e j s z e n i a  w z a ­
j e m n y c h  p r e t e n s j i ,  p o g ł ę b i e n i a  d u c h a  
t o l e r a n c j i  r e l i g i j n e j ,  s t w o r z e n i a  n o -  

1 w e g o ,  l e p s z e g o  k l i m a t u ,  k t ó r y  u m o ż ­
l i w i  p r a k t y c z n ą ,  s p o ł e c z n ą  w s p ó ł -  
p r a c ę #

P o d o b n ą  w s p ó ł p r a c ę ,  n a  p l a t f o r m i e  
e k u m e n i c z n e j ,  p o d j ę l i  p r o t e s t a n c i  z 
k a t o l i k a m i  r z y m s k i m i  w  J a p o n i i  i 
S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  W  S t a n a c h
Z j e d n o c z o n y c h  A . p .  d o ł ą c z y ł  s i ę  d o  
w s p ó l n e j  a k c j i  K o ś c i ó ł  P r a w o s ł a w n y .  
P i e r w s z e  s p o t k a n i e  p r z e d s t a w i c i e l i  
t r z e c h  w y z n a ń  u z n a n o  za  „ o g r o m n y  
k r o k  n a p r z ó d  w s t o s u n k a c h  m i ę d z y ­
w y z n a n i o w y c h  c a ł e g o  k r a j u ” .

MAŁŻEŃSTWA MIESZANE

W y b i t n y  t e o l o g  r z y m s k o k a t o l i c k i ,  
z n a n y  w  c a ł y m  ś w i ę c i e  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i m  z e  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  e k u m e n i c z ­
n e j ,  z a p r o p o n o w a ł ,  a b y  K o ś c i ó ł  r z y m ­
s k i  u z n a ł  w a ż n o ś ć  m a ł ż e ń s t w  m i e s z a ­
n y c h  z a w a r t y c h  w  i n n y c h  K o ś c i o ł a c h  
i a b y  d a ł  r o d z i c g m  c a ł k o w i t ą  w o l n o ś ć  
w y b n r u  w y c h o w a n i a  i w y k s z t a ł c e n i a  
r e l i g i j n e g o  i c h  d z i e c i .  P r z y k ł a d !  J e ­
ś l i  m a ł ż e ń s t w o  z a w i e r a  k a t o l i k  r z y m ­
sk i  z  w y z n a w c z y n i ą  K o ś c i o ł a  p r a w o ­
s ł a w n e g o ,  m a ł ż o n k o w i e  w i n n i  m i e ć  
w o l n o ś ć  w y b o r u ,  g d z i e  m a j ą  w z i ą ć  
ś lu b  o ra z  w o l n o ś ć  co do w y c h o w a n i a  
d z ie c i  — a lb o  po k a t o l i c k u ,  a l b o  w  
d u c h u  p r a w o s ł a w n y m .

K o ś c i ó ł  r z y m s k i ,  w g  H a n s a  K i i n g ’a,  
m o ż e  r o z w i ą z a ć  t en  p r o h l e m  w  s p o ­
sób  n a s t ę p u j ą c y :  1] z d j ą ć  e k s k o m u ­
n i k ę  z t y c h  s w o i c h  w y z n a w c ó w ,  k t ó ­
r z y  z a w a r l i  t e n  z w i ą z e k  t y l k o  w  
U r z ę d z i e  S t a n u  C y w i l n e g o ;  2) u z n a ć  
w a ż n o ś ć  m a ł ż e ń s t w  z a w a r t y c h  w  i n ­
n y c h  K o ś c i o ł a c h ,  p o za  r z y m s k o k a t o ­
l i c k i m ;  3) z o s t a w i ć  w o l n o ś ć  r o d z i c o m  
w k w e s t i i  c h r z t u  i w y c h o w a n i a  d z i e ­
c i  u r o d z o n y c h  z  m a ł ż e ń s t w  m i e s z a ­
n y c h .  N o w e  to  d ą ż e n i e  n a z w a n o  „ R u ­
c h e m  P o j e d n a n i a ” ,

DROGA EKUMENII

D e b a t a  K o m i t e t u  C e n t r a l n e g o  Ś w i a ­
t o w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w  na t e m a t  s p e ­
c y f i c z n e j  ro li  E k u m e n i i  w  d o b i e  o b e c ­
n e j  (d n ia  9.11.66) d o p r o w a d z i ł a  d o  n a ­
s t ę p u j ą c y c h  w n i o s k ó w :  i] m i m o  g w a ł ­

t o w n e g o  i k r z e p i ą c e g o  r o z r o s t u  Ś w i a ­
t o w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w ,  n i e  m o ż n a  p o ­
w i e d z i e ć ,  że  u c z y n i o n o  w s z y s t k o  na  
d r o d z e  z j e d n o c z e n i a  K o ś c i o ł ó w ;  2) n ie  
u d a ł o  s ię  u c z y n i ć  p o w a ż n i e j s z e g o  k r o ­
ku  n a p r z ó d  w s p r a w i e  i n t e r k o m u n i i  
m i ę d z y  p o s z c z e g ó l n y m i  w y z n a n i a m i  
z r z e s z o n y m i  w  E k u m e n i i ;  3) w s p ó l n a  
a k c j a  m i s y j n a  i e w a n g e l i z a c y j n a  j e s t  
f lo tąd  r a c z e j  w y j ą t k i e m  n iż  r e g u ł ą ;

n ie  w y p r a c o w a n o  j e d n o l i t e j  s t r a ­
t e g i i  a k c j i  m i s y j n e j ;  5) p o s t a w a  w o ­
b e c  p o t r z e b  ś w i a i a w  t a k i c h  d z i e d z i ­
n a c h  j a k  w a l k a  o p o k ó j ,  o  s p r a w i e d ­
l i w o ś ć  j e s t  j e s z c z e  b a rd zo  c h w i e j n a .

P o w y ż s z e  m a n k a m e n t y  r u c h u  e k u ­
m e n i c z n e g o  s t w a r z a j ą  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o ,  że  n ie  b ę d z i e  on  r u c h e m  o d n o ­
w y ,  p r o w a d z ą c y m  do p e ł n e j  j e d n o ś c i  
w i a r y ,  k u l t u ,  s a k r a m e n t ó w ,  u s t r o j u  
i ś w i a d e c t w a .  D r o g a  E k u m e n i i  n i e  
p r ę d k o  j e s z c z e  d o p r o w a d z i  d o  p e ł n e j  
j e d n o ś c i .

PROPONOWANE ŚRODKI 
DO ODNOWY RUCHU 
EKUMENICZNEGO

A r c h i p r e z b .  W i t a l i j  B o r o w o j ,  r e ­
p r e z e n t a n t  P a t r i a r c h a t u  M o s k i e w ­
s k i e g o  p r z y  Ś .R .  K o ś c i o ł ó w ,  z w r ó c i ł  
u w a g ę  na k o n i e c z n o ś ć  s p r e c y z o w a n i a  
„ d o  j a k i e j  z m i e r z a m y  j e d n o ś c i ” , J e s t  
to k o n i e c z n e  d l a  r o z w o j u  E k u m e n i i .  
T e o l o g i a  b i b l i j n a  n ie  m o ż e  tu  s ł u ­
ż y ć  za p o d s t a w ę  z j e d n o c z e n i a ,  g d y ż  
n ie  d o s z l i ś m y  d o t ą d  d o  z g o d y  w  r o ­
z u m i e n i u  i i n t e r p r e t a c j i  P i s m a  ś w .  
W s z y s t k i e  w y z n a n i a  —  j a k  s t w i e r d z a  
h i s t o r i a  — u ż y w a j ą  P i s m a  Św. d o  w y ­
k a z a n i a  s w o i c h  o d r ę b n o ś c i  w  w i e r z e .  
N a l e ż a ł o b y  — w g .  a r c y b p .  B o r o w o j a
— w r ó c i ć  do K o ś c i o ł a  P i e r w o t n e g o ,  
n i e p o d z i e l n e g o  i o p r z e ć  s i ę  na  7 - m iu  
p i e r w s z y c h  S o h o r a c h  P o w s z e c h n y c h  
o r a z  na d o g m a t a c h  i z a s a d a c h  m o ­
r a l n y c h  w y p r a c o w a n y c h  p r z e z  p o ­
w y ż s z e  S o b o r y .  N a l e ż y  ż ą d a ć ,  b y  k a ż ­
d y  K o ś c i ó ł  z b l i ż y ł  s ię  p r o g r e s y w n i e  
do K o ś c i o ł a  P i e r w o t n e g o ,  b o  t y l k o  
w n im  z n a j d z i e m y  jed n o ść _

AKCJA CHARYTATYWNA 
ŚWIATOWEJ RADY 
KOŚCIOŁÓW

K o m i t e t  C e n t r a l n y  S .R .K .  r o z p a ­
t r z y ł  p r o j e k t y  p o m o c y  m a t e r i a l n e j  
d la b i e d n y c h ,  n i e s z c z ę ś l i w y c h  u c i e k i ­
n i e r ó w  w w i e l k i e j  ś w i a t o w e j  s k a l i .  
D y r e k t o r  „ R o z d z i a ł u  p o m o c y ”  ( D i v i -  
s io n  d ' E n t r a i d e ” ) — p a s t o r  L e s l i e  
E. C o o k e  z a o f e r o w a ł  GOC p r o j e k t ó w  
p o m o c y ,  k t ó r e  b ę d ą  w y m a g a ł y  k w o ­
t y  22 m i l i o n ó w  d o l a r ó w .  P o m o c  ta  
b ę d z i e  u d z i e l o n a  n a j r ó ż n i e j s z y m  k r a ­
j o m ,  a z w ł a s z c z a  W i e t n a m o w i ,  I n d i i ,  
P a k i s t a n o w i ,  A f r y c e ,  A u s t r a l i i .  I n d i a  
np. h o r y k a  s i ę  z  n a j w i ę k s z y m  g ł o ­
d e m  s t u l e c i a .  Z b i o r y  t e g o r o c z n e  n i e  
p r z e k r a c z a j ą  35 p r o c .  c a ł e g o  z a p o ­
t r z e b o w a n i a  k r a j u .  „ L o n d o n  T i m e s ”  
p r z e w i d u j e ,  że  w  r. 19G6 o k .  12 m i ­
l i o n ó w  H i n d u s ó w  u m r z e  z  g ł o d u .

Ś w i a t o w a  R a d a  K o ś c i o ł ó w  p o d e j ­
m u j e  o g r o m n e  w y s i ł k i ,  b y  c h o ć  w  
cz ę ś c i  z ł a g o d z i ć  c i e r p i e n i a  lu d z i  b i e d ­
n y c h  o r a z  u c h o d ź c ó w  p r z e ś l a d o w a ­
n y c h  p o l i t y c z n i e .  P a s t o r  L e s l i e  C o o k e  
s t w i e r d z i ł ,  ż e  d z i a ł a l n o ś ć  c h a r y t a t y w ­
na Ś  R .K .  na p r z e s t r z e n i  o s t a t n i c h  20 
la t  s t a n o w i  n a j p i ę k n i e j s z ą  k a r t ę  w  
h i s t o r i i  w s p ó ł c z e s n e g o  K o ś c i o ła .  
O p r ó c z  d z i e ł  m i ł o ś c i  d o k o n a n y c h  w  
E u r o p i e ,  p o m o c  w  r. 1965 o b j ę ł a  T y -  
b e t a ń c z y k ó w ,  P a k i s t a ń c z y k ó w ,  H i n ­
d u s ó w ,  u c i e k i n i e r ó w  z W i e t n a m u ,  
S u d a n u ,  A n g o l i ,  M o z a m h i k u ,  A f r y k i  
P o ł u d n .  Z n i s z c z e n i a  w o j e n n e ,  p o w o ­
d z ie ,  c y k l o n y ,  t r z ę s i e n i a  z i e m i  — p o ­
w o d o w a ł y  c a ł k o w i t e  z u b o ż e n i e  l u d ­
n o ś c i  i k o n i e c z n o ś ć  n a t y c h m i a s t o w e j  
p o m o c y .  Z  p o m o c ą  tą  — za p o ś r e d n i ­
c t w e m  Ś w i a t o w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w  — 
s p i e s z y ł y  n ie  t y l k o  K o ś c i o ł y  b o g a t e ,

a le  r ó w n i e ż  K o ś c i o ł y  b i e d n i e j s z e  z  
Azji W s c h o d n i e j .

NOWY SEKRETARZ 
GENERALNY Ś.R.K.

D n i a  l l  l u t e g o  br. K o m i t e t  C e n t r a l ­
n y  Ś w i a t o w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w  d o k o ­
nał w y b o r u  n o w e g o  s e k r e t a r z a  g e n e ­
r a l n e g o  na m i e j s c e  u s t ę p u j ą c e g o  V i s -  
s e r ’t H o o f t ’a Z o s t a ł  n im  p a s t o r  E U ­
G E N I U S Z  C A R S O N  B L A K E ,  s e k r e ­
ta rz  g e n e r a l n y  Z j e d n o c z o n e g o  K o ś c i o ­
ła  P r e z b i t e r i a ń s k i e g o  w  U S A ,  N o w y  
s e k r e t a r z  r o z p o c z n i e  p r a c ę  w  g r u d ­
n iu  1966 r. i p o z o s t a n i e  na t y m  s t a ­
n o w i s k u  a ż  do n a j b l i ż s z e g o  K o n g r e ­
su Ś w i a t o w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w  w  l i p ­
cu  1968 r. E .C .  B la k e  j e s t  j e d n y m  z 
n a j w y b i t n i e j s z y c h  p r o t e s t a n t ó w  w  
S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h ,  g ł ę b o k o  z a ­
i n t e r e s o w a n y m  s p r a w ą  j e d n o ś c i  
c h r z e ś c i j a ń s t w a .  Od w i e l u  la t  p r a c o ­
w a ł  w  S .R .K .  na s t a n o w i s k a c h :  c z ł o n ­
ka K o m i t e t u  W y k o n a w c z e g o ,  p r e z y ­
d e n t a  R o z d z i a ł u  P o m o c y  o r a z  c z ł o n ­
ka K o m i t e t u  F i n a n s o w e g o .  W  S t a ­
n a ch  Z j e d n .  r o z p o c z ą ł  a k c j ę  z j e d n o ­
c z e n ia  K o ś c i o ł ó w  P r o t e s t a n c k i c h ,  n a d  
k t ó r y m  o b e c n i e  p r a c u j e  s i e d e m  n a j ­
p o w a ż n i e j s z y c h  w y z n a ń .  P a s t o r  E. 
C a rs o n  B l a k e  n a l e ż y  r ó w n i e ż  d o  R a ­
d y  p o w o ł a n e j  p r z e z  p r e z y d e n t a  J o h n ­
s o n a ,  m a j ą c e j  za  ce l  w a l k ę  p r z e c i w ­
k o  u b ó s t w u  w  U S A

D w a j  o b s e r w a t o r z y  b i o r ą c y  u d z ia ł  
w o b r a d a c h  K o m i t e t u  C e n t r a l n e g o  
Ś .R .K .  z  r a m i e n i a  K o ś c i o ł a  R z y m s k o ­
k a t o l i c k i e g o  w y r a z i l i  s w e  p e ł n e  u z n a ­
n ie  d la  t r a f n e g o  w y b o r u  n o w e g o  s e ­
k r e t a r z a .  P o p r o w a d z i  o n  — ic h  z d a ­
n i e m  — d o b r z e  d z i e ł o  r o z p o c z ę t e  i 
r o z w i n i ę t e  p r z e z  p a s t o r a  V i s s e r ' t  
H o o f t ' a  — c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  o d e g r a ł  
d e c y d u j ą c ą  ro lę  w  p r z y g o t o w a n i u ,  
z a ł o ż e n i u  i m a r s z u  n a p r z ó d  Ś w i a t o ­
w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w .

K a r d y n a ł  B e a ,  p r z e w o d n i c z ą c y  S e ­
k r e t a r i a t u  J e d n o ś c i  C h r z e ś c i j a ń s t w a  
p r z y  W a t y k a n i e ,  w y s ł a ł  E.C. B l a k e ’o -  
w i  t e l e g r a m  g r a t u l a c y j n y  n a t y c h ­
m i a s t  po  w y b o r z e .

A R C Y B ISK U PO W I 
G dDERBLO M *OW I w  h o ł d z i e

W c e n t r u m  e k u m e n i c z n y m  w - G e n e ­
w i e ,  z  o k a z j i  d o r o c z n e j  s e s j i  K o m i t e ­
tu C e n t r a l n e g o ,  o d d a n o  h o łd  a r c y ­
b i s k u p o w i  G f i d e r h l o m ’o w i  (1866—1931) 
z K o ś c i o ła  L u t e r a ń s k i e g o  S z w e c j i .  
A r c y b p  N a t h a n  G o d e r b l o m  b y ł  i n i ­
c j a t o r e m  Ś w i a t o w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w .  
On to z w o ł a ł  p i e r w s z ą  k o n f e r e n c j ę  
ś w i a t o w ą  „ C h r z e ś c i j a ń s t w a  p r a k t y c z ­
n e g o ’’ do  S z t o k h o l m u  w  r. 1925. N a ­
s t ę p n i e  o d e g r a ł  r ó w n i e  p o w a ż n ą  r o l ę  
w  p r z y g o t o w a n i u  i z w o ł a n i u  k o n f e ­
r e n c j i  ś w i a t o w e j  „ W i a r y  i U s t r o j u ”  
w L o z a n n i e  w r_ 1921. W r. 1919 w y ­
s t ą p i ł  z  p i e r w s z ą  k o n k r e t n ą  p r o p o ­
z y c j ą  s t w o r z e n i a  Ś w i a t o w e j  R a d y  
K o ś c i o ł ó w .  B y ł  on — j a k  t o  o k r e ś l i ł  
p a s t o r  F. C la r k  F r y  „ h e r o l d e m  j u ­
t r z e n k i  e k u m e n i c z n e j ” .

W  c e r e m o n i i  o d d a n i a  h o łd u  a r c y ­
b i s k u p o w i  G ó d e r b l o m ‘o w l  w z ię ła  u ­
d z ia ł  j e g o  c ó r k a  i z a r a z e m  w d o w a  p o  
j e g o  n a s t ę p c y  o ra z  a m b a s a d o r  s z w e d z ­
ki w  S z w a j c a r i i  1 r e p r e z e n t a c j a  S z w e ­
c j i  w  O r g a n i z a c j i  N a r o d ó w  z j e d n o c z o ­
n y c h .

LITURGIA PRAWOSŁAWNA 
W GENEWIE

W  l u t y m  br. po r a z  p i e r w s z y  w  h i ­
s t o r i i  r u c h u  e k u m e n i c z n e g o  o d p r a ­
w i o n o  u r o c z y s t e  n a h o ż e ń s t w o  p r a w o ­
s ł a w n e  w  c e n t r u m  e k u m e n i c z n y m  w  
G e n e w i e .  C z ł o n k o w i e  K o m i t e t u  C e n ­
t r a l n e g o  S . R .K . ,  o h e c n i  na  d o r o c z n e j  
s e s j i  K o m i t e t u ,  w z i ę l i  u d z i a ł  w e  
M s z y  ś w .  o d p r a w i o n e j  w  K a p l i c y  d o ­
m u  e k u m e n i c z n e g o  w G e n e w i e .  M s zę  
św .  o d p r a w i ł  m e t r o p o l i t a  E m i l i a n o s  
w a s y ś c i e  a r c h i p r e z b i t e r a  J e r z e g o  
T s e t s i s ’a.
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W liście pasterskim  rzym skokatolickiego 
episkopatu w Polsce z dnia 10 lutego 
br. czytamy, że jego Orędzie nie opie­

ra  się na fak tach  historycznych. K onferen­
cja „Episkopatu Polski” zapew nia w yraźnie: 
„Nie przem aw ialiśm y z pozycji nauk histo­
rycznych. bo nie takie jest zadanie L istu” 
czyli O rędzia do niem ieckich biskupów  z 
18 listopada 1965 r. A jakie było to „zada­
n ie”? Oto następujące: „Pragnęliśm y przede 
w szystkim  przypom nieć Biskupom niem ie­
ckim nasze dziejowe pow iązania na p rze­
strzeni tysiąca lat, powiązania, których r a ­
czej nie nam, Polakom  wstydzić się potrze­
ba...”

Do w spom nianych „dziejowych pow iązań” 
należy rów nież opow iadanie o „apostołach i 
św iętych” zarówno „przybyłych z Zachodu” 
jak i „rodzimych". P ierw szym  z ..rodzimych 
polskich św iętych” jest — zdaniem  Orędzia
— biskup krakow ski, S tanisław  „Szczepa- 
n o w |k i"  zabity za zdradę państw a w 1079 r. 
na polecenie polskiego króla, Bolesława 
Śmiałego.

Orędzie inform uje biskupów  niem ieckich: 
„Już w X II stuleciu św iętym  byl biskup 
S tanisław  Szczepanowski z K rakow a, w y­
znawca i m ęczennik, który zabity został 
przy o łta rzu  przez króla Bolesława Śm iałe­
go "(sam k ró l zm arł jako św iętobliw y poku t­
nik na w ygnaniu w klasztorze w  G órnej 
Austrii). U grobu św iętego S tanisław a, w 
K rólew skiej K atedrze K rakow a, pow stała 
m ajestatyczna pieśń ku jego czci, śpiew ana 
dziś wszędzie w  całej Polsce po łacinie: 
„Gaudę m ater Polonia, prole foecunda no- 
bili...”

Z tej inform acji praw dzie odpowiada ty l­
ko stw ierdzenie, że w spom niana pieśń — ale

tylko pierwsza jej zw rotka — pow stała na 
cześć już kanonizowanego Stanisław a. Po­
zostałe stw ierdzenia z praw dą historyczną 
nie m ają nic wspólnego.

I t a k  n a j p i e r w  h i s t o r i a  n i e  z n a  k u l t u  b i s k u p a  S t a ­
n i s ł a w a  „Już w  X I I  s t u l e c i u ” . N a  p o t w i e r d z e n i e  t e g o  
n i e  m o ż n a  z n a l e ź ć  ż a d n e g o  f a k t u  c z y  d o k u m e n t u  
n a w e t  w  s a m y m  K r a k o w i e ,  a c ó ż  d o p i e r o  w  p o z o ­
s t a ł e j  c z ę ś c i  k r a j u .  S y n o d  ł ę c z y c k i  w  1180 r. p o l e c a  
d u s z p a s t e r z o m  c z y t a ć  c o  n i e d z i e l ę  w i e r n y m  „ ż y w o t  
ś w .  W o j c i e c h a ” , n i c  n a t o m i a s t  n i e  w s p o m i n a  o  ż y ­
w o c i e  b i s k u p a  S t a n i s ł a w a .

W  X II  w i e k u  p o  r o z b i c iu  d z i e l n i c o w y m  n a  s t o l i c ę  
k r a j u  w y r a s t a  K r a k ó w ,  w i ę c  b i s k u p i  t e g o  m i a s t a  
g o r ą c z k o w o  s t a r a j ą  s i ę  z d o b y ć  d la  s i e b i e  g o d n o ś ć  
a r c y b i s k u p i ą .  P i e r w s z y m  s z c z e b l e m  t e j  d r a b i n y  k o ­
ś c i e l n e j  Jest  p o s i a d a n i e  w ł a s n y c h  r e l i k w i i  J a k ie g o ś  
ś w i ę t e g o .  D l a t e g o  w  1184 r. k r a k o w s k i  b i s k u p  G e d -  
k o  s p r o w a d z a  z W ło c h  r e l i k w i e  ś w .  F l o r i a n a  i s t a ­
ra s i ę  Je s p o p u l a r y z o w a ć ,  a l e  d a r e m n i e .

W tym  czasie doszła do k ra ju  wiadomość
o zam ordow aniu w Anglii arcybiskupa To­
masza Becketa i natychm iastow ym  niem al 
kanonizow aniu go na „m ęczennika za w ol­
ność K ościoła”. Becketa zam ordow ali czterej 
rycerze chcący się przypodobać królow i a n ­
gielskiemu. Henrykowi II. M orderstw o m ia-

S T A N I S Ł A W ,  
B I S K U P  

I „ M Ę C Z E N N I K ”

ło miejsce w kościele, dokąd się schronił 
ścigany arcybiskup. K ról o nim  nie w ie­
dział, a na pewno nie b ra ł w tym  udziału, 
ponieważ przebyw ał z dala od m iejsca zbro­
dni, na teren ie F rancji (w Normandii). S tu - 
gębna jednak fam a rozniosła plotkę, że król 
H enryk zam ordował arcybiskupa w łasno­
ręcznie przed ołtarzem  podczas nabożeń­
stwa. W K rakow ie natychm iast tę  plotkę 
skojarzono z biskupem  Stanisław em  i k ró ­
lem Bolesławem a nową legendę tworzono 
tym  gorliw iej, im większe daw ała szanse 
w yniesienia biskupstw a krakow skiego nad 
m etropolię gnieźnieńską chlubiącą się św. 
W ojciechem.

Inna korzyść płynąca z legendy o „m ę­
czeństw ie” b iskupa S tan isław a posiadała 
charak ter ściśle polityczny. P lotka o angiel­
skim  królu H enryku  II i arcybiskupie Be- 
ckecie donosiła, że po zam ordow aniu Becke­
ta  H enryk ilkorzył się i uznał wszelkie 
przyw ileje, jakich angielskie duchowieństwo 
żądało dla siebie przed śm iercią arcyb isku­
pa. W Polsce w łaśnie rozpoczęła się (na po­
czątku X III wieku) podobna w alka rzym ­
skokatolickiego duchow ieństw a z w ładzą 
państw ow ą (książęcą) o nowe przyw ileje, 
k tórych większość władców poiskich nie 
chciała uznać. W związku z tą  w alką w y­
buchły naw et form alne bunty  zbrojne b i­
skupów przeciw  książętom. (Trzy tego ro ­
dzaju bunty m iał na sum ieniu krakow ski 
biskup, Paw eł z Przem ankow a). G wałtownie 
propagow any ku lt biskupa S tanisław a jako 
m ęczennika za „wolność K ościoła”, czyli 
przyw ileje duchow ieństw a łacińskiego, miał 
na celu zagrożenie książąt i zmuszenie do 
uległości.

Podkreślam y jednak, że ten drugi motyw 
w ynalezienia ku ltu  biskupa „m ęczennika” 
mógł zaistnieć dopiero w X III w ieku a nie 
wcześniej.

W niosek: Nie zna tego ku ltu  wiek XII.
T r e ś ć  w y p o w i e d z i  O r ęd z ia  o  . . r o d z i m y m ' 1, p i e r w ­

s z y m  ś w i ę t y m  z o s t a ła  z a c z e r p n i ę t a  z  „ ż y w o t ó w " ,  
k t ó r e  o b i s k u p ie  S t a n i s ł a w i e  p o w s t a ł y  d o p i e r o  t e ż  
w  X III  w i e k u  a w i a d o m o ś c i  o  „ m ę c z e ń s t w i e ” c z e r ­
p a ł y  w y ł ą c z n i e  z f a n t a z j i ,  o p i e r a j ą c e j  s i ę  n a  p l o t c e
o  p r z e b i e g u  z a m o r d o w a n i a  a r c y b i s k u p a  T o m a s z a  
B e c k e t a  Ż a d e n  z  o w y c h  „ ż y w o t ó w ”  n ie  z e c h c i a ł  
s i ę  o p r z e ć  n a  w i a r o g o d n y m  d o k u m e n c i e  p o l s k i m  p o ­
w s t a ł y m  ok, t r z y d z i e s t u  lat  p o  ś m i e r c i  b i s k u p a  S t a ­
n i s ł a w a .  A u t o r e m  o w e g o  d o k u m e n t u  n i e  j e s t  w r ó g  
K o ś c i o ł a  r z y m s k o k a t o l i c k i e g o ,  l e c z  ł a c i ń s k i  z a k o n ­
n ik  z w a n y  p r z e z  h i s t o r y k ó w '  A n o n i m e m  G a l l e m .  
P r z e b y w a ł  o n  na d w o r z e  B o l e s ł a w a  K r z y w o u s t e g o

a s w o j e  w i a d o m o ś c i  o  z a s z ł y c h  w y p a d k a c h  c z e r p a ł  
od ł a c i ń s k i e g o  d u c h o w i e ń s t w a .

Otóż ów Gall Anonim stw ierdza (bardzo 
oględnie), że biskup S tan isław  został u k ara­
ny „obcięciem członków” (uszu, nosa, oczu) 
za „grzech”, którym  była „zdrada”. Biskup 
ukarany tak , jak  się wówczas powszechnie 
karało  zdrajców, został przez rzym skokato­
lickiego mnicha — kronikarza nazw any 
„zdrajcą”. Cytujem y: „Jak zaś król Bole­
sław  z Polski został w yrzucony, dużo było­
by o tym  do pow iadania, lecz to  powiedzieć 
wolno, że nie pow inien był pomazaniec na 
pom azańcu jakiegokolw iek grzechu cieleś­
nie mścić. To bowiem wiele m u zaszkodzi­
ło, gdy przeciw  grzechowi grzech zastoso­
wał, gdy za zdradę wydał biskupa na obcię­
cie członków. Ani bowiem zdrajcy biskupa 
nie uspraw iedliw iam y, ani króla mszczące­
go się tak szpetnie nie zalecamy...” Żaden 
z autorów  zmyślonych „żywotów” S tan is ła­
wa nie zacytował tego w yroku.

Jest faktem , że Bolesław Śm iały um knął 
z Polski na Węgry, lecz nie z powodu uk a­
ran ia zdrajcy. M usiał uciekać dlatego, że 
jeszcze przed zdradą biskupa zbuntowało 
się przeciw  królowi wojsko z przyczyn w ca­
le z biskupem  n ie  związanych. Na Węgrzech 
przy poparciu przyjaciela, króla W ładysła­
wa (świętego) grom adził nową arm ię, lecz 
podstępnie został zam ordowany. Nie był 
więc nigdy żadnym  „pokutnikiem ” w  klasz­
torze austriackim . Nie m iał za co pokuto­
wać, chociaż w oczach kronikarza, Anonima 
Galla, ukaran ie biskupa zdrajcy uchodziło 
też za „grzech”. Należy jednak  pam iętać, 
że k ron ikarz  ten rów nież był członkiem ła ­
cińskiego duchow ieństw a broniącego się 
przeciw  karom  stosowanym  przez władzę 
państw ow ą także za prawdziwe, an typań ­
stwowe występki.

FR. OCHOCKI
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SPO TKAN IA  
Z

TYSIĄCLECIEM

W GRODZIE 
PIERWSZYCH PIASTÓW

W ostatnim  roku  obchodów Tysiąclecia 
P aństw a Polskiego Gniezno — pierw ­
sza stolica Polski — stanowi przedm iot 

szczególnego zainteresow ania turystów  i 
dziennikarzy. Skorzystałem  i ja z nadarza­
jącej się okazji i odwiedziłem to historyczne 
miasto.

M iejscowi przewodnicy PTTK w  pierw szej 
kolejności prowadzą wycieczki turystyczne 
na Górę Lecha. To w łaśnie wokół tej Góry 
osnuta jest piękna legenda o braciach sło­
w iańskich — Lechu. Czechu i Rusie, którzy 
dali początek trzem  narodom . Lech upodo­
bał sobie w łaśnie to m iejsce i założył na 
nim gród. który stał się stolicą państw a P o­
lan. Być może tkw ią w tej legendzie p rzy­
b rane w baśniow ą szatę dalekie, rea lne  w spo­
m nienia naszych przodków, którzy nie um ie­
li jeszcze przekazywać potom nym  na piśm ie 
w ydarzeń dziejowych.

Obecnie na Górze Lecha wznosi się k a ­
ted ra  z XIV w ieku i zabytkowy kościół św. 
Jerzego zbudowanv na przełom ie X II i 
X III w ieku.

ZIEMIA KRY.TE PRAWDĘ
Na Górze Lecha, a także w innych dziel­

nicach m iasta oraz na pobliskim Ostrowie 
Lednickim  Insty tu t H istorii K ultury  M ate­
ria lnej Polskiej Akademii Nauk prowadzi 
badania archeologiczne, których celem jest 
odtw orzenie w yglądu Gniezna w  czasach 
w czesnohistorycznych. poznanie życia jego 
ówczesnych mieszkańców i ustalenie roli. 
jaką gród ten odegrał na początku dziejów 
naszego narodu. P ierw sza w zm ianka h isto­
ryczna o Gnieźnie pochodzi z X w ieku. Po­
tem przez długi jeszcze czas skąpo i frag ­
m entarycznie pisano o tym  mieście. Badania 
archeologiczne w dużym stopniu uzupełniają 
luki w naszych wiadom ościach o pierwszej 
stolicy Polski. B adaniam i tymi k ieru je K a­
zim ierz Żurowski, profesor U niw ersytetu 
im. M ikołaja K opernika w Toruniu. W sw o­
jej ciekawej książce popularnonaukow ej pt. 
..Gniezno — pierw sza stolica Polski”, oparte j 
w dużej m ierze na w ynikach prac archeolo­
gicznych. prof. Żurow ski dowodzi, że już na 
6000 — 4500 la t przed narodzeniem  C hrystu ­
sa ziemia gnieźnieńska zam ieszkana była 
przez ludzi. Ś lady ich działalności, znalezio­
ne przez archeologów, przechow yw ane są w 
M uzeum w Gnieźnie. Bogaty plon dały b a ­
dania w arstw  kulturow ych z VI — VII w ie­
ku naszej ery. W ykooaliska świadczą, że 
ówcześni mieszkańcy Gniezna osiągnęli m. in. 
wysoki poziom gospodarki rolnej. U praw a 
ziemi była ich podstawowym  źródłem u trzy ­
m ania. Gród w arow ny w raz z podgrodziem 
zbudowano na Górze Lecha w końcu VIII 
lub na początku IX wieku. Od strony połud­
niowej przylegała do tej w arow ni o tw arta  
osada, ale i ją  później otoczono fosą i p a ­
lisadą.

W 966 roku Mieszko I przy ją ł chrześcijań­
stwo. W tym  czasie gród gnieźnieński został 
poważnie rozbudowany. Archeologowie od­
kry li na terenie dzisiejszego m iasta trzy 
„pomocnicze” grodziska obronne, k tóre za­
gradzały wrogom drogę do centralnego g ro ­
du na Górze Lecha. Do obecnych czasów 
najlepiej zachowało się takie grodzisko w 
P ark u  im. gen. Świerczewskiego. Na dzisiej­
szym rynku  m iasta znajdow ała się przed ty ­
siącem lat o tw arta  osada targow a. Znalezio­
ne tu ta j przedm ioty świadczą, że w Gnieźnie 
kw itły  takie rzem iosła, jak kołodziejstwo. ko­
w alstwo, bednarstw o, złotnictwo i obróbka 
rogów.

Sensacyjnycn odKryć dokonano także na 
O strow ie Lednickim . Archeologowie znaleźli 
tam  szczątki dw oru piastowskiego z X w ie­
ku. W dworze tym  — jak przypuszczają 
uczeni — Bolesław Chrobry gościł w  1000 
roku cesarza niemieckiego O ttona III. Stąd 
w ładca Niemiec po w ysłanej suknem  dro­
dze szedł pieszo na Górę Lecha do grobu 
świętego W ojciecha. Na dnie Jeziora L ednic­
kiego archeologowie przy pomocy ekipy płe­
tw onurków  odnaleźli szczątki dwóch mostów 
łączących wyspę z przeciw ległym  brzegiem 
oraz 10-m etrową łódź, w ydrążoną w dniu 
drzewnym. Na wyspie wydobyto z ziemi 
broń, ceram ikę i inne przedm ioty codzien­
nego użytku. Znaleziska te pochodzą z X. 
XI i X II wieku.

KATEDRA W RĘKACH UCZONYCH
Pierwszy kościół zbudowano w  Gnieźnie 

ok. 970 roku. Stal on na Górze Lecha, k tóra 
przed przyjęciem  chrześcijaństw a przez dwór 
Mieszka I, była ośrodkiem  pogańskiego kultu  
religijnego. W podziemiach katedry  archeolo­
gowie odkopali w ielkie palenisko kam ienne 
Nasi pogańscy przodkowie składali na nim 
ofiary dla swoich bogów. W 1000 roku w 
Gnieźnie ustanow ione zostało pierwsze w

Fragment Góry Lecha dzisiaj.

Polsce arcybiskupstw o. Zbudow any przez 
Mieszka I kościół podniesiony został do god­
ności katedry. Los jednak nie był dla niej 
łaskaw y. Spłonęła ona w 1018 roku. Na jej 
zgliszczach Bolesław C hrobry wzniósł drugą 
katedrę, w k tórej w 1025 roku  ukoronował 
się na kró la polskiego. Tę św iątynię z ru jno ­
wali Czesi w 1038 roku.

W latach 1040—1066 zbudowano na Górze 
Lecha trzecią z kolei katedrę w sty lu  ro ­
m ańskim . Służyła ona w iernym  do czasów 
K azim ierza Wielkiego. Za panow ania tego 
króla katedrę rom ańską rozebrano i zbudo­
wano nową, tym  razem  w stylu gotyckim. 
We fragm entach dotrw ała ona do naszych 
czasów. W przeciągu wieków była ona w ielo­
kro tn ie przebudow yw ana na sku tek  pożarów
i zniszczeń wojennych. Nie oszczędziła jej 
także i osta tn ia wojna.

Od kilku lat katedra gnieźnieńska jest 
obiektem  badań ekipy archeologicznej prof. 
Żurowskiego. W toku żm udnych p rac udało 
się odkryć szczątki poprzednich katedr. Do 
najbardzie j ciekawych znalezisk należą frag ­
m enty niezwykle ozdobnej posadzki m ozai­
kowej z początków XI w ieku oraz także 
X I-w ieczna p ły ta nagrobkow a z napisem  ła ­
cińskim. O statecznie w yjaśniona została ta ­
jem nica grobu D ąbrów ki. T radycja um iejsco­
wiła ten grób w pobliżu o łtarza głównego 
katedry . Obecnie znajduje się tam  ozdobna 
płyta, zasłaniająca w ejście do krypty  gro­
bowej. Okazało się jednak, że nie jest to 
m iejsce wiecznego spoczynku pierw szej żony 
M ieszka I i m atki Bolesława Chrobrego. Rze­
komy grób D ąbrów ki znajduje się poza ob­
rębem  pierw szej katedry . T rudno przy­
puszczać, by tak  wysoką osobistość po­
chowano na dziedzińcu kościelnym. Poza 
tym  w krypcie grobowej znaleziono kości 
mężczyzny. Jest to więc tylko symboliczny 
grób kobiety, k tó ra  sprow adziła do Polski 
chrześcijaństw o.

Relikwie św. W ojciecha znajdują się na 
o łta rzu  głównym w niezw vkle pięknie ozdo­
bionej rzeźbam i trum nie srebrnej, w yko­
nanej w 1662 r. przez złotnika gdańskiego 
P iotra van der Rennena. Poprzedni sarkofas

m ęczennika stoi obecnie pod fila ram i nawy. 
Niektórzy uczeni pow ątpiew ają czy srebrna 
trum na rzeczywiście k ry je  w sobie doczesne 
szczątki św. Wojciecha. Liczne pożary i 
zniszczenia w ojenne katedry , a także p rak ­
tykow any w średniowieczu na w ielką skalę 
handel relikw iam i są głównym i podstawam i 
tych wątpliwości. Ta spraw a jest jednak 
niedostępna bezpośrednim  badaniom  uczo­
nych.

N ajcenniejszym  zabytkiem  katedry  gnieź­
nieńskiej są rom ańskie drzwi śpiżowe, po­
kryte płaskorzeźbam i przedstaw iającym i ży­
cie i śm ierć św. W ojciecha. Drzwi te w yko­
nano w Polsce w drugiej połowie X II wieku. 
Zabytkiem  tym od daw na in te resu ją  się 
uczeni. Drobiazgowe badania pozwoliły o sta t­
nio odkryć na nim fragm enty napisu  łaciń ­
skiego. Odczytano m. in. słowo ,.Tinvus” lub 
,.Tinivus’\  Jest to najpraw dopodobniej koń­
cowa część podpisu artysty , który te  drzwi 
w ykonał, a raczej jednego z artystów , gdyż 
poziom artystyczny rzeźb w skazuje, że dfzw i 
gnieźnieńskie rzeźbiło co najm nie j trzech 
rzeźbiarzy.

Tak w wielkim  skrócie wygląda Gniezno 
w św ietle archeologów i znawców sztuki. 
Począwszy od X II w ieku dzieje m iasta są 
lepiej znane z zapisów historycznych. K arie ­
ra  Gniezna w  średniowieczu związana była 
ściśle z organizacją kościoła rzym skokato­
lickiego w Polsce. Pierw szy arcybiskup 
G audenty, b ra t św. W ojciecha, chociaż był 
Czechem z pochodzenia, jednak utożsam iał 
interesy kościoła z dobrem  społeczeństwa, w 
którym  kościół ten pełnił sw oją misję. Po­
stępow ali tak  jeszcze najbliżsi następcy 
Gaudentego. Ale już od połowy X II w ieku 
Kościół rzym skokatolicki w Polsce na czele 
z arcybiskupstw em  gnieźnieńskim  dąży do 
•tego, by stać się niezależną od państw a i 
narodu  siłą polityczną i ekonomiczną. 
W 1136 r. arcybiskupstw o gnieźnieńskie po­
siadało pod swoim zarządem  149 osad. W alka
o powiększenie m ajątku  kościelnego i o w y­
łączenie go spod kontroli państw a trw ała 
-lale] z coraz to w iększą zaciekłością. W po­

łowie X III w. uwieńczona została pełnym  
sukcesem dla Kościoła. N astąpiła w tedy 
im m unizacja dóbr kościelnych, to jest uwol-

R ekonstrukcja grodu na Górze Lecha w  
Gnieźnie z  I X —X  w . Zdjęcie udostępnione 

nam przez M uzeum  G nieźnieńskie.

nienie ich od ciężarów na rzecz państw a
i uniezależnienie od niego. Pod koniec XV 
w ieku arcybiskupstw o gnieźnieńskie było już 
właścicielem  13 m iast i 302 wsi, k tóre do­
starczały do kasy arcybiskupiej rocznie 
ogrom ną w ówczesnych czasach sum ę 11 tys. 
grzywien, nie licząc robocizny ludzkiej 
świadczonej na rzecz m ajątków  kościelnych. 
Podobnym i potentatam i ekonom icznym i s ta ­
ły się inne b iskupstw a. Tysiącletnia historia 
pisana narodu polskiego w skazuje, że arcy­
biskupi gnieźnieńscy, którym  od roku 1418 
przysługiw ał ty tu ł prym asów  Polski, n ie jed ­
nokrotnie staw ali w poprzek interesów  swej 
ojczyzny.

Dziś Gniezno — to w ażny ośrodek gospo­
darczy i ku ltu ra lny . Mieszka w  nim  ok. 
50 tys. ludzi. T rw ające od k ilku  lat. a  koń­
czące się w bieżącym  roku obchody Tysiąc­
lecia P aństw a Polskiego szczególnie u ro ­
czyście przebiegają w mieście, którego dzie­
je są nierozerw alnie zw iązane z początkam i 
naszego państw a.

Tekst i zdjęcia 
JERZY ALEKSANDER
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ZMORA CAŁEGO ŚW IATA-GRUŹLICA 
POD OSTRZAŁEM MIĘDZYNARODOWYM

Dziś calv św iat w ie doskonale, 
że żadna choroba zakaźna nie 
uznaje granic, narodowości, ras 
czy ustrojów , relig ii czy pocho­
dzenia klasowego. S łynna grypa 
azjatycka w ędrow ała przez św iat 
wzdłuż... linii lotniczych.

Co więcej —  jeśli chodzi o 
choroby zakaźne dawno już p rze­
staliśm y je dzielić na choroby 
ludzi bogatych (tu zaliczano n ie­
gdyś choroby weneryczne) i cho­
roby ludzi ubogich (a tu znów w 
pierw szym  m iejscu staw iano 
gruźlicę). .

W Polsce choruje na gruźlicę 
około 400.000 ludzi. Czy to jest 
dużo czy małn?

Takie py tan i^  staw iam  dokto­
row i Olafowi Andresowi, który 
z ram ienia M iędzynarodow ej O r­
ganizacji Zdrow ia odwiedził Pol­
skę z okazji M iędzynarodowego 
Dnia Zdrow ia (7 kwietnia).

— Polska, podobnie jak  inne 
kraje , które uznały gruźlicę za 
tzw. chorobę społeczną -  mówi 
doktór A ndres — jest w  nie n a j­
gorszej sytuacji pod tym  wzglę­
dem. Macie rejony absolutnie 
zdrowe, gdzie sam klim at nie 
dopuszcza gruźlicy, nie macie 
w cale takich rezerw atów  k lim a­
tycznych. gdzie gruźlica ma ja ­
kieś b. dobre w arunki rozwoju* 
G rają tu  dużą rolę: stan ośw ia­
ty  san itarnej i poziom oświaty 
w społeczeństwie, odporność 
ludzka (w Polsce dość duża) i 
zagęszczenie ludności, a w tych 
spraw ach nie jest u w as źle. Pol­
ska nie jest jeszcze k rajem  tak 
zurbanizow anym  i tak zagęszczo­
nym, jak niektóre rejony połud­
niowe, gdzie wszystko sprzysięga 
się przeciw  człowiekowi.

— Można więc mleć nadzieję, 
że kiedyś gruźlica będzie w Pol­
sce całkowicie wykorzeniona?

— Nadzieję zawsze mieć nale­
ży. nawet jeśli podstaw  do niej 
nie ma. bo jeśli nie ju tro  to po­
ju trze znajdą się środki jeszcze 
skuteczniejsze od tych, jakim i 
dziś rozporządzam y. N iem niej 
jednak Polska jest w  sytuacji 
stokroć lepszej, niż wiele krajów  
gospodarczo i ku ltu ra ln ie  zaco­
fanych. gdzie sytuacja w ygląda 
w prost tragicznie. Trzeba rów ­
nież mieć na względzie kraje, 
gdzie gruźlica, jak np. w Tunisie 
wynosiła 8° . a więc dziesięcio­
krotnie więcej od przeciętnej 
europejskiej, a dziś jest tam  n ie­
co mniej niż 2% chorych.

— Jaką liczbą zamyka się o ­
becnie ilość chorych na g r u ź l i c ę  

na całym świecie?
— W edług obliczeń M iędzyna­

rodowej O rganizacji Zdrow ia po­
nad 3.000.000 rocznie um iera na 
gruźlicę, a co najm niej 15.000.000 
ludzi na gruźlicę choruje. Tak 
było rok tem u. w momencie za­
angażow ania w szystkich sil O r­
ganizacji w walkę z gruźlicą. 
Mieliśmy na świecie szereg 
punktów, gdzie sytuacja była 
beznadziejna. Bo i jakże mówić 
o higienie, o myciu tam. gdzie 
woda do picia jest cenniejsza od 
żywności? Trzeba było najp ierw  
załatw ić zagadnienie wody. żeby 
Berberom  czy Tuaregom . Bedui- 
nom czy M arkeszom mówić o

tym, jak się rozprzestrzenia 
gruźlica w brudach. . W innym 
w ypadku — w yłaniało się za­
gadnienie szpitala: jak zamknąć 
w  szpitalu jedynego żywiciela 
rodziny. który jest jedno­
cześnie potencjalnym  niebezpie­
czeństwem dla całej, a jakże 
licznej n ieraz rodziny.

— A więc jednak to jest 
choroba ludzi ubogich?

— I tak  i nie. Zapewne, w 
k rajach  m aterialn ie lepiej s to ją­
cych nie ma takich problem ów, 
ale to w bardzo niew ielkim  
stopniu zm niejsza zapadalność. 
W alka z gruźlicą musi być p ro ­
w adzona kompleksowo: od po­
praw ian ia w arunków  zdrow ot­
nych poczynając, poprzez lecze­
nie chorych i opiekę nad inw a­
lidztw em  pogruźliczym wszystko 
jednocześnie trzeba m ieć na u ­
wadze. U odpornienie zdrowych 
jest tak samo ważne, jak lecze­
nie chorych, jak ratow anie in ­
walidów. jak opieka sanitarna. 
Jeżeli idzie o tę osta tn ią — 
przym us leczenia w pewnych 
k rajach  jest uważany tylko za 
przym us, dopust Boży. klęskę o ­
sobistą. z k tórą należy walczyć. 
Mówi się o uodpornieniu drob­
noustrojów  chorobotwórczych na 
antybiotyki, na inne leki che­
miczne. ale jakże często w inien 
jest sam pacjent. Proces w alki 
z gruźlicą w ygląda przecież b a r ­
dzo często tak, że „uderzeniem " 
antybiotyków  przeryw a się roz­
wój choroby, po czym stosuje się 
inne środki, aż do całkowitego 
wyleczenia. Ale co robić z pa­
cjentam i. którzy po pierwszym  
..uderzeniu” przeryw ają dalsze 
leczenie, uw ażając się za w yle­
czonych? Ci w łaśnie są hodow ­
cami drobnoustrojów  gruźliczych 
odporniejszych, których później 
nie można zwalczyć dotychczas 
stosowanym i środkam i.

— .lak się przedstawia gruźUca 
wśród dzieci?

— Różnie: w śród Eskimosów
K anady co drugie dziecko um ie­
rało  na gruźlicę przed rozpoczę­
ciem kam panii antygruźliczej w 
tym  kraju . Akcja rządu  i 
M. O. Z. zam knęła się sumą 
2.000 dolarów  rocznie na osobę i 
dziś dzięki popraw ieniu w a ru n ­
ków sanitarnych wśród Eskim o­
sów jeszcze jest nie na jlep ie j: u­
m iera co p ią te  dziecko. Istnieje 
M iędzynarodowy Fundusz Dzie­
cięcy Narodów Zjednoczonych, 
który działa w ścisłym porozu­
m ieniu z M iędzynarodową O rga­
nizacją Zdrowia. Dzięki temu 
funduszowi w 61 krajach  za­
szczepiono 150.000.000 dzieci 
szczepionką C alm ette-G uerin. 
zwaną w skrócie B. C. G. Poza 
tym  istnieje jeszcze M iędzynaro­
dowa Unia Przeciw gruźlicza, do 
k tórej należą w szvstkie krajów,?, 
lokalne organizacje przeciw gruź­
licze. jak np. Polski K om itet 
Przeciwgruźliczy i we wszystkich 
tych pionach dziecko staw ia się 
na pierwszym  planie. Trzeba też 
stw ierdzić obiektyw nie, że zapa­
dalność wśród dzieci zm niejsza 
się szybciej niż zapadalność 
w śród dorosłych.

— Cóż więc uzna pan doktor 
za najważniejszy czynnik w toi 
walce z gruźlicą?

— Przede w szystkim  ośw iatę
san itarną . Każdy, bezwzględnie 
każdy człowiek nawet najzdrow ­
szy powinien posiadać tę  m in i­
m alną ilość wiadom ości o h ig ie­
nie, o koniecznej ostrożności, a 
przede w szystkim  powinien w ie­
dzieć. że gruźlica nie jest cho­
robą n i e u l e c z a l n ą .  Bo to 
jest najgorsze w naszej w alce z 
gruźlicą: rezygnacja pacjenta,
jego niew iara w wyleczenie i 
u parte  nosicielstwo choroby.

— Czy nosicielstwo jest ka­
ralne?

— Nigdzie. A powinno być k a­
ralne od chwili, gdy pacjent wie, 
że jest chory. Bo w tym  m om en­
cie zaczyna się nosicielstwo św ia­
dome. które jest jakim ś zabija­
niem bliźnich z prem edytacją, 
czego nie chce zrozumieć nosi­
ciel. Różnice odporności są wśród 
pacjentów  olbrzym ie: jeden u ­
m iera. rozlatuje się w ciągu 
dwóch, trzech miesięcy od za­
każenia. drugi po k ilku latach 
zaczyna się... niepokoić swoim 
stanem  zdrowia. Ilu ludzi przez 
'.en czas zaraził? Trudno to obli­
czyć naw et w przybliżeniu.

— Czy ludzkość dojdzie do 
zwycięstwa?

— Trzeba choć jednym  rzutem  
oka przejść drogę dotychczaso­
w ą: 24 m arca 1882 roku - od­
krycie Roberta Kocha. A gruźli­
cę po raz pierwszy opisał lekarz 
egipski 1600 lat przed naszą erą. 
Jest- więc ona stara , jak ludz­
kość. ..Ftisis” czyli w ysuszającą 
chorobą nazw ał gruźlicę H ippo- 
k rates. a pierwsze środki prze­
ciw gruźlicy proponuje Galen w
II w ieku naszej ery. Pierwszą 
skuteczną broń przeciw tej cho­
robie dają ludzkości A lbert Cal- 
m ette i Cam il G uerin w roku 
1914. Calm ette 51-letni lekarz 
m arynark i i jego najbliższy 
w spółpracownik. w eterynarz 
G uerin hodują na gotowych zie­
m niakach w glicerynie bak terie  
gruźlicy, które tracą  na swej 
zjadliwości tyle, że można je u ­
znać za bezpieczną szczepionkę, 
uodporn ającą przeciw  zakażeniu 
gruźlicą. podobnie jak  inne 
szczepionki. Ale droga szczepion­
ki B. C. G. jest od początku n a ­
jeżona trudnościam i. W samej 
F rancji obaj w ynalazcy są a ta ­
kowani. w A ustrii w prost zabro­
niono stosowania szczepionki 
zresztą zdarzają się w ypadki, 
jak np. w Lubece. gdz:e na 252 
dzieci zaszczepionych między 
grudniem  1929 i kw ietniem  1930
— około 70 dzieci zmarło. 27 
zachorowało, w czym 5 ciężko. 
P rasa  całego św iata uderzyła na 
alarm . Na In sty tu t P asteu ra  po­
sypały się gromy i złorzeczenia 
ze w szystkich stron. Zgiełk, jaki 
wówczas powstał wokół te j sp ra ­
wy można by porównać z aferą 
Thalidom idu i trzy lata temu 
przebrzm iałą, a po dziś dzień nie 
ucichlą. Były tu  przyczyną być 
może jakieś błędy prokcji szcze­
pionki. k tóra dziś jest w y k o n y ­
w ana pod kontrolą m iędzynaro­
dową. w w arunkach w prost 
idealnych i od rozpoczęcia m a­
sowych szczepień po II wojnie 
żadnych wypadków podobnych 
już nie zanotowano.

— Inaczej mówiąc szybk'ego 
opanowania gruźlicy na świecie 
nie należv się spodziewać?

— Zależy jak będziemy rozu­
mieli tę ...szybkość" Według za­

łożeń M iędzynarodowej O rgani­
zacji Zdrow ia całkowite w ytępie­
nie gruźlicy na świecie nie jest 
możliwe, ale jej opanow anie do 
tego stopnia, aby przestała być 
klęską społeczną w ielu  krajów
— jest zaplanow ane na rok 1968. 
Będzie to wyglądało tak , jak  o ­
becnie w alka z ospą. Ona istnie­
je, ale każdy w ypadek pojaw ie­
nia się jej poza w łaściw ym i g ra­
nicami — jest m om entalnie sy­
gnalizowany św iatu lekarskiem u, 
po czym zarządza się k w aran tan ­
nę i sk rupulatne w ychw ytyw anie 
osób. które mogły ulec zakaże­
niu. Tak będzie kiedyś i z gruź­
licą...

Rozmawiała: 
JADWIGA PIECHOCKA 

Fot. J. Kuruliszwili

HOLANDIA SPIESZY 
Z POMOCĄ INDII

W s z y s t k i e  w y z n a n i a  w  H o l a n d i i :  
p r o t e s t a n c i ,  s ta ro  k a t o l i c y ,  k a t o l i c y  
r z y m s c y  p o d j ę l i  s z e r o k o  z a k r o j o n ą  
a k c j ę  p r o p a g a n d o w ą  w  s p r a w i e  p o ­
m o c y  m a t e r i a l n e j  d la  o f ia r  g ło d u  w  
Ind i i .  K a m p a n i a  t r w a ł a  c a ł y  t y d z i e ń .  
W łą c z o n o  do t e j  a k c j i  p r a s ę ,  r a d io  
i t e l e w i z j ę .  W s o h o t ę  19 l u t e g o  o d  
go d z .  I l— l 3 w i e r n i  p r z y n o s i l i  d o  k o ­
ś c i o ł ó w  d a r y .  N i g d y  d o t ą d  n ie  w i ­
d z ia n o  t a k i e j  w s p ó ł p r a c y  r a d i o - t e l e -  
w iz j i  z  o r g a n i z a c j a m i  c h a r y t a t y w n y ­
m i.  P i e r w s z y m  r e z u l t a t e m  t e j  a k c j i  
h ę d z ie  w y s ł a n i e  s t a t k u  z  ż y w n o ś c i ą  
i o d z i e i ą  z  R o t t e r d a m u  d o  B o m b a j u .

NOWE NOMINACJE W Ś.R.K.

Na p o s i e d z e n i u ,  w  d n i a c h  od  8 d o  17 
l u t e g o  1SGG, K o m i t e t  C e n t r a l n y  Ś .R .K ,  
p o w o ł a ł  n a s t ę p u j ą c e  o s o h y  d o  ś c i ­
s łe j  w s p ó ł p r a c y  w c e n t r a l i  E k u m e n f i .  
P r o f .  J. R u s s e l  C h a n d r a n  ( In d ia )  z o ­
s t a ł  w i c e p r e z y d e n t e m  K o m .  C e n t r a l ­
n e g o ,  p ro f .  H e n r y k  H e r k o f  ( H o l a n -  
d ia l  — c z ł o n k i e m  K o m i t e t u  w y k o ­
n a w c z e g o ,  p a s to r  E.C . B l a k e  ( U S A ]  
p o w o ł a n y  z o s t a ł  na s t a n o w i s k o  n a j -  — 
p o w a ż n i e j s z e  — tj.  ra  s e k r e t a r z a  g e ­
n e r a l n e g o  Ś w i a t o w e j  H a d y  K o ś c i o ­
łó w ,  p a s t o r a  F i l ip a P o t t e r a  ( A n t y l e !  ■’ 
p o w a l a n o  na d y r e k t o r a  m is j i  i e w a n ­
g e l i z a c j i ,  M .  J o h n  H O l t ( U S A )  o ! rz y -  I  
m a i  n o m i n a c j ę  na j e d n e g o  z  d y r e k ­
t o r ó w  K o m i t e t u  r o z d z ia łu  p om o cy ^  
P o l e m  j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  b ę d z i e  n i e ­
s i e n i e  p o m o c y  dla  w s z y s t k i c h  w y ­
g n a ń c ó w  u s u n i ę t y c h  z  g r a n i c  s w y c h  i 
k r a j ó w  na s k u t e k  p r z e ś l a d o w a ń  p o l i -  I  
t y c z n y c h .  P a s t o r  Ł u k a s z  V'!scher 
( S z w a j c a r ia )  o t r z y m a ł  b. p o w a ż n a  
f u n k c j ę  d y r e k t o r a  s e k r e t a r i a t u  „ W i a ­
ry  i U s t r o j u ” , w i c e d y r e k t o r e m  s e k r e ­
ta r ia tu  z o s ta ł  a r c h i p r e z b i t e r  W i t a l i j  
B o r o w o j  ( 7 S R H | ,  p r o f .  J ó z e f  C. W e ­
ber ( U S A ) — j e d n y m  z d y r e k t o r ó w  
i n s t y t u i u  E k u m e n i c z n e g o  w H o s s e y .  I
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G Ó R Ą  N I E  P U S Z C Z A ,  ,Z| 
B Ę D Z I E M Y  K O P A Ć

P i e r w s z e  ś m i e s z n e  p y t a n i e  z a d a ­
łe m  d z iś  z  s a m e g o  r a n a  dr  
K u b i c y ,  g d y  z a c z ą ł e m  p i s a ć

— „  P a n i e  d o k t o r z e ,  j a k  P a n  
m y ś l i ,  c z y  d z i s ia j  j e s (  s i ó d m y ? * ’.

W c z o r a j  w n o c y  to  s ię  w y d a r z y ł o !  
A l e  po k o le i .  Po  p o ł u d n i u  r o b i l i ś m y ,  
tzn  ja  i dr R o g o z i ń s k i  — k o l a c j ę . ! !  
W t y m  m n i e j  w i ę c e j  c z a s i e  S z l a c h ­
c i c  w r a z  z  A n d r z e j e m  S k ł a d o w s k i m  
i M a ć k i e m  P o p k o  p r z y n i e ś l i  n a s z e  
a k u m u l a t o r y  i c a ł y  s p r z ę t  o ś w i e t l e ­
n i o w y .  P o s z e d ł e m  do k o p a c z y  p r o s i ć  
ic h  na k o la c j ę .  O d p o w i e d z i e l i  m i ,  że  
„ z a r a z ” . N a  p r z o d k u  k o p a l i  „ M o m o " ,  
P r z e m e k ,  B u r c h a r d ,  J u r k o w s k i  i p a ­
ni H a n ia .  R y la  g o d z .  20. g d y  u s ł y ­
s z e l i ś m y  g ł u c h e  o d g ł o s y ,  d o c h o d z ą c e  
z j a m y  k o p a c z y .  N a g l e  w p a d ł a  d o  n a s  
p a n i  H a n ia  i p o p r o s i ła  o n o w e  b a t e r i e  
d o  l a t a r e k  i c z e k o l a d ę .  P o  p ó ł  g o d z i n i e  
p r z y b i e g ł  d o  n a s  h a r d z o  p o d e k s c y ­
t o w a n y  „ K a r d y n a ł ' ’: „ P u ś c i ł o  — p o ­
w i e d z i a ł  g o r ą c z k o w o  — na r a z i e  n ie  
z a w i a d a m i a j c i e  s c h r o n i s k a ,  n i c  n ie  
m ó w c i e ,  ho  n i e  w i a d o m o ,  c o  j e s t  za  
p r z e k o p e m ” .

W zią ł  n a s t ę p n e  b a t e r i e  i p a r ę  t a b l i ­
c z e k  c z e k o l a d y ,  k r z y k n ą ł !  „ N i e  z a ­
w i a d a m i a j c i e  s c h r o n i s k a ” — i p o g n a ł  
d o  p r z e k o p u .  N a m  w  o b o z i e  s e r c a

s k o c z y ł y  do g ó r y  z  p o d n i e c e n i a .  A  
w i ę c  p i e r w s z y  s u k c e s .  O p e r a c j a  
„ K R E T ” u d a ła  s ię !  S t a l i ś m y  s i ę  

ś w i a d k a m i  w i e l k i e g o  o d k r y c i a .  S.  
S p r u d i n  k a z a ł  s z y b k o  p r z y g o t o w a ć  

s p r z ę t  f i l m o w y  — z a c z ę l i ś m y  c z e k a ć  
na p o w r ó t  o d k r y w c ó w .  M i n ę ła  g o ­
d z in a  P o s z e d ł e m  d o  p T z e k o p u . W  

ś c i a n c e  b y ła  m a l e ń k a ,  ś w i e ż o  p r z e ­
k o p a n a  d z i u r k a ,  p r z e z  k t ó r ą  l e d w o  
p r z e c i s n ą ł e m  s ię  na d r u g ą  s t r o n ę .

P o ś w i e c i ł e m  ś w i a t ł e m .  P r z e d  m o ­
im i  o c z a m i  u k a z a ła  s ię  w i e l k a  sa la  
z a s y p a n a  o g r o m n y m  r u m o w i s k i e m .  
B y ł e m  ó s m y m  c z ł o w i e k i e m ,  k t ó r y  
p r z e h y w a  tu ,  k t ó r y  p a t r z y . !  A b y ło  
na co  p a t r z e ć !  K o l o r o w e  ś c i a n y  p o ­
k r y t e  p i ę k n y m i  s t a l a g m i t a m i  i S ta ­
la k t y t a m i .  W s z y s t k o  w  p r z e p y s z n y c h  
o d c i e n i a c h  z ł o t a .  K s z t a ł t  t e j  o g r o m n e j  
sa l i  p r z y p o m i n a ł  k o lo  o ś r e d n i c y  80 
m . u m i e s z c z o n e  pod k ą t e m  30— 40 st .  
W y s o k o ś ć  m i e j s c a m i  30— 10 cm .  w  i n ­
n y c h  d o c h o d z ą c a  do 2 m N ie  z s z e d ­
ł e m  d a le j ,  g d y ż  h a le m  s ię  z a b ł ą d z i ć .  
W r ó c i ł e m  na b i w a k .  K i e d y  o p o w i e ­
d z i a ł e m  o w s z y s t k i m ,  r o z p ę t a ł a  s ię  
ż y w a  d y s k u s j a  n a d  n i e d a w n y m  o d ­
k r y c i e m .  P r z y p u s z c z a l i ś m y ,  ż e  j e ż e l i  
taędą w o l n e  k o r y t a r z e ,  to  o d k r y w c y  
p o h i e g n ą  a ż  do w y j ś c i a .  D a l i ś m y  im  
na to 10 g o d z in  cz a su .  J e ż e l i  d o  t e g o  
c z a s u  n ie  p o w r ó c ą ,  z a w i a d a m i a m y  

G O P R .
P o  c z t e r e c h  g o d z i n a c h  w r ó c i l i  —  r a ­

d o ś n i ,  p o d e k s c y t o w a n i  do m a k s i m u m .  
G o r ą c z k o w o  z a c z ę l i  o p o w i a d a ć  o o d ­
k r y c i u .  M y  w  t y m  c z a s i e  k r ę c i l i ś m y  
z d j ę c i a .  W s z y s c y  m i e l i  u b r a n i a  
w s t r z ę p a c h ,  p o n i e w a ż  n o w o  p o ­
z n a n e  k o r y t a r z e  są p o k r y t e  n a c i e ­
k a m i ,  t a k  z w a n y m  „ g r z y b k i e m  j a s ­
k i n i o w y m ” , k t ó r y  p r z y p o m i n a  z  w y ­
g lą d u  p o w i e r z c h n i ę  p o d w o d n y c h  ra f  
k o r a l o w y c h .

P o  p o k o n a n i u  o k o ło  KOC m e t r ó w  
n o w y c h  k o r y t a r z y  p o s t a n o w i l i  p o ­

w r ó c i ć ,  g d y ż  w z ię l i  za  m a ł y  z a p a s  
ż y w n o ś c i  i b a t e r i i .

P r z e k o p u  d o k o n a ł  „ M o m o ” , k t ó r y  
k o p a ł  od c z t e r e c h  g o d z in  b e z  p r z e r ­
w y ,  c z y l i  od s a m e g o  o b ia d u .  J a k  p o ­
t e m  o p o w i a d a ł  — cz u ł ,  ż e  p r z e k o p i e  
W o s t a t n i e j  g o d z i n i e  k o p a n i a  n i k o g o  
n i e  c h c i a ł  d o p u ś c i ć  do  m a j z l a ,  k t ó ­
r y m  k u ł  w  s k a l e .  G d y  t y l k o  z r o b i ł  
o t w ó r ,  p r z e z  k t ó r y  p r z e s z ł a  g ł o w a ,  
p r z e c i s n ą ł  s ię .  a re sz ta  t o w a r z y s t w a  
za n im

T a m t a  s t r o n a  j a s k i n i  o t r z y m a ł a  j u ż  
n a z w ę  „ S ł o w a c j a ” . J e s t  t a m  z u p e ł n i e  
s u c h o ,  p oza  t y m  p r z e p ł y w  p o w i e t r z a  
j e s t  d o ś ć  d u ż y  i c i ą g n i e  r a c z e j  z  n a ­
s z e j  s t r o n y .  W o d l e g ł o ś c i  o k o ł o  480 m .  
od p r z e k o p u  o d k r y w c y  z n a l e ź l i  s z k i e ­
l e t  z w i e r z ę c y .  N i e  w i e d z ą  j e s z c z e  na  
p e w n o  d o  j a k i e g o  z w i e r z ę c i a  n a l e ż y ,  
a l e  p r z y p u s z c z a j ą ,  że  do  ry s ia .

P o  g o r ą c z k o w y c h  o p o w i a d a n i a c h ,  
z d j ę c i a c h  i k o l a c j i ,  w s z y s c y  p r z e b r a ­
l i ś m y  s i ę  w  c a łe  i m o ż l i w i e  c z y s t e  
u h r a n i a  i „ z a s i e d l i ś m y ”  ( s t a l i ś m y  
w o k ó ł )  d o  s p e c j a l n e g o  s t o l ik a ,  na 
k t ó r y m  s t a n ą ł  — s z a m p a n !  W y p i l i ś m y  
za  to w i e l k i e  o d k r y c i e !  Z a d o w o l e n i ,  
s z c z ę ś l i w i  p o s z l i ś m y  s p a ć .  K o l o  5.00 
n a d  r a n e m  o b u d z i ł e m  s i ę  n a g l e ,  g d y ż  
p o c z u ł e m ,  ż e  p ł y w a m .  R z e c z y w i ś c i e ,  
z e  ś c i a n  la la  s i ę  s t r u m i e n i a m i  w o d a .  
W s z y s t k o  b y ło  m o k r e .  Ś p i w o r y  o c z y ­
w i ś c i e  te ż .  a m y  w n ich  n a j b a r d z i e j .  
J e d y n y  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  n i e  b y ł  m o ­
k r y  — to  S. S p r u d i n .  k t ó r y  s p a ł  na  
r o z s t a w i o n y m  ł ó ż e c z k u ,  nad k t ó r y m  
ma r o z p o s t a r t y  d o m e k  z p la s t y k u .

P o m i m o  n o c n e j  k ą p i e l i  —  od  s a m e ­
g o  ra n a  na b i w a k u  s z a m p a ń s k i e  h u ­
m o r y .  O g o d z i n i e  1 1 ,0(1 p r z y b i e g ł  A n ­
d rze j  S k l a d o w s k i .  W ie d z ia ł  j u ż  o  o d ­
k r y c i u .  g d y ż  po d r o d z e  s p o t k a ł  k o ło  
„ s a l i  w i a i r ó w "  J u r k o w s k i e g o ,  k t ó r y  
m u  w s z y s t k o  o p o w i e d z i a ł  P r z e l e c i a ł  
p r z e z  b i w a k  j a k  h u r a g a n  i p o g n a ł  na  
„ S ł o w a c j ę ” .

J e s t  w t e j  c h w i l i  w i e c z ó r ,  g o d z in a  
2 2 ,oo. G r a m y  w b r y d ż a  T a k ,  g r a m y .  
R o z s t a w i l i ś m y  l e k a r s k i  s t o l i k  d o  
a n a l i z  i s t o j ą c  w o k ó ł  n i e g o  r ż n i e m y  
w  k a r t y .  Ja z  S. S p r u d i n e m  — k o n ­
tra  l e k a r z e .  W y g r y w a m y !  — R e s z t a  
t o w a r z y s t w a  s i e d z i  na s k a ł a c h  i 
ś p i e w a  c u d o w n e  g ó r a l s k i e  p i e ś n i .  
E f e k t  p r z e p i ę k n y .  A b y  p o d b u d o w a ć  
e u f o r y c z n y  nastTÓj — „ g r o t o ł a z i c a ”  
( p a n i  H a n ia  B u r c h a r d )  z r o b i ł a  ś w i e t ­
n y  n a p ó j :  w o d a  g l i n i a n a ,  c y t r y n a ,
h e r b a t a  — i w s z y s t k o  to z a p r a w i o n e  
r u m e m  B a c a r d i !

A p r o p o s  „ g l i n i a n e j  w o d y ” . W s z y ­
s t k o ,  co tu j e m y  lu b  p i j e m y ,  m a  
s m a k  g l i n y .  O k a z u j e  s ię .  że  do  w s z y ­
s t k i e g o  m o ż n a  s i e  p r z y z w y c z a i ć .

D ziś  w i e c z o r e m  „ M o m o ” , W a l d e k  i 
„ B e b i ” u b r a l i  s i ę  w  n o w e ,  z a p a s o w e  
k o m b i n e z o n y ,  g d y ż  s t a r e  b y ł y  t a k  
p o d a r t e ,  że  p o s p a d a ł y  z w ł a ś c i c i e l i .

sóh  p o w s t a ł  la k  p r z e p y s z n y  k o r y ­
tarz.

P o w r ó c i l i ś m y  na h iw a k  b a rd zo  z m ę ­
c z e n i ,  a le  r a d o ś n i .  M i e l i ś m y  p r z y n a j ­

m n i e j  t ę  ś w i a d o m o ś ć ,  że b y l i ś m y  
p i e r w s z y m i  l u d ź m i  w  t y c h  p a r t i a c h  
j a s k i ń ,  o r a z  że  m i e l i ś m y  z e  s o b ą  t a k ą  
s i łę  ś w i a t ł a  j a k i e j  n ik t  n i g d y  p r z y ­
p u s z c z a l n i e  n i e  w c i ą g n i e .

P o  n a s z y m  p o w r o c i e  r o z d z w o n i ł  s i ę  
t e l e f o n .  N a p ł y w a ł y  g r a t u l a c j e ,  p o n i e ­
w a ż  p ra sa ,  r a d io  i T V  p o d a ł y  w i a d o -

W y g i ą d a j ą  p r z e k o m i c z n i e  — s ą  ta k  
c z y ś c i ,  że  a ż  ra ż ą  w ś r ó d  n a s  — p o -  
d a r c i u c h ó w  i b r u d a s ó w .

8.I1.SS r.
Od s a m e g o  r a n a  k r ę c i l i ś m y  z d j ę c i a  

w  n o w o  o d k r y t y c h  k o ry ta rzach .  Z a  
p i e r w s z ą  s a lą ,  k t ó r ą  j u ż  w i d z i a ł e m  
p r z e d w c z o r a j  w  n o c y ,  na  p r z e s t r z e n i  
k i l k u d z i e s i ę c i u  m e t r ó w  c i ą g n i e  s ię  
w ą z i u t k a  s z c z e l i n a .  Ś c i a n y  s z c z e l i n y  
pokry te  s ą  gTzybkiem. G r z y b e k  j e s t  
t a k  o s t r y ,  ż e  po p r z e c i ś n i ę c i u  s i ę  
z  k o m h i n e z o n u  p o z o s t a j ą  ty lko  s t r z ę ­
py*

S z c z e l n i a  n a t y c h m i a s t  o t r z y m a ł a  
n a z w ę  — „ T a r k a ” .

T u ż  p rze d  s a m ą  „ T a r k ą ”  j e s t  d o ś ć  
d u ż a  k o m o r a ,  k t ó r e j  s t r o p  j e s t  i d e a l ­
n ie  g ł a d k i .  J e s t  to  t a k  z w a n e  „ l u s t r o  
t e k t o n i c z n e ” — p o w s t a ł e  w  w y n i k u  
t a r c i a  s ię  d w ó c h  m a s y w ó w  o  s i e b ie .  
N a p r a w d ę  g ł a d k o ś ć  s t r o p u  p r z y p o ­

m i n a  lu s t r o .  Z a  „ T a r k ą ”  z n a j d u j e  s i ę  
z a w a l i s k o .  T r z e b a  s ię  po  n i m  w s p i ­
n a ć  o k o ło  0— 12 m .  i t a m  na g ó r z e  
n a p o t y k a  s i ę  w ą z i u t e ń k i  z a c i s k .  P o  
p r z e j ś c i u  p r z e z  n i e g o  w s z y s c y  p o s t r a ­
d a l i ś m y  g u z i k i  — s tą d  n o w a  naą^va  
—„  z a c i s k  g u z i k o w y ” . Za  Z a c i s k i e m  
g u z i k o w y m  w e s z l i ś m y  do p r z e p i ę k n e ­
g o  k o r y t a r z a ,  k t ó r y  m i a ł  k s z t a ł t  
ó s e m k i .  G e o l o g o w i e  p r z y p u s z c z a j ą ,  
że  h y ł y  to  d w a  ło ż y s k a  p o d z i e m n e j  
r z e k i  r o z ł ą c z o n e  p r z e g r o d ą .  P o t e m  
p r z e g r o d a  p r z e r w a ł a  s ię  i. w  f e n  s p o -

m o ś ć  o o d k r y c i u .  K i lk u  d z i e n n i k a r z y  
k o n i e c z n i e  c h c i a ło  w e j ś ć  d o  j a s k i n i .  
N i e s t e t y ,  ze  w z g l ę d u  na p r z e p r o w a ­
d z a n e  h a d a n ia  l e k a r s k i e  k o n t a k t  z 
n a m i  j e s t  z a b r o n i o n y ,

L e k a r z e  o k a z a l i  s ię  n i e  t y l k o  f a ­
c h o w c a m i  na n i w i e  m e d y c z n e j ,  a l e  
t a k ż e  i na k u l i n a r n e j .  S z c z e g ó l n i e  
dr R o g o z i ń s k i ,  k t ó r y  p o c z ę s t o w a ł  n a s  
t a k  s m a c z n ą  z u p ą ,  że  p a l c e  l i z a ć .  P o  
o b i e d z i e  „ z a s i e d l i ś m y ”  do d a l s z e j  
c z ę ś c i  m e c z u  b r y d ż o w e g o .  Z n ó w  w y ­
g r y w a m y  z  l e k a r z a m i !  R e s z t a  w y ­
p r a w y  ś p i e w a  łuta o p o w i a d a  j a k i e ś  
a n e g d o t y .  Oto j e d n a  z  n i c h  o p o w i e ­
d z ia n a  p r z e z  J u r k o w s k i e g o :

„ Ś w i e t n y  p i s a r z  i t a t e r n i k  Ż u ł a w s k i  
w s p i n a ł  s ię  na  j a k ą ś  d o ś ć  t r u d n ą  
ś c i a n ę  n ad  „ M o k i e m ” . Z a c z ę ł o  p o d a ć .  
P r z y t u l i ł  s i ę  na j a k i e j ś  p ó ł c e  d o  
ś c i a n y  i c h c i a ł  p r z e c z e k a ć  u l e w ę .  N a ­
g le  po ś c ia n ie  d o s z ła  do n i e g o  j a k a ś  
m ł o d a  d z i e w c z y n a .  T r o c h ę  w y s t r a s z o ­
na s p y t a ł a  go  co  o tak  w c z e s n e j  
w s p i n a c z k o w e j  p o r z e  t u  r o b i .  W t e d y  
Ż u ł a w s k i  w s k a z u j ą c  o g r o m n ą  ś c i a n ę  
n a p r z e c i w k o  o d p o w i e d z i a ł :  „ W id z i
p a n i ,  j a k  s p a d ł e m  d w a d z i e ś c i a  la t  
t e m u  z  t e j  ś c i a n y ,  t a k  od t e g o  c z a s u  
h łą k a m  s ię  w  t y c h  o k o l i c a c h ,  b o  l u ­
b ię  to m i e j s c e ” .
D z i e w c z y n a ,  k i e d y  t o  u s ł y s z a ł a ,  

k r z y k n ę ł a  i z e m d l a ł a  z  p r z e r a ż e n ia .  
Ż u ł a w s k i  n i e  o c u c i ł  j e j ,  g d y ż  b a l s ię ,  
że u j r z a w s z y  go  po raz d r u g i  z e m ­
d l e j e  — g d y ż  w z i ę ł a  go  za b ł ą k a j ą ­
c e g o  s ię  d u c h a .  Z a n i ó s ł  j ą  z e m d l o n ą  
do s c h r o n i s k a . ”

W ł a ś n i e  p o  t a k i c h  o p o w i a s t k a c h  h u ­
m o r  na h i w a k u  d o c h o d z i ł  d o  z e n i t u .  
D z iś  na  p r z y k ł a d  „ M o m o ”  i J u r k o w ­
sk i  d o s z l i  do w n i o s k u ,  że  n i e  p i l i  
j e s z c z e  w  s w o i m  ż y c i u  s p i r y t u s u  z 
e t e r e m .  T a k i  w ł a ś n i e  c o c k t a i l  m i e l i  
l e k a r z e  do c e l ó w  m e d y c z n y c h .  N a p i l i  
s ię !  D z i w n e ,  ż e  n i c  i m  s ię  n i e  s t a ło ,  
t y l k o  j e c h a ł o  od  n ic h  n i e s a m o w i c i e  
s z p i t a l e m .

9.11.GG r.
D z iś  w s t a l i ś m y  h a r d z o  w c z e ś n i e  p o ­

n i e w a ż  o b u d z i ł  n a s  t e l e f o n .  P o w i e ­
d z ia n o  n a m ,  ż e  p r z y j e c h a ł  z W a r s z a ­
w y  A n d r z e j  B o h d a n o w i c z ,  k t ó r y  j e s t  
o p e r a t o r e m  d ź w i ę k u  i b ę d z i e  n a g r y ­
w a ł  d ź w i ę k  do r e a l i z o w a n e g o  f i l m u .

Od s a m e g o  r a n a  k r ę c i l i ś m y  z d j ę c i a  
s e k w e n c j i ,  k t ó r a  s ię  n a z y w a  „ w s t a ­
w a n i e  z e  ś p i w o r ó w ” , W z w i ą z k u  z 
t y m  t y l k o  e k ip a  f i l m o w a  i „ B e b i ”  
p r a c o w a l i ,  a r e s z t a  le ż a ła  w  ś p i w o ­
r a c h  i co  c h w i l a  k t o ś  o d z y w a ł  s ię :
„ k r ę ć c i e  j a k  n a j d ł u ż e j ,  j u t r o  t e ż ,  

j u t r o  t e ż  t a k i e  z d j ę c i a ! ! * ’ — T r w a ł o  
t o  do g o d z i n y  14,oo. w  m i ę d z y c z a s i e  
d o t a r ł  d o  n a s  B o h d a n o w i c z ,  k t ó r e g o  
p r z e p r o w a d z i l i  p r z e z  j a s k i n i e  W a l d e k  
i A n d r z e j .  D o t a r ł  n a w e t  w  n i e z ł e j  
f o r m i e ,  r a c z e j  p o d e k s c y t o w a n y  t y m  
w s z y s t k i m ,  co  go  j e s z c z e  b ę d z i e  c z e ­
k a ło .  Po  p a ru  g o d z i n a c h  j e d n a k  o k l a p ł
— c z y l i  „ p o w i e t r z e  z  n i e g o  w y s z ł o ”  —  
j a k  to  tu t a j  o k r e ś l a m y .

D z i ś  j e s t  d z ie ń  o d w i e d z i n .  L e k a r z e  
p o z w o l i l i  n a  w i z y t y  p r z e d s t a w i c i e l i  
T a t r z a ń s k i e g o  P a r k u  N a r o d o w e g o ,  
o ra z  g e o l o g a  dr Z .  W ó j c i k a .  D r  Z. 
W ó j c i k  m ia ł  b y ć  p o c z ą t k o w o  k i e r o w ­

n i k i e m  n a u k o w y m  w y p r a w y ,  a l e  c z a s  
n ie  p o z w o l i !  m u  na w c z e ś n i e j s z e  

p r z y b y c i e .
Z  T a t r z a ń s k i e g o  P a r k u  p r z y b y ł o  

do n a s  t r z e c h  g o ś c i .  W ś r ó d  n ic h  —  
n e s t o r  p o l s k i c h  g r o t o ł a z ó w ,  o d k r y w ­
ca ,,S z c z e l i n y  C h o c h o ł o w s k i e j ”  —  
p an  S t e f a n  Z w o l i ń s k i ,  k t ó r y  m a  w  
c h w i l i  o h e c n e j  fiG la t  i j e s z c z e  c h o d z i  
po j a s k i n i a c h .  P o k a z a l i ś m y  z d u m ą  
n o w e  k o r y t a r z e ,  a t e r a z  r o z p r o m i e ­
n ie n i  d y s k u t u j e m y  w s z y s c y  o  o d ­

k r y c i a c h  i o c z y w i ś c i e  o n a s z y m  ż y ­
c iu  na b iw a k u .

L e k a r z e  p r z y g o t o w u j ą  s i ę  d o  b a d a ń  
p s y c h o l o g i c z n y c h ,  k t ó r e  h ę d ą  p r z e ­
p r o w a d z a ć  na g r o t o ł a z a c h  

J a k  s ię  c z u j ę ?  — T o c h ę  „ w y s z ł o  z e  
m n i e  p o w i e t r z e ” . J e s t  m i  z i m n o  w  
n o g i  i j e d n a k  d o k u c z a  m i  t o ,  ż e  
w s z y s t k o  j e s t  m o k r e .  W  d a l s z y m  

c ią g u  s p r a w i a j ą  m i  d u ż e  t r u d n o ś c i  
z a p i e r a c z k i ,  p o n i e w a ż  b e z  p r z e r w y  

p ad a  „ d e s z c z  j a s k i n i o w y * ’ i w s z y s t k o  
j e s t  j e s z c z e  b a r d z ie j  ś l i s k i e ,  n i ż  n a  
p o c z ą t k u  w y p r a w y .  P s y c h i c z n i e  o d ­
c z u w a m  j a k b y  j a k ą ś  o t ę p i a ł o ś ć ,  z a ­
c z y n a m  w o l n i e j  m y ś l e ć .  To s a m o  m o ż ­
na z r e s z t ą  z a u w a ż y ć  u m o i c h  t o w a ­
r z y s z y .  N i e  m a m  n a t o m i a s t  j u ż  t a ­
k ic h  s t a n ó w  l ę k o w y c h ,  j a k i e  m i a ł e m  
na p o c z ą t k u  w y p r a w y ,  ż e  w  n a j ­
m n i e j  o c z e k i w a n y m  m o m e n c i e  r a p ­
t e m  j a k i ś  w i e l k i  g ła z  s p a d n i e  m i  na 
g ł o w ę .  N ad  n a m i  w i s z ą  — s p r z e c z n i e  
z z a s a d a m i  s t a t y k i  -  h lo k i  s k a l n e .

Ż y j e m y  j a k  j u ż  w s p o m n i a ł e m  w  
ł o ż y s k u  p o d z i e m n e j  r z e k i .  J a s k i n i a
— na c a ł e j  s w e j  d ł u g o ś c i ,  t o  n i c  i n ­
n e g o ,  j a k  w ł a ś n i e  ł o ż y s k o  t e j  r z e k i .  
Z  j a k ą  p o t w o r n ą  s i lą  i  w  j a k i m  d ł u ­
g im  o k r e s i e  c z a s u  m u s i a ł o  to  w s z y ­
s t k o  s ię  o d b y w a ć ,  z a n i m  p o w s t a ł y  t e  
p r z e p i ę k n e  k o r y t a r z e ,  s z c z e l i n y ,  z a ­
p ie r a c z k i ,  r u r y  itp. W e d ł u g  h i p o t e z  
g e o l o g ó w ,  o d b y w a ł o  s ię  to  w t e d y ,  g d y  
s p ł y w a ł y  l o d o w c e .  a  w i ę c  s t o  t y s i ę c y  
l a t  t e m u .

D u s z ą  h i w a k u  je s t  „ M o m o ” . W s p a ­
n i a ł y  c h ł o p a k  N i g d y  s i ę  n i e  s k a r ż y ,  
n ie  r o h i  g ł u p i c h  u w a g ,  n a t o m i a s t  

z a w s z e  je s l  p e ł e n  s i ł y  i h u m o r u ,  co  
po p ro s tu  t r y s k a  z  n i e g o .  W y g l ą d a  
na m ł o d e g o  c h ł o p c a ,  s z c z u p ł y ,  d o ś ć  
p r z y s t o j n y .  O h e c n i e  p r z y p o m i n a  m i  
t r o c h ę  „ c z ł o w i e k a  j a s k i n i o w e g o ”  —  
p o n i e w a ż  m a  d u ż y ,  c z a r n y  z a r o s t ,  
k r ó t k o  o s t r z y ż o n e  w ł o s y  i j e s t  n i e ­
s a m o w i c i e  z a h l o c o n y .  Ma t r z e c h  s y -  
in ć w .  W c z a r a j  p i s a ł  do  n i c h  l i s t .  
P r o s i ł  n a s ,  a h y ś m y  w s z y s c y  p o d p i ­
s a li  s i ę  w r a z  z o k r e ś l e n i e m  p r z y  

p o d p i s a c h  f u n k c j i ,  j a k i e  tu  s p e ł n i a ­
m y .  D o  „ M o m o ”  n a l e ż y  o k r e ś l e n i e  
„ m a ł y  n i e t o p e r z y k ”  —  t e r m i n  t en  
z o s t a ł  p r z e z  n i e g o  n a d a n y  w s z y s t k i m  
t r u n k o m ,  z a w i e r a j ą c y m  a l k o h o l .

D z ię k i  n i e m u  i J u r k o w s k i e m u  n a ­
s t r o j e  na b i w a k u  n ie  są j a k  w  z i m ­
n e j ,  z a h i o c o n e j .  m o k r e j  i c i e m n e j  
j a s k i n i ,  a le  j a k  na c u d o w n y m ,  s ł o ­
n e c z n y m  p ik n i k u .

Za c h w i l ę  p r z y b ę d z i e  d o  n a s  d r  
W ó j c i k .  N i e s i e  d la  n as  k a w ę  w  t e r ­
m o s a c h  — ( ta k  p o w i e d z i e l i  d o k t o r o w i  
w  s c h r o n i s k u ,  — a n a s  z a w i a d o m i l i  
t e l e f o n i c z n i e ,  ż e  j e s t  to  „ k a w a - n i e -  
t o p e r z ” .). Ma p r z y n i e ś ć  t a k ż e  n a f t ę  
do l a m p y .  O,  w ł a ś n i e  j e s l  d r  W ó j c i k  
P r z e p r a s z a ,  że  n ie  p r z y n i ó s ł  n a f t y ,  
a le  w p a d ła  m u  do s z c z e l i n y  na za-  
p i e r a c z c e ,  t a k  n i e s z c z ę ś l i w i e ,  ż e  n i e  
m ó g ł  j e j  w  ż a d e n  s p o s ó b  w y d o s t a ć .  
A w i ę c  s t o i m y  p r z e d  p e r s p e k t y w ą  
s i e d z e n i a  po c i e m k u ,  g d y ż  n a s z  z a ­
p as  j e s t  j u ż  na w y k o ń c z e n i u .

O k a z u j e  s i ę ,  że  m i m o  z e g a r k ó w  i 
t e l e f o n u  t r a c i m y  p o c z u c i e  c z a s u .  W y ­
d a j e  n a m  s ię ,  że  j e s t  n p .  g o d z i n a  12,00, 
a w r z e c z y w i s t o ś c i  j e s t  j u ż  18,00.

Po k o l a c j i  g r a l i ś m y  w  h r y d ż a .  P r z e ­
m e k ,  M o m o ,  B e b i ,  W a l d e k  i S z l a c h ­
c i c  p o s z l i  n a  e k s p l o r a c j e  n o w y c h  k o ­
r y t a r z y .  B e h i  i M o m o  r y s o w a l i  p la n y  
i r o b i l i  p o m i a r y  n o w o  o d k r y t y c h  t e ­
r e n ó w .

Po t r z e c h  g o d z i n a c h  p o w r ó c i l i ,  o p o ­
w i e d z i e l i  n a m  k i lk a  c i e k a w o s t e k ,  
m i ę d z y  i n n y m i  —  A r k a d i u s z  o d k r y ł  
n o w y  k o r y t a r z ,  a r a c z e j  s t u d n i ę ,  k t ó ­
rą  n a t y c h m i a s t  n a z w a n o  „ S t u d n i ą  

S z l a c h c i c a ” . S t u d n i a  ta m a  o k o ł o  15 
m e t r ó w  g ł ę b o k o ś c i  i k o ń c z y  s i ę  ż w i ­
r o w y m  z w a l i s k i e m  M o ż e  t o  n a s t ę p n y  
s y f o n  do p r z e k o p a n i a ?

P o z a  t y m  S z l a c h c i c  o p o w i a d a ł ,  że 
w ra z  z  W a l d k i e m  p r z e ż y l i  c h w i l ę  

s t r a c h u .  W p e w n y m  m o m e n c i e ,  g d y  
b y l i  w  j a k i m ś  n o w y m  k o r y t a r z u ,  u -  
s ly s z e l i  p o t w o r n y  s y k .  M y ś l e l i ,  że  t o  
lis lu h  h o r s u k ,  w i ę c  z a c z ę l i  s i ę  s z y b ­
ko w y c o f y w a ć .  S y k  u c i c h ł .  P o ś w i e ­
c i l i  po ś c i a n a c h ,  a l e  n i c  n i e  b y ł o  
w i d a ć .  P o s z l i  z n ó w  do p r z o d u ,  a ż  
n a g le  tu ż  pod  n o g a m i  W a l d k a ,  p r z y ­
c z e p i o n y  do s k a l n e j  p ó łk i ,  na k t ó r ą  
W a l d e k  p o s t a w i ł  n o g ę  — z o b a c z y l i  
w i s z ą c e g o  n i e t o p e r z a .  W a l d e k  n a ­
d e p n ą ł  m u  n i e c h c ą c y  na ł a p k i  —  w i ę c  
za c z ą ł  s y c z e ć ,  a h ard zo  d o b r a  a k u ­
s t y k a  s p o t ę g o w a ł a  t e n  s y k  w i e l o k r o t ­
n ie .  (c.  d. n . )

JANTJSZ K R E C Z M A Ń S K I  
F o t .  A u t o r a
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Tadeusz Zawadzki z Katowic pyta, 
dlaczego biskupie Orędzie uważamy „wy­
łącznie” za „zbiór ludow ych tradycji i le ­
gend”, a nie za dokum ent zaw ierający 
praw dziw e fak ty  historyczne.

N ajpierw  m usim y zwrócić uwagę, że nigdy 
nie piszemy, iż Orędzie jest „w yłącznie” 
zbiorem  ludowych tradyc ji i legend. Z aw ie­
ra  ono wiele praw dziwych faktów  h isto­
rycznych i tego n ik t nie myśli zaprzeczać. 
Jednakże większość argum entów  Orędzia 
opiera się na dom ysłach i nienaukow ych 
określeniach literackich. Dowodem chociaż­
by takie zdanie: „Już w X II stuleciu św ię­
tym  był b iskup  S tanisław  Szczepanowski z 
K rakow a, w yznawca i m ęczennik, k tóry  za­
b ity  został przy ołtarzu  przez króla Bole­
sław a Śmiałego (sam król zm arł jako św ię­
tobliwy pokutnik  na w ygnaniu w klaszto­
rze w G órnej A ustrii)” . Całe to zdanie jest 
fikcją, czyli po prostu  bajką. Zabity w 1079 
roku krakow ski biskup S tanisław  (nie w ia­
domo czy ze Szczepanowa) był św iętym  do­
piero od 1253 r., czyli od połowy X III nie 
zaś X II w ieku. W 1184 r. (w drugiej poło­
wie X II w.) krakow ski biskup Gedko spro­
wadził relikw ie św. F loriana aż z Bolonii 
(Włochy), ponieważ w K rakow ie nie było 
żadnych relikw ii żadnegc (nawet S tan is ła­
wa) świętego.

Dopiero wiadom ość o zabójstwie prym asa 
Anglii, Tomasza Becketa (w 1170 r. zam or­
dowany, w 1173 r. kanonizowany) nasunęła 
krakow skiem u duchow ieństw u myśl zrobie­
n ia z b iskupa S tanisław a m ęczennika i św ię­
tego. Do akcji przystąpił jako pierwszy k ra ­
kowski biskup od 1207 r. W incenty K ad łu ­
bek w swojej Kronice. Śm ierć S tanisław a 
opisał na wzór śm ierci Becketa: W katedrze 
przed ołtarzem  podczas nabożeństw a król 
w łasnoręcznie zarąbał biskupa (Becketa za­
bili czterej rycerze angielscy w katedrze, 
lecz nie przed ołtarzem  i nie podczas nabo­
żeństw a ty lko podczas brew iarza odm aw ia­
nego przez m nichów — i nie na rozkaz k ró ­
la. który o tym  nic nie wiedział). K adłubek 
opowiedział też o k ilku  „cudach”, jakie się 
miały zdarzyć zaraz po śm ierci S tanisław a 
(ciało S tanisław a leżało w grobie n ie n aru ­
szone, w ięc opowiedział, że posiekane na k a ­
w ałki zrosło się cudownie, a pilnow ały go... 
orły). K adłubek polecił spisywać nowe „cu­
da” przy grobie S tanisław a i wzniósł mu 
pom nik kam ienny. Duchowieństwo k rakow ­
skie rozpuszczało wieści o cudach S tan isła­
wa i szeptało, że w krótce objaw i się „no­
wy w ielki św ięty” .

Z tej atmosSery wyrosły dwa następne 
„żywoty” S tanisław a przeładow ane już cu­
dam i czerpanym i z żywotów św iętych s ta ­
rożytnych (św. M aterna, św. Spirydiona). 
Jeden z żywotów pt. „Vita m inor” dodał 
cud o w skrzeszeniu P io tra  z P iotrow ina w 
trzy lata po śmierci. Spóźnił się jednak, 
gdyż wcześniej — w 1247 r. biskup k rakow ­
ski P rędota wysłał dotychczasowe „cuda” 
do Rzymu i dlatego w bulli kanonizacyjnej 
z 1253 r. pap. Innocenty IV nic o P iotrow i- 
nie nie wspom niał. A kim  był S tan isław  n a ­
praw dę? Piszący ok. trzydziestu  la t po jego 
śm ierci k ron ikarz  Gall Anonim  stw ierdza, 
że S tan isław  popełnił „grzech” (peccatum), 
a tym  grzechem  była „zdrada” (traditio) i 
b iskupa nazyw a „zdrajcą” (traditor). Nie 
podaje szczegółów śm ierci tylko pisze, że 
król „wydał biskupa na obcięcie członków” . 
Nie było jeszcze w tedy ani katedry  w aw el­
skiej, ani kościoła ,,Na Skałce”. K ról uciekł 
z Polski na W ęgry wobec bun tu  m ożnowład- 
c6w. Na W ęgrzech został skrytobójczo za­
m ordowany, więc nigdy nie był w  klaszto­
rze w  G órnej A ustrii. Tę legendę stw orzo­
no w  XIV w.

Tak się przedstaw ia „orędziow a” legenda 
o św. S tanisław ie. Podobnych jest więcej, 
chociażby np. ta o bezsilnym  i bezczynnym 
czekaniu Polaków podczas hitlerow skiej

okupacji na jakiś cud. Inne szczegóły z tą  
spraw ą związane om awiam y w naszych a r ­
tykułach, prosim y tylko o ich dokładne czy­
tanie i pozdrawiam y.

Pan Henryk Owczarek z Kalisza w yraża 
uznanie dla naszej tru d n ej pracy i przesyła 
najlepsze życzenia. Prosi nas przy okazji o 
w yjaśnienie „dziwnego” zjaw iska: „Nie m o­
gę zrozumieć, dlaczego Kościół Rzym skoka­
tolicki jest tak  mocno rozbudow any w n a ­
szej Ojczyźnie mimo tego, że głosi k łam li­
wą i fałszyw ą naukę relig ijną — a Kościół 
Polskokatolicki głoszący praw dziw ą naukę 
Chrystusow ą jest tak  mało znany. Na p rzy­
kład  w  K aliszu jest dziewięć kościołów 
rzym skich, a nie ma polskokatolickiego ani 
jednego”.

Opisane- zjaw isko nie jest zbyt „dziwne”. 
Jest raczej norm alne. Kościół Rzym skokato­
licki w Polsce istnieje tysiąc lat, nasz K o­
ściół dopiero czterdzieści cztery lata. Nie 
można zapominać, że i ludności było mniej. 
D odajm y jeszcze spraw y gospodarcze. 
W szystkie kościoły przez k ilkaset la t budo­
w ał dla Rzym skokatolickiego Kościoła król 
i w arstw y panujące czyli rząd polski. Żaden 
z biskupów  ani prałatów  rzym skokatolickich 
nie m artw ił się o swoje u trzym anie lub w y­
posażenie św iątyń. O wszystko troszczyło 
się państwo. N atom iast Kościół Polskokarto- 
licki może liczyć tylko na w łasne siły i 
ofiarność swoich w iernych, którzy nie są 
bogaczami.

A co do Kalisza, prosim y zebrać w iększą 
ilość sym patyków  naszego kościoła i zapro­
sić przedstaw iciela z naszej R edakcji w  ce­
lu wygłoszenia odczytu względnie naw et 
om ówienia perspektyw  zorganizowania R a­
dy P arafialnej. Chętnie pomożemy i w no ­
wym  tysiącleciu, gdy Kalisz będzie liczył 
sobie dwa tysiąclecia, może być w nim  w ię­
cej św iątyń polskich niż obcych. Pozdra­
wiam y serdecznie P ana i Jego sławne m ia­
sto.

Pan Witold Kwiecień z Nysy pisze: 
„Chciałem się dowiedzieć, w jakich książ­
kach Kościoła Rzym skokatolickiego (z p ie­
czątką biskupią) można odnaleźć daty u s ta ­
now ień celibatu i spowiedzi usznej? Gdzie 
takie egzem plarze można nabyć?”

Inform ujem y (bez pieczątki), że ze strony 
rzym skokatolickiej (z pieczątką) na in te re ­
sujące P ana tem aty  pisze „B reviarium  F i- 
dei” wydane w  1964 r. przez jezuitów za po­
średnictw em  K sięgarni św. W ojciecha w P o­
znaniu i tam  należy się zwrócić. N adm ie­
niam y, że po raz pierw szy o celibacie w yż­
szego kleru  łacińskiego mówił synod lokal­
ny w  E lw ira (Hiszpania) ok. 300 r., z tym, 
że celibat zalecał bez zakazu zaw ierania 
m ałżeństw . N astępną datą  celibatow ą jest 
już 1022 r., gdy cesarz niem iecki H enryk II 
zwołał synod do Paw ii i polecił uchwalić 
kanony celibatow e (M. in. postanowiono, że 
dzieci duchownych m ają być uważane za 
niewolników  Kościoła, a kto by je uważał 
za ludzi wolnych, będzie wyklęty).

Zastanaw iające, że na zachow aniu celiba­
tu  i poniżaniu księżowskich dzieci bardziej 
zależało w tedy cesarzowi niż papieżowi, a 
to dlatego, że m ajątk i po zm arłych księżach 
chciał zabierać cesarz.

Co do spowiedzi należy do „bajek w łożyć” 
tw ierdzenie, że spowiedź „uszną” ustanow ił 
dopiero w  1215 r. czw arty sobór laterański. 
Z resztą ten sobór też nie mówi o spowiedzi 
„usznej”, mówi o niej dopiero sobór try d en ­
cki. Chodzi chyba nie o szeptanie do ucha 
w konfesjonale, lecz w ogóle o wyznanie 
grzechów po cichu, pryw atnie, jednem u k a ­
płanowi. Tego rodzaju  spowiedź pryw atną 
znało chrześcijaństw o już w  III wieku.

Powyższe inform acje podajem y tylko dla 
tych, co w ierzą nam  na słowo — bez pie­
czątki biskupa rzym skokatolickiego. Pana 
W itolda serdecznie pozdrawiamy.
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KRZYŻÓWKA NR 2

P o z i o m o :  i.  P r z y s m a k  z  z a j ą c a ,  7 O z d o b n y  t a l e r z  
n a  n ó ż c e ,  11 W  k o l a n i e  m a ,  w  p r z y s ł o w i u  s k r o b i e ,  
13. T y t u ł  u t w o r u  G o g o l a ,  lfi. s t r z e l a j ą c y  a n i o ł e k  
r z y m s k i ,  17. M a  k o r y t o  ,a le  2  n i e g o  n i e  j a d a ,  18. 
N a j w y b i t n i e j s z y  K o r s y k a n i n ,  j a k i  b y ł  w  P o l s c e ,  
19. W s p a k  — n a j m n i e j s z a  m i a r a  g r u n t u ,  20. N i e ­
d u ż y  l a s ,  21. C z e ś ć  t r a s y ,  2 3 . R e p u b l i k a  w  A m e r y ­
c e  P o ł u d n , ,  2fi. T a k  m o ż n a  p o c z ę s t o w a ć  p s a ,  27. 
K r a j  w  Z a c h .  A f r y c e ,  29 W ą ż  t r o p i k a l n y ,  30. 
M a r z e n i e  a l c h e m i k ó w ,  31. P r z y j e m n y  z a p a c h ,  32. 
N a c z y n i e  n i e z b ę d n e  n a  w s i ,  34. T e r m i n  b o k s e r s k i  
l u b  b r y d ż o w y ,  37. I m i e  ż e ń s k i e ,  38. L i t e r a  — f o n e ­
t y c z n i e ,  41. M o c n a ,  g ę s t a  t k a n i n a  b a w e ł n i a n a ,  42. 
P o t r z e b n a  w  h a n d i t . .  4fi. J e z i o r o  w  A b i s y n i i ,  47, 
L o t n y  z w i ą z e k  o r g a n i c z n y ,  48. N i e  b i e r z e ,  l e c z  
d a j e ,  50. B a j k o p i s a r z  n i e m i e c k i ,  52 J e d y n k a  w  
t o w a r z y s t w i e  d w ó c h  z e r ,  53. W i e r z b a  o l i s t k a c h  
b i a ł y c h  nd s p o d u ,  54. T y t u ł  p o l s k i e g o  f i l m u ,  55. 
N u t a ,  5fi. U t w ó r  l i t e r a c k i  o  c e c h a c h  g a w ę d y ,  57. 
S t o l i c a  T u r c j i .

P i o n o w o :  i .  I n a c z e j :  c i a ł o  n i e b i e s k i e ,  2. W ł a ś c i ­
c i e l  " s t a t k u ,  3. D r e w n i a n y  b u d y n e k ,  5. I n i c j a ł y  
w s p ó ł c z e s n e g o  p i s a r z a  r o s y j s k i e g o ,  6. U s t a l e n i e  
w a g i  o p a k o w a n i a ,  7 M i a s t o  w o j e w ó d z k i e ,  8. U r z ą d ,  
g o d n o ś ć  m i n i s t r a ,  9. G ł o ś n y  p i s a r z  f r a n c u s k i  (1823— 
lfl92),10 . C z y n n o ś ć ,  d z i a ł a l n o ś ć ,  1 2 . S ł a w n y  p i ł k a r z  
B r a z y l i i ,  14. C i e n k i e  d ł u g i e  d r e w n a ,  15 . O t r z y m a s z  
ja  za  d o b r a  p r a c e ,  22. S k r ó t  z n a n e j  i n s t y t u c j i  
w i e j s k i e j ,  24. D ł u g a  i s z e r o k a  z a s ł o n a ,  25. M i a s t o  
p o w i a t o w e  w  w o j .  w r o c ł a w s k i m ,  28 . W y ś c i g ,  t u r n i e j ,  
29. J e d e n  z e  z n a k ó w  Z o d i a k u ,  32. S u r o w i e c  k o s z y ­
k a r s k i ,  33. S t o s  a t o m o w y ,  35. S z t y w n a  o k ł a d k a  
k s i ą ż k i ,  3fi. W y r a b i a  t e k s t y l i a ,  39. R o ś l i n a  u p r a w n a  
z r o d z i n y  m o t y l k o w y c h ,  40. P u n k t  d i a m e t r a l n i e  
p r z e c i w n y  o d  z e n i t u ,  43. J e z i o r i o  a l p e j s k i e  n a  
g r a n i c y  F r a n c j i  i S z w a j c a r i i ,  44. J a d a l n i a  m a r y ­
n a r z y ,  47. O k r e ś l e n i e  h a n d l o w e ,  i n a c z e j  „ l o c o ” . 
49. S t o p i e ń  w  s k a l i  g ł o s u ,  50. K o l o n i a  p o r t u g a l s k a  
w  I n d i i ,  51 . R o ś l i n a  o g r o d o w a

W ś r ó d  c z y t e l n i k ó w ,  k t ó r z y  n a d e ś l ą  p r a w i d ł o w e  
o d p o w i e d z i  r o z l o s o w a n y c h  t ię d z ie  5 k s i ą ż e k .

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  ł

P o z i o m o :  i .  L a k a ,  5. B a z a ,  9. U l a n a ,  11. P a t ,  12. 
F a r a n d o l a ,  13. L e k ,  14. R o m a n o w ,  15. L o t ,  17. 
E w e n e m e n t ,  20. D e k ,  21. K a t o n ,  22. A r a k ,  23. K a s a .

P i o n o w o :  1. L u f a ,  2. A la ,  3. K a r t o t e k a ,  4. A n a ,  
6. A p o l o g e t a ,  7. Z a l e w ,  a. A t a k ,  10 . A n t a ł e k ,  14. 
R o w e r ,  15. L e d a ,  16. E t n a ,  18 M a k ,  19. N o s .

M A J

N 8 IV po Wielkanocy, Sta­
nisława

P 9 Dzień Zwycięstwa

w 10 Dzień H utnika

s 11 Franciszka

c 12 Pankracego

p 13 Serwacego

s 14 Bonifacego
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RZEŹBY -  RELIKTY 
SZTUKI LUDOWEJ

D z i s i e j s z a  t e c h n i k a ,  k t ó r a  w k r o c z y ­
ła n a  t e r e n  p o l s k i e j  w s i  w  z a w r o t n i e  
s z y b k i m  t e m p i e  w y p i e r a  f o l k l o r .  P r ó ­
b y  r a t o w a n i a  o s t a t n i c h  r e l i k t ó w  s z t u ­
k i  l u d o w e j  s ą  z b y t  z n i k o m e ,  a b y  u d a ­
ł o  s i ę  z a c h o w a ć  od  z a g ł a d y  t o .  c o  
p r z e z  w i e k i  c a ł e  s t w o r z o n e  z o s t a ł o  
r e k a m i  d o m o r o s ł y c h  l u d o w y c h  a r t y ­
s t ó w .  Z a n i k a  f o l k l o r ,  a w r a z  z  n i m  
b e z p o w r o t n i e  g i n ą  l u d o w e  r z e ź b y ,  
j e s t  i c h  c o r a z  t o  m n i e j  i  n i e  z d o ł a j ą  
i c h  o c a l i ć  n i e l i c z n e  m u z e a  s k a n s e ­
n o w s k i e .

R z e ź b y  l u d o w e . . .  s t a j ą  s i ę  d z i ś  w ł a ­
ś c i w i e  t y l k o  z a b y t k a m i  m u z e a l n y m i ,  
z a j m u j ą  s i ę  n i m i  j u ż  t y l k o  n a u k o w -

„C hrystus frasobliw y"  — rzeźba 
nieznanego artysty  ludowego , po­
chodzi z drugiej połowy X IX  
w ieku  — drzewo lipowe m alo­
wane. Ten w ysokiej wartości ar­
tystyczne j „św ią tek" niegdyś 
zdobił przydrożną kapliczkę nie 
opodal klasztoru salezjanów w  
Lądzie n/W artą w pow. słupec­
kim  — dziś zna jduje się w  za­
by tkow ym  m odrzew iow ym  koś­
ciółku z X V II w ieku  pod w ez­
w aniem  św. Leonarda w  S ł u p  - 
c  y. (A.K.)

c y  i h i s t o r y c y  s z t u k i ,  t r a c ą  u r o k  j a ­
k i  m a j ą  w  ż y w y m  s ą s i e d z t w i e  p r z y ­
r o d y  i w  n a b o ż n y m  s t r ó ż o w a n i u  
d r ó g  j a K o  o b r a z u  ż y c i a  l u d z k i e g o .  
U r o k ,  s z c z e r o ś ć  i p r o s t o t a ,  a  w  w i e ­
l u  p r z y p a d k a c h  p r a w d z i w a  s z t u k a  
w y s o k i e g o  a r t y z m u  c e c h u j e  t e  s k r o m ­
n e  „ ś w ią tk i* * ,  b e z i m i e n n e  a r c y d z i e ł a  
n i e z n a n y c h  l u d o w y c h  r z e ź b i a r z y  
„ ś w i ą t k a r z y ” . T a l e n t  „ d ł u b a n i a ’* w  
d r z e w i e  — z a z w y c z a j  l i p o w y m  l u b

o l c h o w y m ,  r z a d z i e j  a k a c j o w y m  i g r u ­
s z o w y m  — p r z e c h o d z i ł  d a w n i e j  z o j c a  
n a  s y n a  p r z e z  w i e k i  c a ł e  a ż  w r e s z c i e  
z  r o z p o w s z e c h n i e n i e m  s i e  t a n d e t y

„Sw. Barbara" — św iątek-rzeźba  
rów nież nieznanego artysty  lu ­
dowego, pochodzi prawdopodob­
nie z  końca X IX  w ieku  — d rze­
wo lipowe malowane. „Św iątek"  
ten przedstawia dużą wartość 
artystyczną ze w zględu na połą­
czenie m otyw ów  relig ijnych z 
m otyw am i roślinnym i i zw ierzę­
cymi, s ty l późnogotycki. Miejsce 
zachowania: kościółek św . Leo­
narda w  S ł u p c y ,  woj. poz­
nańskie. (A.K.)

g i p s o w e j  k u n s z t  . . ś w i ą t k ó w ”  p r z e z  
n i k o g o  n i e  p o p i e r a n y ,  b e z  p o d a ż y  i 
p o p y t u  d z i ś  z g a s ł  p r a w i e  z u p e ł n i e .  
T y l k o  t u  i ó w d z i e  n a  P o d h a l u ,  w  
Ł ę c z y c k i e m ,  W i e l k o p o l s e e .  K u r p i a c h
i K a s z u b a c h  n i e l i c z n i  „ w e t e r a n i ’* 
ś w i ą t k a r s t w a  r o z m i ł o w a n i  w  s w e j  
s z t u c e  z a s i l a j ą  r e l i k t a m i  s z t u k i  l u d o ­
w e j  m u z e a  r e g i o n a l n e  

P o t r z e b a  u z m y s ł o w i e n i a  w  k s z t a ł ­
c i e  r z e ź b y  u c z u ć  r e l i g i j n y c h  s i ę g a  u 
n a s  c z a s ó w  p o g a ń s k i c h  — ł a t w o  t e ż  
p r z e p r o w a d z i ć  p a r a l e l e  m i e d z y  o k r e ­

s e m  „ ś w i a t o w i d ó w ”  i „ b o ż k ó w ’- a 
p ó ź n i e j s z y m  i d z i s i e j s z y m  o k r e s e m  
f i g u r  z e  ś w i a t a  i d e o l o g i i  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j .  P o d  w z g l ę d e m  s t y l u ,  i u d o w e  
r z e ź b y  z  d r z e w a  s ą  o s t a t n i m  p r z e ­
b ł y s k i e m  ś r e d n i o w i e c z n e g o  g o t y k u .  
T e m a t e m  p r z y d r o ż n y c h  i n i e  t y l k o  
p r z y d r o ż n y c h  r z e ź b  są n a j c z ę ś c i e j  
p o s t a c i  C h r y s t u s a  i ś w i ę t y c h  P a ń ­
s k i c h ,  a w ś r ó d  t y c h  „ C h r y s t u s  f r a ­
s o b l i w y ”  s i e d z ą c y  i w s p i e r a j ą c y  u -  
t r u d z o n ą ,  c i e r n i e m  u k o r o n o w a n ą  
g ł o w ą  n a  r ę c e .  W W i e l k o p o l s c y  ( o k o ­
l i c e  W r z e ś n i )  s p o t y k a  s i ę  t e ż  ś w i ą t k i  
p r z e d s t a w i a j ą c e  C h r y s t u s a  u p a d a j ą  
c e g o  p o d  k r z y ż e m ,  u k r z y ż o w a n i e ,  
M a t k ę  B o s k ą ,  a  z e  ś w i ę t y c h : ś w .  B a r ­
b a r ę  i I z y d o r a  O r a c z a .  P e ł n e  g ł ę b o ­
k i c h  w y r u s z e ń  s ą  — z n a c z n i e  j u ż  
r z a d s z e  —  a r c h i t e k t o n i c z n i e  s k o n ­
s t r u o w a n e  r z e ź b y  z  r o s n ą c y m i  d r z e ­
w a m i ,  n a  k t ó r y c h  z a k w i t a j ą  g w i a z d y  
ł u b  p r z y s i a d a j ą  p t a k i .  O k a z  t e g o  g a ­
t u n k u  r z e ź b y  l u d o w e j ,  a r t y s t y c z n i e  
w y k o n a n e j  p r z e z  h e z i m i e n n e g o  a r t y ­
s t ę  z  X I X  w i e k u  i n a  p i e r w s z y  r z u t  
o k a  p r z y p o m i n a j ą c y  r a c z e j  s z o p k ę  
p o d a j e m y  n a  z d j ę c i u  o b o k .  P o c h o d z i  
o n  z t e r e n u  p o w i a t u  s ł u p e c k i e g o ,  
z n a d  W a r t y ,  z d o b i ł  o n g i ś  p r z y d r o ż n ą  
k a p l i c z k ę ,  d z i ś  z n a j d u j e  s i ę  w  k o ­
ś c i ó ł k u  m o d r z e w i o w y m  z  X V I I  w .  
p o d  w e z w a n i e m  s w .  L e o n a r d a  w  
S ł u p c y .  A . K .

O CZYSTE POWIETRZE 
DLA ŚLĄSKA

Jak  w ykazały badan ia  stacji 
san itarno  -epidemiologicznych w 
rejon ie Górnośląskiego O kręgu 
Przemysłowego, opady pyłu  w y­
nosiły niedawno na niektórych 
obszarach od 1800 do 9000 ton 
na kilom etr kw adratow y rocznie 
(dopuszczalna norm a — 250— 360 
ton). Znacznie w iększe od norm y 
jest też stężenie wydzielanego w 
pow ietrze dw utlenku siarki.

Do w alki z zapyleniem  po­
w ietrza przystąpili energicznie 
śląscy leśnicy. Lasy są bowiem 
terenem , gdzie zanieczyszczenie 
atm osfery powoduje w ielkie s tra ­
ty w śląskim  drzewostanie. Zgub­
ny wpływ dvmow i gazów obej­
m uje na Górnym Śląsku — po­
wyżej 50 tys. ha łącznie. W ca­
łym  zaś k ra ju  — w zasięgu szko­
dliwego oddziaływ ania przem ysłu 
znajduje się ok. 240 tys. ha la ­
sów.

Trzeba podkreślić, że w woj. 
katow ickim  fachowcy z m iejsco­
wego In sty tu tu  Badawczego Leś­
n ic tw a z w ydatną pomocą n a u ­
kowców dokonali wiele, aby u ra ­
tow ać ginące lasy. Dużym n a ­

kładem  w ysiłku i kosztów do

najbardzie j zawożonych sosno­
wych drzewostanów  w prow adza 
się nowe gatunki drzew — p rze­
de w szystkim  liściastych, które 
dobrze radzą sobie z wyziewami 
przemysłowymi. Sadzi się tu  tak ­
że odporną na pyły i dym o d ­
mianę w ęgierskiej sosny czarnej. 
Pasam i zieleni, przede w szyst­
kim  drzew liściastych, otacza się 
wszystkie m iasta Górnego Ś lą ­
ska. N iew ątpliw ym  osiągnięciem 
jest zaw arte z przem ysłem  poro­
zum ienie w spraw ie zagospoda­
row ania terenów  w yeksploatow a­
nych przez górnictwo i inne za­
kłady. P rzyjęto zasadę zalesia­
nia przez kopalnie obszarów po 
wy-dobyciu tzw. piasków pod­
sadzkowych.

(h. wid.)
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